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Wypis drugi z podróży do Szwecyi , Finlandyt 
i Japonii , przez Jozefa Acerbi (°). ; 


„r AB król Szwedzki naywięcey zawsze o to 

się fiarał, ażeby był głośnym na świecie. Żył 
z wielką wspaniałością, w rozmaitych rodza- 
iach okazał znakomite talenta. Mianowicie co 
do umieiętności i kunsztów, pragnął wsławić 
swoie panowanie, tak iak Ludwik XIV. we 
Francyi. Ludzie czuiący moc swego gieniiuszu 
i wyniosłość swoich widoków, są skłonni do 
zwracania się ztoru prawdziwey chwały, i za- 
miat użycia swoich talentów i władzy na rze- 
czy pożyteczne , poświęcaią ie dła swoiey osobi- 
teg ambacyi. 

Lipiec 1804. A 


Ć) Położyliśmy w Nr. 39. Pamięt: krótki wypis 


z tey Podróży , teraz iumieszczamy obszerniej- 
Szy, pewni, że czytelników interesować będzie. 
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Sława Karola XII. była przyczyną zni- 
szczenia krain. Wszyscy prawie koronowani 
bohatyrowie, iednakowe na swóy narod spro- 
wadzaią klęfki. Potrzeba szczęśliwego połą- 
czenia okoliczności, ażeby woienne monarchy 
talenta , obróciły się na pożytek iego podda-, 
nych. Udało się to Gufiawowi Wazie i Gufta- 
wowi Adolfowi, z których każdy 'z osobna za- 
służył na imie wielkiego człowieka Tož samo 
powiedzieć można o xiążętach Oranii, aż do 
Wilhelma IlI. króla Angiellkiego. Lecz gdyby 
piękne tych xiążat talenta nie miały tak natu- 
ralnego i chwalebnego użytku, mogłyby były 
stać się nieszczęściem ludzkości. Woyny przez 
Karola XII. zaczęte, były w początkach swo- 
ich chwalebne i sprawiedliwe, lecz pom- 
knął ie daley , niżeli tego wymagało dobro i 
bezpieczeńfiwo iego ludu. Przez chciwość wo- 
ienney chwały, przeftąpił granicę, na którey 
polityka z sprawiedliwością zgodzić się może. 
Nie przeftał, iak był powinien, na odparciu nie- 
słuszney napaści. Okrylby się nieśmiertelną 
sławą, gdyby witrzymawszy się wpośród zwy- 
cięstw , powrócił swoim poddanym potrzebny 
spoczynek. 

Woyna przeciwko Rofsyanom, w którey 
Guftaw III. dał dowody męftwa i wielko- 
myślności , godney swoich walecznych popfze- 
dników , była owocem niesłusznych pretensyy 
iego nieprzyiaciół. Wypadki nie pozwoliły nam 
zapewnić się, czyli Gufiaw przenosił dobro 
śwoiego kraiu nad ponętę ambicyi. Pokoy 


Wypis z podróży do Szwecyt, 3 


między Rolsyą i Turkami przyśpieszył zgodę 
ze Szwecyą. Gdyby Anglia trzymała się pier- 
wszych swoich układów , Gultaw mógłby był 
chcieć przenieść osobilfią chwałę nad interes 
swego narodu. Można się przynaymniey tego 
domyślać po tych przygotowaniach, które z tak 
wielkim czynił zapałem na wtargnienie do Fran- 
cyi, co było nie mniey romansowćm przedsię- 
wzięciem, iak wyprawa Karola XII. do. Mo- 
fkwy , na zrzucenie cara z tronu, Pewny iefiem, 
iż Gultaw IIl. na granicach Frantyi byłby oka- 
zał też samę waleczność, iak Karol XII. pod 
Narwą i w Benderze. 

Lecz porównywaymy podobne czyny wo- 
ienne z poftępkiem Henryka czwartego, który 
zawarł pokóy z Anftryą, wtenczas gdy iuż woy- 
na nie była potrzebna dla bezpieczeńfiwa iego 
narodu, i który zabronił sobie wchodzić w ia- 
kieżkolwiek układy , pókiby go do tego intrygi 
iego nieprzyiaciół nie wciągnęły. Osobifta od- 
waga ieli bez wątpienia szacownym przymiotem , 
lecz nie iet rzadka. Użyta do chwalebnego 
czynu, nabywa prawdziwego blalku.  Jefito , 
powie kto, zwyczayny sposób mówienia. Je- 
Żeli przez powtarzanie tych pospolitych myśli 
możnaby w udolkonaleniu cywilizacyi otrzymać 
iakowy wpływ nad rozumem ludzkim ,byłobyto 
Přawdziwie szczęśliwe dzieło , i godne doświad- 
czenia. 

Nieszczęściem Guftaw wziął sobie za wzór 
Ludwika XIV. a nie Henryka IV. Pałaiąc żą- 
dzą wsławienia się pomiędzy monarchami , 

Az 
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częfto natrącał swoim dworzanom podobień- 
ftwa, iakie mniemał mieć z Ludwikiem XIV. 
Chciał się otoczyć blaskiem literatury i kun- 
sztów, zachęcając i zapomagaiąc hoynie uczo- 
nych. Ubiegał się za sławą wspaniałego i wiel- 
kiego monarchy; naśladował swoiego wuia 
Fryderyka wielkiego, pragnąc pozyskać tytul 
autora i waiownika.  Zazdrościł sławy Karola 
XII. i może na też same nieszczęścia byłby 
swóy kray naraził. Ufianowił towarzyfiwo li- 
terackie, wspierał uczonych, poetów, muzy- 
ków, malarzów; lecz nie czynił tego wszyli- 
kiego przez smak do nauk i kunsatów, lub dla 
rozkrzewienia pożytecznych umieiętności. U- 
czeni i artyści byli tylko iego odgłosem; były 
to narzędzia, za pomocą których kierował zda- 
niem publiczności, ażeby sprzyiała iego za- 
miarom i chęciom. Zatrudniał się szczegól- 
niey tem, ażeby zadziwić naród przez nowe 
i wielkie przedmioty, odurzyć go przepychem, 
uśpić roskoszami, a potém podług woli po- 
niżyć i uiarzmić. 

Nie zbywało zapewne temu manarsze na gieni- 
iuszu. Lecz gdy hiltorya'wyiaśni rozmaite fortele, 
któryeh używał na dopełnienie swoich zamia- 
rów, zobaczymy, iż był rzeczywiście większym 
nieprzyiacielem pomyślności Szwecyi, niżeli 
Karol XII. Ten przynaymniey zoltawił w zni- 
szczonym przez siebie narodzie, ducha woien- 
nego , niezmierną żądzę chwały, czucie ho- 
noru, pamięć dzieł, któremi się unieśmier- 
telnił, i powszechne nad swoim zgonem Żale. 
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Guftawa II. żałowali sami komedyanci, 
małarze i muzykanci. Uczeni, których tylko 
na pozór wspierał, ufkarżaii się na rzeczywi- 
fta niedbałość tego monarchy dla przedmio- 
tów, które iftotnie pieczołowitości iego po- 
trzebowały, Tak naprzykład, pozwolił panu 
Smith z Norwich zakupić wspaniałą kolłekcyą 
hiftoryi naturalney Linneusza, i wywieźć ią do 
Anglii. Wielka liczba rękopism sławnego Berg- 
mana, nie miała funduszu na drukowanie w 
Szwecyi, i przedaną zofiała w Niemczech. 

Byłoby rzeczą interesuiącą porównać 
poftępowanie nauk pod panowaniem Guftawa 
HI. i w czasie ograniczoney monarchii, która 
poprzedziła toż panowanie. Okazałoby się 
może ztego porównania, iż blask tronu i o- 
pieka monarchy, nie tyłe, iak nam się zdaie, 
dopomagaią wzroftowi nauk, iż prawdziwe do 
nich zachęcenie powinno się znależć w duchu 
narodowym, i że to samo dzieie się z naukami 
co z handlem; kwitną one tém pewniey, im 
rząd mniey do nich się miesza. Panowanie Gui- 
ftawa nie zoftawiło nam Żadnego uczonego , 
któregoby można ftawić obok Linneusza i Berg- 
mana „iako naturalifiów ; sławnego „$hre , 1ako 
fiarożytnika, Klingestierna wynalazcy  śkieł 
akromatycznych, Malleryusza iako chimifty , 
Rosensteina iako lekarza, i Auriveliusza, co do 
znaiomości ięzyków wchodnich. 

Jeżeli porównamy ducha ślachty Szwedz- 
kiey w jedney i w drugiey epoce, znaydziemy 
niezmierną różnicę. Dzisieysza ślachta nie ma 
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iuż chęci wsławiania się przez wymowę w sena- 
cie. Cała usilność zmierzająca do nabycia wia- 
domości i usposobienia się da rozbierania in- 
teresów kraiu, iefi dziś zawieszona, i póki 
konfiytucya 1772. trwać będzie, nie spodzie- 
wam się, ażeby pomiędzy ślachtą Szwedką zna- 
lazł się człowiek z wielkim talentem, Powiedz- 
my iednak prawdę: dawny senat był skażony 
i przedayny, Rządy Francuzki i Rof(syyski za- 
kupowały lndzi z ywielkiemi talentami , którzy 
kierowali zdaniami tego zgromadzenia: były ie- 
dnak wielkie talenta; dziś ich nie masz, 
Syfiema polityczne zmieniło się zupełnie 
pod regencyą xiążęcia Sudermani. Guliaw za- 
pamiętaly nieprzyiaciel rewolucyi Francuzkiey , 
gotował. się połączyć siły Szwedzkie z siłami 
koalicyi, i gdyby go śmierć nie zaszła, nie 
byłby zaniedbał poświęcić kilkunaftu tysięcy 
swoich poddanych, i powiększyć zaciągnione 
przez siebie dlugi kilkunaltą milionami. Regent 
poliąpił sobie wcale przeciwnym sposobem. 
Chroniąc się obrazić Francyą, pofianowił zo- 
ftawać w neutralności i zachować oszczędność, 
Wynikło stąd, iż papierowe pieniądze Szwedz- 
„kie , wymieniaiące się wprzód w Hamburgu i 
w Rydze ze firatą 25. od fia, nie traciły odtąd 
więcey nad 10 od fia, "Ta neutralność przy- 
łożyła się do powrócenia po części charakteru 
narodowego , a ten lud waleczny i cnotliwy, 
mógł ieszcze wymówić słowo wolności, bez 
wzbudzenia nieufności swoiego rządu. Kiążę 
regent umiał ocenić sentymenta narodu , który 
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częfio wałczył za swoie pmwa przeciwko swo- 
im tyranom. Powiększył wolność druku. Ucze- 
ni zaczęli wznosić głos, a głos ich był wy- 
słuchany ; handel xięgarski nową dzielność 
zyskał. 

W jedney tylko rzeczy oskarżono xiążęcia 
Sudermanii o słabość, to ieft, iż wierzył w ma- 
gnetyzm zwierzęcy. Wielu znakomitych Szwe- 
dów znaydowało się w Paryżu wtenczas, gdy 
nauka Mesmera miała naywiększą wziętość. 
Niektórzy z mich wkupili się do taiemnic Mez- 
meryzmu, co kosztowało każdego po fio lui- 
dorów. Ci którzy uczynili tę ofiarę , ftarali się 
przekonać siebie samych, iż się czegoś nau- 
czyli, a boiaźń uchodzenia za oszukanych , ka- 
zała im wierzyć, iż w samey rzeczy posiadaią 
szacowne skrytości nauki.  Powróciwszy do 
Szwecyi nowi uczniowie , wysławiali wynalazek 
Mesmera, który tam wkrótce wielkie uczynił 
poliępki. Jeden-officyer Szwedzki potrafił zwró- 
cić na siebie uwagę dworu, i otrzymał wyż- 
sze ftopnie, pokazuiąc się mocno czulym na 
wrażenia magnetyzmu zwierzęcego. Miewał za- 
chwycenia i prorokował we śnie. Jednego ra- 
zu przepowiedział, iż zginie w naypierwszey 
bitwie, w którey się znaydować będzie; nikt mu 
zatóm nie czynił przeszkody w awansach. Ró- 
wnież przepowiadał w swoich zachwyceniach 
nayprzyiemnieysze rzeczy tym, których mu lalka 
była potrzebna. Tym sposobem oznaymił hra- 
biemu Sparre pierwszemu minifirowi, iż będzie 
porwanym do nieba , iak Eliasz. Z tego powodu 
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minifter Śpiesznie załatwiał swoie interesa, i 
nigdy nie wychodził z domu, dopóki nie uczy- 
nił wszyfikich przygotowań do swoiey niebieskiey 
podróży.: To pewna, iż latwowierność w tey 
mierze dworu była niezmierna. i dziwnie ośmie- 
lała do wszelkich szarlatańskich wybiegów. 
Widzieć to można w następuiącóm zdarzeniu. 

Pewny młody officyer zoltaiący bez pro- 
tektorów, chcąc się wykierować, użył takiego 
podltępu. Podszedłszy w nocy pod pałac D*ot- 
ningholm, wyltrzelił z pifitołetu i zranił się 
lekko , krzycząc: ratuycie , zabiiaią mnie! W 
ludzi którzy przybiegli na te krzyki, wmówi , 
iż dwie zamaskowane osoby napadły na niego, 
biorąc go za xiążęcia Suderinanii. Xiąże mo- 
cno tem zdarzeniem zmartwiony, obdarzył hoy- 
nie officyera, i dał mu wyższą rangę w swoim 
regimencie. Wydało się potem oszukanie, a 
ofiicyer zofiał wygnanym a korpusu. 

Zwyczay dawania protekcyi literaturze i 
kunsztom, przyniesiony był z Włoch do Fran- 
cyi, na początku szesnaftego wieku, gdy dom 
Burbonów spokrewnił się z domem Medyceu- 
szów, W pierwszych latach panowania Ludwika 
XIV. założono akademiie różnych umieiętności, 
opatrzono akademików wspaniale, nadano im 
obszerne przywileie i honory, za które oni 
wywdzięczali się pochlebfiwami. Wiadomo ief h 
iż Akademicy zamyślali podać do nagrody za- 
pytanie. Taka była ze wszystkich cnót króle- 
wskich,która monarsze naywięcey czyniła honoru. 


Ludwik tak był rozsądny , iż zabronił ogłaszać 
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tego zapytania. Pycha akademików równała się 
z ich podłością względem monarchy. Przypu- 
szczenie do akademii Francuzkiey ftało się wiel- 
kim przedmiotem ambicyi. Filozofia albo raczey 
sława lilozofa była panuiącą modą. Mało ludzi 
na dworze królewskim , mogło się ubiegać 
do urzędów minifirowskich , lecz wszyscy dwo- 
rzanie ciicieli bydź filozofami. Tato łatwa i 
pobłażaiąca słabościom ludzkim filozofia, 
sprzymierzona z literaturą, pochlebiaiąc pró- 
źności, ciesząc zawiedzioną dumę, służąc ko- 
leyno za krytykę i narzędzie zemfty, przecho- 
dząc z posiedzeń prywatnych do rady monar- 
chów , tato, mowię, filozolia sprowadziła burze, 
których byliśmy świadkami. 

Nic bardziey nie interesuie w nauce hi- 
ftoryi ,iak uważanie wpływu zdarzeń na opiniie, 
i opinii na zdarzenia. Nie podobna ielt poznać 
i rozebrać rozmaite oddzielne mniemania; a 
gdyby nawet to poznanie nie przechodziło sił 
naszych, skutki działania i oddziałania , tak są 
w nich powiązane, 1ż niepodobna wyprowadzić 
pewnych ogólnych wniosków. Lecz związek 
zachodzący między opiniiami a poftępowaniem 
monarchów , między opiniią publiczną i losem 
narodów , iet przedmiotem nieskoń: zenie wa- 
<nym i godnym zgłębienia. W każdym wieku 
znayduje się pewny smak, guft panniący, ulu- 
biona nauka. Ten smak, guft, ta nauka ma- 
ią mniey, lub więcey wpływu do interesów rzą- 
dowych. W dziecińlftwie towarzyftw grube za- 
bobony rządzą losem narodów. Dzicy ludzie 
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wierzą. w uroki i czary. Gdy lud pofi;pil nie- 
co w cywilizacyi , wtenczas rza”zi nim Ducho- ' 
wieńfiwo , łącząc moc swoię z moba iego zwierz- 
chników. Gdy nauka zaczyna się rozwiiać, prze- 
powiedzenia alirologów mabieraią wiary, a 
wrożbiarska sztuka ftaie się mądrością. Re- 
ligia wydartą potóm bywa z rąk zabobonności. 
Metafizyka zabiera mieysce wieszbiarlftwa , i 
prawidłami ILoiki chce wszyfiko rozwięzywać. 
Tym sposobem //eda tlumaczona była przez 
braminów. Uczeni Muzułmańscy wykładali pra- 
wa Mahometa do poięcia ludu. Zdania Ma- . 
nicheyczyków i Gnoftykow , równie iako i Pla- 
tona, wcisnęly się były od naypierwszych czasów 
do nauki Chrześciian. Arylitoteles kierował nau- 
czycielami szkolnemi, a nauczyciele kształcili 
xięży i kierowali kościołem ; ten zaś przez pię- 
tnaście wieków kierował uchwaiami rządow, a 
nawet ich woyskami. Potężni monarchowie 
wytępiali kołeyno mieczem, Neltoryanów, Aria- 
nów, Albigenczyków , Żydów, Maurów , Hu- 

onotów i Presbiteryanów. Protefiautów na- 
wet i Katolików spory zawichrzyły [uropę. 
Niezgoda, samychże Protefiantów , względem 
wolności i konieczności Ítala się powodem do 
krwi wylewu. Za czasów Roscelina i Abeillarda, 
królowie mieszali się do dysput Nominaliftów 
i Realiliów. Królowie Francuzcy weszli w kló- 
tnia ftronników Galiena, przeciwko ftronnikom 
Paracelsa, Zgoła widzimy w każdym wieku 
ten wpływ ducha publicznego do naczelników 
kraiów, a tych 'do losu narodów. 
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Krótka uwaga da nam poznać , iakim spo- 
sobem nauki mogą zaszczepić w narodzie wyo- 
brażenia wolności. Nałog rozbierania wszy ft- 
kiego, wiadomość hiftoryi Rzphtych ftaroży- 
tnych, poznawanie godności natury ludzkiey,, 
są koniecznemi f[kutkami nauk, Zachęcanie 
więc do nauk nie przyftoi rządowi samowładne- 
mu, chyba. gdy monarcha pała. chęcią po- 
lepszenia losu swoiego ludu , i przypdszczenia 
go do wpływu politycznego w miarę iego zdol- 
ności. Taki był prawie zamiar Piotra wielkie- 
go, gdy wprowadził umieiętności, i kuńszta do 
Swego ieszcze natenczas barbarzyńskiego kraiu. 
Można przynaymniey rozumieć, iż ten byltry 
gieniiusz przewidywał rewolucyą polityczną te- 
go rodzaiu, pod panowaniem którego z swo- 
„ich naftępców, Trzeba iednak przyznać, iż iego 
poftępowanie ielt bardzo osobliwe przy ta- 
kich widokach; albowiem ten sam monarcha, 
który wzywał swoich poddaryah do Muz świą- 
tjui, karał własną ręką swoich dworzanów. 
Lecz czómże ieft to przeciwieńfiwo w poró- 
wnaniu z Fryderykiem wielkim , wprowadzaią- 
cym do swoich kraiów literaturę , nauki i o- 
byczaie Trancuzkie! Czóm ieli obok pofiępo- 
Wania cesarza Jozefa, który zniosłszy zakony, 
Oglosiwszy wolność myślenia, pozbawił swóy 
lud z jego praw naturalnych ? Trzeba wierzyć, 
iZ albo ci monarchowie nieszczerze pragnęli 
rozszerzenia ćwiatła, albo nie umieli przewidzieć 
nieuchropnych ftad skutków. 
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a zakładaiąc akademiie , mniey ieft nieroftro- 
pnym. Miłość samowładztwa była w nim 
szczera, a gorliwość ku naukom zmyślona. 
Chciał on mieć sławę z użyczoney im opieki , 
ale nie ze skutków, iakie z nich mogły wyni- 
knąć. Jego poltępowanie przypominało kome- 
dyą ,graną po Śmierci Piotra IU. Ciało tego 
monarchy było wyftawione na widok publiczny, 
ażeby się każdy mógł przekonać, iż śmierć iego 
nie była gwaltowną; lecz rozftawione fiaże, 
nikomu zbliżać się nie dozwalały. 

Oprocz akademii Sztokolmikiey, na siedem 
klass podzieloney , znayduie się w Szwecyi aka- 
demiia królewska umieiętneści w Upsalu, to- 
warzyfiwo królewfkie w Gothemburgu dla ćwi- 
czenia się w naukach i literaturze; Towarzy- 
ftwo królewskie Phisyograficzne, towarzyliwo 
literatury , hiftoryi naturalncy i ekonomii wiey- 
skiey w Carliśladt , akademiia literatury w Abo; 
Towarzyftwo Finlandskie ekonomii wieyskiey , 
towarzyltwo patryotyczne rolnicze w Stokolmie; 
Akademiia Malarftwa i Snycerftwa tamże; to- 
warzywo oświecenia obywatelów tamże. 

Akademiia umieiętności odbywa swe po- 
siedzenia w obserwatorium.  Jefi to wiełki bu- 
dynek opatrzony wszelkiego rodzain infiru- 
mentami do obserwacyy. Szwedzi maią wielką 
zdatność do robienia i doskonałenia wszel- 
kich machin; prace w kopalniach usposobily 
ich do tego rodzaiu przemysłu. Za pomocą 
narzędzi robionych w Sztokolmie, Aftronomowie 
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Szwedzcy dofirzegli niektórych błędów w ob- 
serwacyach sławnego Maupertuis. W dawnym 
pałacu Sztokolmskim , gdzie dziś odbywaią się 
sądy, ieft gabinet wzorów machin, albo raczey 
zbiór naydoskonalszy w tym rodzaiu na świe- 
cie. Co tylko bydź może nowego w machinach 
pożytecznych , lab wydoskonalonych, tam się 
mayduie. Ułożone są w jedney obszerney sali 
w jak naylepszym porządku, Uważałem tam 
rozmaite gatunki młynów, machin do siania Ę 
żęcia , zbierania, młocenia, machin hidrauli- 
cznych, pieców, pomp, i wszelkich do nich 
należących sprzętów. 

Trudno sobie wyftawić machinę , któraby 
sama iedna zafiąpiła obowiązki dozorcy robo- 
tników w kopalniach. Dokazano iednak tego 
w Szwecyi. Ponieważ ci robotnicy zatrudniaią 
się nayszczególniey pompami, przeto wynale- 
ziono zegar, który znaczy liczbę uderzeń fię- 
pla. przez pompiarzów; podług tego ozna- 
czenia rachuią ich pracę. Widziałem w teyże 
sali rozmaite modele latarni morskich ; krzesła 
dla chorego , którym siedzący człowiek kiero- 
Wać i gdzie chce przewozić się może; oraz 
inftrument oznaczaiący dyrekcyą kul wypada 
iących z armaty lub moździerza, 

Nie skończyłbym nigdy, gdybym chciał wy- 


liczać wszyltkie zebrane tam modele. Wielka 
ich liczba zrobiona ielt przez sławnego mecha- 
nika Poltheim. Przeglądaiąc tę salę, pofirze- 
glem, iż wiele wynalazków, które sobie An- 


glicy w swoim krain poprzywlaszczali , winni ie- 
lteśmy Szwedom. 
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Jeżeli akademiie i towarzyfiwa uczone w 
Szwecyi, nie są w taki sposób ułożone, ażeby 
przynieść mogly znaczne pożytki, należy przy- 
znać, iż w całym zbiorze członków , znaydnie 
się wielki ogół talentów i oświecenia, i że 
owoce ich pracy są nader szczęśliwe. Pierwszy 
zamiar tych inliytutów , był zailie nader da- 
bry, pomimo błedów, które się tam późniey 
wcisnęły. Gdy ludzie łączą się dla wzaiemnego 
udziełania sobie swych myśli, i ich swobodne- 
go porównywania, maią sposobność ugrunto- 
wać się w tem, co ieft dobre, i poprawić swoie 
zdania przez krytykę. Z rozbierania rodzą się 
nowe myśl. Ludzie uczeni obowięznią się czy 
nić ważne dochodzenia, znayduią ftosunki, 
układaią teorye, a ftąd światło się rozprze- 
ftrzenia. Nadto, ieft rzeczą bardzo pożyteczną 
dla każdego pragnącego oświecić swóy rozum, 
ażeby szukał pomocy w cudzym umyśle, dła 
przerwania iednoftayności swoich własnych wyo= 
brażeń: ieft to bodziec dla dowcipu: większa (tąd 
moc i byftrość wynika. Na korzyść uczonych 
towarzyliw uważaymy ieszcze i to „iż w każdym 
znas znayduie się ftała chęć znalezienia w in- 
nych [kłonności do względów, i wzbudzenia 
w nich tych samych poruszeń, iakich my do- 
świądczamy: gdy się zadziwiamy nad iakim- 
kolwiek przedmiotem „gdy się do niego przy- 
więzuiemy, natenczas miło nam widzieć innych 
dzielących nasze uczucia. Stąd wynika, iż 
przytomność pewney liczby oświeconych osób 
gotowych do roztrząsania naszych wyobrażeń, 
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'zachęca nas moćno do pracy, a ta praca przez 
słodycze towarzyfiwa , fiaie się ieszcze Iżeyszą. 
Moralny skutek tych towarzyliw , niemniey ielt 
pożyteczny. Odciągaiąc ludzi od błahych i szko- 
dliwych zabaw, przykładaią się do rozmnoże- 

"nia sentynientów ludzkości, do uskutecznienia 
zamiarów cnotliwych i chwalebnych. 

Taki ieft właściwy przymiot literackich to- 
warzyliw, gdy ie łączy węzeł przyiażni i ie- 
Unakowych skłonności, i gdy użytek pod ia- 
kimkolwiek okazuiący się kształtem , ief ich 
celem.: Bywa to częliokroć piętnem tych towa- 
rzyjtw przy ich pierwiafikach. Lecz zwolna po- 
mnaża się ich liczba: ludzie nie maiący po- 
między sobą żadnego związku przez swóy cha- 
rakter i moralność , znaydaią -siç tam ra- 
zem; nabywaią sławy, zaszczycaią się prote- 
kcyą monarchów: a natenczas proftota, szcze- 
rość zamiarów , wzaiemna życzliwość i mi- 
łość prawdy, ufiępuią dumie,  interesowi, 
podliępom. 

-Nie masz podobno żadnego w Europie kra- 

gdzieby oświecenie pomiędzy ludem było 

tak powszechne, iak ieft w Szwecyi, wyłączy- 
wszy iednak Szkocyą , Jslandyą (*) i mala Rzptą 

“newska, W naylichszych chatach każdy umie 
Czytać.  Gufiaw lI. który z naypilnieyszą u- 
Wagą czuwał nad tém wszyfikiem, co tylko mo- 


EPEE 


iu, 


—m 


©) Trudno eż znaleźć w Szkocyi iednego czto- 
wieka, któryby nie umiał czytać i pisać. 
W gslandyi kazdy prócztego umie Aryt- 
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gło zmierzać do obudzenia w jego narodzie du- 
cha wolności , ftarał się przeszkodzić , ażeby 
dzienniki (rancuzkie nie przyniosły do Szwecyi 
wiadomości o zdarzeniach rewolucyynych. Przy- 
kazał gazeciarzom Szwedzkim, ażeby o tem 
naymnieyszey nie czynili wmianki. Chciałby był, 
ażeby nie wiedziano , iż była kiedy rewolucya 
we Francyi. Pewną ief rzeczą , iż skutki, iakich 
się obawiać lub życzyć od wolności druku na- 
leży, są w miarę ftopnia, do którego doszła 
oświecenie ludu. 

Że Szwedzi czytać umieią, że w powsze- 
chności przywiązani są do swoich obrządków, 
nie wynika stąd, ażeby koniecznie wszy- 
scy mieli bydź cnotliwi i dobrzy. Atoli naród 
zasługuie na tę pochwałę. Obywatele po mia- 
fiach są zepsuci w miarę swoiey ludności , han- 
dlu, zbytków, tak iak i w innych kraiach ; 
natomiafi lud po wsiach iet szczery , łagodny, 
wesoły, gościnny, odważny i cierpliwy. Rozu- 
miem, iż trudnoby znaleźć naród bardziey zale- 
cony szczęśliwćm połączeniem gieniuszu, męstwa 
i wrodzoney uczciwości. Sąsiedzi nazywaią ich 
Gaskonami Skandynawii. Jeżeli się zafiano- 
wiemy nad duchem zazdrości, zazwyczay wa- 
Śniącey dwa llykaiące się z sobą narody, prze- 

kona- 


metykę. W każdey familii na tey wyspie , 
oycowie i matki, uczą swoie dzieci czytać 
pisać i rachować. Chodzący 2o szkół, 
uczą się prócztego łaciny, geografii i po- 
czątków matematyki. 


| 
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konamy się, iż ta przymówka oznacza tylko 
miłość Szwedów dla sławy , iak zwyczaynie by- 
Wa pomiędzy ludem wspaniałym i walecznym, 

Grislehamn ielt małe miafteczko nad od- 
nogą Bothnii, gdzie wszyscy podróżni prze- 
ieżdzaiący ze Szwecyi dę Finłandyi i z Finlandyi 
do Szwecyi, zatrzymywać się zwykli. Zegluga 
przez cieśninę ieft niezmiernie przykra i niea 
bezpieczna. Jedno tylko ieft przeyście dla wiel- 
kich okrętów, a żeglarze zawsze lękaią się 
rozbicia o skały i rafy , któremi to 'morze ieft 
napełnione. W zimie rzadko się kto odważy 
na przepłynienie odnogi, czekaiąc mocnych lo- 
dów, ażeby się można przemknąć sankami. 
Podczas łagodney zimy, podróżni chcący się 
doftać do Finlandyi, nadkładaią sobie wiele dro- 
gi, obieżdzaiąc przez Tornea. 

Mialteczko  Grislehamn z tego tylko wzgle- 
du może ściągnąć uwagę, Że iest mieyscem 
zbierania się podróżnych, Nie ma ani han- 
dlu, ani rękodzielni, ani nawet gościnnego- do- 
mu dla przyjeżdzaiących , „zgoła ielt , zbio- 
rem chat drewnianych zamieszkanych przez 
chłopfiwo. Jeden tylko dom poczmiftrza -mu~ 
rowany, Port dla małych fiatków iet wyborny ; 
zabezpieczają go dwa kliny ziemi od wiatrów 
wschodnich i zachodnich; a mała wysepka, 
Va ońcu tych dwóch klinów ziemi leżąca , ła- 
mie siłę; bałwanów, gdy wiatr północny po- 
rusza całą massę wody w kanale. Na wzgórku 
iednego ztyci: klinów ziemi wyfiawiono tele- 
grał, Zrobiony był na rozkaz Gufiawa , II. 


Lipiec t504. R 
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w czasie woyny Finłandzkiey, podlug płann 
pana Kólekrants, Ten. telegrat kommunikuie 
z ftolicą i Fiolandyą przez znaki pośrednicze, i 
w czasie gdy przeprawa iefi niepodobna. 

Gdy podróżny przybędzie do Grisłekami 
dla przeprawienia się przez odnogę, anusi nat 
iąć dwa razy tyłe koni, ile ich miał wprzódy! 
Było nas trzech z dwoma slużącemi; a musie- 
liśmy naiąć ośmioro sanek. "Zdawałonam się 
to zdżieritwem ze ftrony wieśniaków, którzy 
nam mogli w tey miurze narzucać swoie prawa, 
lecz doświadczyliśmy , "iż to było ofirożnością 
potrzebną. Szerokość kanału ielft mil czterna* 
ście; trzeba uiechać mił dziesięć nie dotyka- 
iąc się lądu. "Ten przciazd po zmarzńiętem mo- 
rzu , zdaie się bydź nader osobłiwszym dla mie- 
szkańca południowego krain. Spodziewałem się 
uprzykrzoney: i iednofiayney podróży na tey 
niezmierney płaszczyznie, nie wyftawiałem so- 
bie nie dziwnego, aniniebezpićcznego. © Lecz 
im daley uiechaliśmy, tym powierzchnia była 
bardziey nierówną , uginaiącą się, nakoniec 
tak naieżoną bryłami lódu, iż widok ich zdaie 
się nadzwyczaynie osobliwym. Nie można so- 
bie wyliawić pięknieyszego kształtu ruin, pi- 
ramid, i rozmaitych kształlów  porozrznca- 
nych na tey rozległey pultyni. ; 

W pośrzód tego okazałego nieładu, truż 
dno ief przewodnikom sanek znałeżć łatwą dó 
prźeiazdu drogę. * Gzęfia byliśmy pzżyniuśzeni 
długo 'okrażać, a nawet powrócić do pierwsze 
go'naeysca, ażeby się przedrzeć przez ogrda 

TEE 
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mne.fiosy lodu. Lubo naylepsze wybieraliśmy 
drogi , powićle iednak razy przewróciły się 
Nasze sanie. Naypierwsze były naywięcey wy* 
stawione' na ten przypadek ;' gdyśmy ie widzieli 
Przewrócone, fiawaliśmy z całą karawana: Je- 
dna okoliczność pomnažała’ niebezpieczeńfiwo 
i niewygodę podróży. Byliśmy odziani w futra 
niedźwiedzie i wilcze. Widok i zapach tych 
futer, przeftrasźał uftawicznie konie. Jle' razy 
sanie się przewróciły, i ieden 'z nas toczył się 
po lodzie, konie naltępniących sanek, mnie= 
maiąc go bydź niedźwiedziem hib wilkiem , wy- 
dzierały się i nciekały. Przewodnicy boiąc się 
© utratę swych koni wśród tych lodowatych 
ftepów, wieszali się u cugłów ;*a tym sposo» 
bem z niebezpieczeńfiweń życia przez konie 
byli włoczeni. Konie zmordowane biegiem , 
'zatrzymywały się wreście, łecz”him się można 
było odważyć usieść na saniach,' trzeba było 
wprzód koniom zawięzywać oczy. Jeden z na- 
szych koni bardziey od innych ' pierzchliwy , 
zbrykawszy” się, rozniósł sanie,* potrzaskał ie 
W sztuki, i zniknął nam z oczu. 
| © W tenczas' poznaliśmy rofiropną ofiro- 
Źność w braniu sanek odwódowych. Wieśniak: 
właściciel konia zbiegłego , poszedł za iego śla- 
dem ; my zaś poiechaliśmy nayprotszą drogą 
ku wyspom Alandskim, zawsze wywracaiąc się 
z saniami, i zawsze w niebezpieczeńfiwie utra- 
cenia koni. i 

Przez cały czas naszey podróży na tym 
lodowatym fiepie, nie widzieliśmy iednego ży- 

Ba 
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iącego ftworzenia. ' Z.daie stę, że natura zar 
pomniała o tén smutnćm. ufirpniu. Ponure 
milczenie które tam panuie, przerywane bywa 
sfistem rozhukanych wiatrów „i „trzaskiem pęka- 
iących lodów, Bryły gwałtownością wichru o- 
derwane, i w. dalekie mieysca rzucone, for- 
muią częfto niezmierne stosy. Niekiedy zna- 
czne w wodzie otwory, daig: widzieć -glębaką 
przepaść wody.  Wtenczas te rozpadliny 4rzee 
ba pokrywać deskami, ażeby. przeprowadzić 
sanki. Sri "sbof au 
-yw . Jedyne zwierzę, które niekiedy. widzieć 
można na tych lodowatych plaszczyznach,. są 
Cielęta morskie. Lęgną się w rozpadlinach lody 
przyzwyczaiaiąc się tam do ostrości Żywiołów. 
Samce robią otwór w wodzie, ażeby ich dzie= 
ci mogły do niey dosięgać.Dla szukania poło* 
wu lub za pofirzeżeniem myśliweów, kryią się 
w morze, : Sposób iakim 'samce' robią otwory 
w lodzie , ieft dosyć osobliwy, Nie używaią do 
tego ani zębów ani nóg, lecz chuchaią póty s 
do / póki lod na wskróś nie przetopnieie. Wie- 
śniacy z wysp częlto trudnią się tćm polowa 
niem. Gdy za polirzeżeniem firzeica ciele mor- 
skie skacze w swoię .przeręblę „ten ukry= 
ma się iak naybliżey za -fiosem ładu.  Cielę 
przymuszone.potrzebą oddychania. wkrótcę się 
pokazuie. . Gdy. tęgi«mróz zamknie otwór po 
wyyściu cielęcia, wtenczas. ftrzelec nagle wys 
chodzi i zabiera swóy łup, nie daiąc mn czasu 
do; zrobienia przez oddech nowego otworu. 


W.tych przypadkach cielęta okaznią wiele. ad> 
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Wagi. Strzelec do ich zabicia, używa pałki, 
którą one mocno kasaią , rzucaiąc się nawet na 
przeciwnika, lecz ten wcale nie boi się tego zwie- 
rzą, który uie ielt niebezpieczny, z przyczyny 
śwciego opleszałego ruchu, i trudności opar- 
cia się, gdy zólidie na lodzie, lub na ziemi. 
77 Po wielu trudach i kilka popasach, zatrzy- 
maliśmy się na wyspie Signilsker.: Ta mała wy- 
sepka nie ma 'ani drzewa , ani Żadney zieloności; 
zamieszkana tylko przez kilku chłopów i przez 
officyera pilnuiącego telegrafu , który odpo- 
wiada telegrafowi w Grislchamn. Uiechaliśmy 
przeszło piętnaście mil z przyczyny częfiych 
zakrętów , które trzeba było czynić dla szu+ 
kania. drogi. (Gotuiąc się do dalszey podróży, 
poftrzegliśmy zdaleka zbiegłego konia prowa- 
dzonego przez swego właściciela. Koń był w 
naynędznieyszym ftanie, cały okryty pianą i 
otoczony oblokiem pary ; atoli iednakowo za- 
wsze lękał się naszych futer, wspinając się i 
birąc "nogami tak dalece , iż nie można było dó 
niego przyfąpić. 
m r A od iedney do drugiey SABA, , 
ugiraz po lodzie, W mieyseach 
Przedzielających wyspy Alandzkie , wieśniacy 
mai oftrożność ftawiać na lodzie wysokie idó+ 
Hana go 6, dla skazowki podróżnym, 0so- 
w czasie padania Śniegu. [Na wyspach 
ci pewnych odległościach znayduia się go- 
ik konie do przeprzęgania. 
Między wyspą /ergata i Kumlinge, był 
naszym przewodnikiem, wieśniak mający okołe 
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55. lat, który nas zadziwiał przez swóy swa- 
bodny sposób tłumaczenia się. Wieśniacy wpo- 
wszecliności mało mówią i są tylko ciekawemi 
w rzeczach, które się ich tyczą. „Ten zaś czynił 
nam uliawiczne zapytania z nieiaką iednak o- 
byczaynościa, o naszym kraiu, o iega poło- 
Żeniu , klimacie, plodach i rządzie, : Okazywał 
w swoićm zapytywaniu byfirość nierównie wię- 


kszą, niżeli się można spodziewać od człowię- 


ka takiego ftanu. Niezmiernie się. zadziwił , gdyz 
śmy mu powiedzieli, iż iedziemy z, Włoskich 
kraliów. Powiedział nam, iż słyszał iakoby te 
kraie były teatrem woyny. Wiedział także, iż 
we Włoszech znaydował się wojownik, który był 
poftrachem świata. Pytaliśmy go, w jakiey ode 
Jegłości mniemał bydź Włochy od Wysp Aland- 
skich, Odpowiedział,” iż muszą bydź ieszcze 
daley niżeli Daniia.. Lecz gdyśmy go zapewnili, 
iż nasz kray znaydnie się o trzylita mil od Szwe- 
cyi i Danii, patrzał na nas wzrokiem zdumioz 
nym, po czóm rzekł, iż nie poymuie,co nas 
mogło skłonić do przedsięwzięcia tak dalekiey 
podróży, i opłacania tylu koni pocztowych. 
Naymiłszą materya iego rozmowy, było du- 
chowieńltwo tamteysze, i krzywdy,iakie od niego 
ponosił. Guftawa III. miał za swoiego bohatyra ; 
chlubił się ztego, iż z nim rozmawiał; i w 
samey rzeczy musiała króla zabawić oryginal- 
ność tego wieśniaka. „,Gufiaw III. mówił on, 
był wielkim człowiekiem i wielkim królem; 
atoli nie wymagał od nas połowy tego uszano- 
wania ile nasi paltorowie. Zalecaią oni ludzkość, 
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ałe sami są dumni. Nasi plebani maią zna- 
czne dochody , lecz nie chcąc się niczem zatru- 
dniać , naymnią iakiego biednego wikaryusza, 
ażeby za. nich odbywał obowiązki pafierskie. 
Nie zofiaie im nic do czynienia, tylko wy- 
bierać daninę od: ubogich wieśniaków. 1⁄ Jeh 
jróżniactwo, nie. pochodzi z niezdainości , gdyż 
ieżeli zaydzie iaka watpliwość w wybieraniu 
dziesięcin, lub iakiey części. naszych krwawo 
zapracowanych dorobków „natenczas są mnie- 
wypowiedzianie biegłemi mowcami. -Nre i tylko 
dobrze rachuią, ale nadto umieią na palcach 
wszyftkie prawa, uniwersaly i urządzenia kra- 
OWE., r 
Powtarzam prawie slowo w słowo to, co 
naim ten wieśniak powiedział. Może to bydź 
probą sposobu myślenia tęgo ludu. Ta zaś 
naywięcey nas w tym czlowiekn zadziwi ło, dż 
ani czytać, ani pisać nie umiał, Żadney nie'a- 
debrat nauki ,i że to wszyliko, co mówił, było 
własnych iego myśli owocem. Ten naturalny 
Filozof , mieszał do swoich rozmów przepowie- 
dzenia meteorologiczne, prorokował lato: þar- 
dzo późne, ponieważ uważał pewne plamy na 
drodze mleczney. Opowiadał nam także ro- 
'zmaite zdarzenia zaszłe w ofiatniey woynie Tin- 
landskiey, 


; Wyiechaliśmy z Abo 20. Marca dla koń- 
zenia naszey podróży ku północy. Kupiliśmy 
sankı, ażeby uniknąć częltego- przekładania na- 
szych sprzętów. Zima była nader. mocna, lecz 
śniegi nie tak znaczne iak zazwyczay. Słońce 


' 
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marcowe ftopiło ie w niektórych mieyscach , 
a gdyśmy do takich mieyse przyiechali na na- 
szych sankach, musieliśmy iść piechotą dla ul- 
Żenia koniom aż do naypierwszey zamarżnie- 
tey rzeki, lub też gdzie była ziemia śniegiem 
pokryta. Ponieważ ten sposób odprawiania po- 
dróży był dla nas nadto trudzący, i śnieg czę- 
fito na samey tylko drodze był ftopniały, wsia- 
daliśmy więc do sanek + poieżdaaiąc przy 
drodze wzdłuż rowu: lecz co moment nasze 
sanki wpadały z nami do rowu, i zoliawialy nas 
aż po szyię w śniegu nurzaiących się. 

Sanki będąc nadta wązkie łatwo się wy- 
wracaią, lecz ponieważ przy tém są niskie, 
wywrot nie bywa niebezpieczny. Gdy droga 
jelt Śniegiem usłana, iazda bywa wygodna ; 
leca:gdy śnieg z jedney ltrony ed słońca fto- 
. pnieie, robią się śliskie zatoki, po których prze: 
-1azd ieli niebezpieczny ; naymnieysza pochy- 
tość ftacza sanki z drogi, a częfio ie wraz z 
końmi pędzi do rowu, Niekiedy musieliśmy 
Wyyść z sanek, lecz nie mogąc utrzymać się 
na nogach , trzeba było siadać, iw tey polta- 
wie ślizgać się aż do dołu. 

"Chaty mieszkańców są w powszechności 
dosyć dobrze budowane, Wszędzie znaydnie 
się pościel, a wożąc z sobą niektóre sprzęty 
potrzebne, moźna w tym kraiu dosyć wygo- 
dne odprawiać podróże. Wieśniaćy przyymnią 
z wielką gościnnością, daią to wszyliko co sie 
tylka u nich znayduie, to iest słodkie i zsia- 
dle mleko, suszone śledzie i solone mięso. 
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Jeżeli się zaftanowiemy nad ftanem tych wie- 
Śniaków względnie ich potrzeb, możemy po- 
wiedzieć , iż są bogacię ponieważ posiadaią 
W obfitości to wszyfiko ,co tylko sądzą bydź 
potrzebnóm i miłóm. Gdy zbiorą pieniędzy 
hieco więcey nad potrzeby życia, zachowuią 
ie na nieprzewidziany przypadek, lub też za- 
mieniaią na iakie gospodarlkie naczynie. Zdzi- 
wiłem się nieraz wchodząc do chaty Finland- 
skiego wieśniaka, gdzie tylko znalazłem śledzie 
i mlekó, a ón mi podawał wodę w naczyniu, 
Które warto było przeszło sześćdziesiąt talarów. 
Kobiety ciepło się ubieraią. Na wierzchu 
wełnianych sukien, noszą koszule z białego 
płótna. Jzby zawsze gorąco są napalone, tak 
dalece, iż trudno ieft w nich wytrzymać pô- 
dróżnym wchodzącym z tak zimnego powie- 
trza.  WieŚniacy siedzą zazwyczay w swoich 
domach w jedney kainizelce i w koszali ; tak u- 
brani wychodza z domu nie obawiarąc się ka- 
taru lub innych chorób. Zobaczemy tego 
przyczynę , gdy mówić będzieniy o łaźniach wą- 
porowych. Wieśniacy naymuiący' się podró- 
Znym za furmanów, maia na sobie krótki ka- 
Jtamk z cielęcey skóry, lub tylko koszułę prze- 
Pasaną w fp łowie ciała. Na bóty wdziewaią 
Marę pończoch wełnianych, ico "Im przynosi 
dwoiaki pożytek , to iefi, 'Żże' ich grzere s'i od 
Bzęfania na lodzie wlirzymnie. . 
„e ,. | SWnątrz' domu każdy ieft zatrudniony. 
‘Kobiety czesżą i przędą wełię. Mężczyzni nds 
Prawiaią swoje sieci; tub sanki, © ~ |" 
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W Mamola; zaftaliómy ślepego fiarca, oto- 
czonego tłumem młodych chłopców i dziew- 
cząt, Trzymał pod pachą skrzypce ; lizygnomiia 
iego była nader imteresuiąca ; twarz przyiewina, 
głowa łysa, a biala broda spadała mu na piersi. 
Przypomina nam tych połaocnych Bardów ,:0 
których nam z tak wielkim piszą zapałem, a 
którzy mniey zapewne mieli rozsądku i.oświe- 
cenia, niżeli ten liarzec, Opowiadal rozmai- 
te hifiorye i wiersze swoim sluchaczom. Na- 
sze przybycie, przerwało mu mowę; dzieci od- 
fiąpiły go dla nasycenia się. nowością widokw, 
iaki im wyfiawiali cudzoziemcy podróżni, Dzie- 
cisą wszędzie iednakowe. Przypatrzywszy: się 
nam z podziwieniem, skończyli na śmiechu i 
przedrzyźnianiu, TF i 

Tym sposobem, odprawuiąc podróże, prze- 
konalem się, ile mogłą byddź „pożyteczną ma- 
china świeżo , wynaleziona, którey widzialem 
model w Sztokolmie, Sato sanie maiące. po 
bokach cztery zawieszone kola, a te koła, za 
pomocą sprężyny, mogą się wsunąć pod sanie, 
i tym sposobem można mieć w jednym mo- 
mencie wóz lub sanie, fiosawnie do sanney lub 
wozowey podróży. = r 

30 Marca o pólnocy iądąc wpośród tę- 
giego mrozu, pofirzegliśmy. zorzę północną. 
Firmament zaczął się okazywać oświeconym od 
firony północney, podobnie: iak niebo we 
Włoszech , po zachodzie słońca wdzierń poprze- 
dzaiący piękną pogodę. Przypatrywaliśny się 
z podziwieniem temu światu, gdy nagle wiel- 
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ka malsa zapalona pokazala się nad biegunem. 
Wkrótce wzniosły się inne światła i inne malsy, 
i po,kilka rązy odmieniły swe mieysca, Pio- 
mienie pokazywały się kiedy niekiedy, iak gdy 
by dla połączenia tych ;mąk.i zarumienienia 
„obłoków, przyleglych, biegunowi.  Jelito ọsọ- 
bliwszy widok dla tych „ którzy do niego nie są 
przyzwyczaleni. | i 
dsi „ Przybyliśmy. nakoniec do Jervenkyle, ma- 
łey wioseczki ząleżącey od akademii w Abo, a 
zadzierżawiopey. iednemu „wieśniąkowi, który 
nas, przyjął z wielką uprzeymością., Tam zaba 
wiliśmy, przez trzy,dni. jj 
ta i Mieliśmy , ciekawość „zobaczyć katarakte 
blisko tey ws} będącą, sławną z swoiey piękno- 
ści, mianowicie w zimie, erg 
Rzeka. Hiro spada z wysokości maiącey 
paymniey siedemdziesiąt prętów ,i rozbiia się 
pomiędzy skałami. Stanęliśmy na wyniosłym 
gruncie, ażeby się lepiey, przypatrzyć katara- 
keie. Mieliśmy przed sobą rozległy las io- 
dłowy , któręgo kolor ciemno zielonawy , po- 
złącany promieniami słońca, odbiiał w świet- 
nieyszym blasku Jodowate bryły otaczaiące ka. 
skadę, Byfry.potok spadaiacy. z trzalkiem w ty- 
Stączne zwiiał się klęby., a lodowate sklepienia , 
układały się w moliy, po ktorych można było 
Brzechodzić,- "Ta osobliwość każe się domyślać 
nadzwyczaynego zimna, które w podobnym tyl- 
ko klmacie ieft zwyczayne. Woda wpadająca 
pod te osobliwsze mofty, tak byla wzburzona 
A ściskana , iż wydawala z siebie parę, która 
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opasywała te mofiy, a wieśniacy maiąc poż 
trzebę przeyścia na drugą fironę, musieli się 
przez ńie czołgać na rękach i na kołanach. 

Po kilka razy chodziliśmy oglądać tę 
wspaniałą kaskadę A! rysowaliśmy ią z każdet 
firony. Za każdą przechadzką braliśmy fnzye 
dla firzelania do zaięcy i lisów; których spo- 
tykaliśmy w drodze, Spodziewaliśmy się widzieć 
niedźwiedzie lub wilki ; pofirzegaiąć częfie ich 
ślady, lecz nigdzie ich znaleźć nie było można. 
Nie mogliśmy także dofiać ani iedńeg psa w 
całey okolicy, z przyczyny, iak nam powie- 
dziano, iż wilki toczą z niemi tak zawziętą 
woynę, że przybiegaią dla porywania ich aż 
na progi domów. Nie mogąc dofiać większey 
zwierzyny, nagradzaliśmy sobie pewnym rodza- 
-iem kwiczołów , które znaydowaliśmy w pobli- 
skości katarakty, 4 które Linneusz nazywa 
Turaus cinctus. 

Jeden z wieśniaków mieszkaiący około 
młyna przyległego katarakcie , śmiał się z has 
widząc, iż trwoniemy proch na tak -lichą 
zwierzynę ; lecz inni miarkniąc , iż nas to nio- 
cno interesowalo, chcieli nam uczynić przysłu= 
sę. Jeden znich firzelił i zabił takiego ptaka, 
i przyniósł go nam przeniknąwszy się przez 
molit lodowy; lecz widząc, iż ten ptak był 
bez głowy, dałem poznać wieśniakowi, * iż 
chcialem go mieć całego dla wypchania. Przy- 
patrzyłem się Rrzelbie wieśniaka, i zdziwiłem 
się mocno widząc, iż to był karabin gwinto= 
wy maleńkiego kalibru, i że zabił tego ptaka 
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iedną kulą.„Pokazałem mu śrot radząc, ażeby 
nim swoię broń nabiiał Z. jego zadumienia 
pofirzegłem, „iż śrot był dla niego. rzeczą wca- 
le nową; zofiał zatem przy kuli, i pokazał 
przez znaki „iż, przyniesie ptaka z głową. Od- 
dali} się nieco , lirzelił i przyniósł mi kwiczoła 
prawie nieuaruszonego , gdyż. ultrzelił mu tylka 
mały kawałek szyi. Poznałem wtenczas w tych 
wieśniakach osobliwsza zręczność do firzelania. 
Bardzo rzadko się trafia „ ażeby chybili celu ; 
tym sposobem zabiiaią wielką liczbę wodnych 
kokoszek, sprzedaiąc one w Sztokolmie. Strzelcy 
wolą mieć karabiny z jak naymnieyszym kali- 
brem, gdyż taka broń daley niesie: i mniey 
potrzebuie prochu. wi 

> Naszym gospodarzem był „bardzo dobry 
chłopek, maiący. sześć krów , ośm koz, tyleż 
jagniąt i trzy konie, [Domek iego fiał na u- 
fwoniu, i przeznaczony, był do. naymowania 
podróżnym.;, Mieliśmy sposobność. słyszeć tam 
pieśni chłopów Finlandzkich :. „olway chłopi 
wprofi idący ,: podają. sobie ręce ,:$piewaią ra~ 
zem podnosząc koleyno ieden. drugiego., że 
fiołka, a tym ,czasem trzeci wtoruie im na.inr 
frumencię nazwanym harpu. Słuchacze ota» 
€zaią ich wkoło. + 
Mala liczba potrzeb „tych ludzi, ich ra- 
. 8» Wesołość, wyftawiaią, osobliwsze przeci- 
wieńliwo z przepychem wielkich miafi Europęy= 
skich. . Zdaie się, iż nie można widzieć zbli- 
ska życia wieyskiego bez zazdrości« nie ieltem 
aboiętnym na korzyści wynikaiące” z wzroftu 
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cywiliza cyi, lecz ubolewam nadsżaleńfiwem tych, 
którzy nie uznawaiąc szczęścia w ziemiańskich 
zabawach, pórzucaią swoie własności gruntor 
we, szukaiąc po wielkich miiafiach równie köa 
sztawnych iak fałszywych roskoszy. | | 

Z Yervenkile do; Vasa trzeba nam było ie- 
chać około 28 mil gęfiemi lasami! Pofianoż 
witen, ieżełiby można , przespać większą część 
tey' drogi. © Nie obawiałem się rozboyników'am 
srogich zwierząt. Nie masz przykładu,” ażeby w 
tym kraiu rozbiiano po drogach. ' €©o do dzić 
kich zwierząt, nie trzeba się lękać iak tylko 
wilków, a i te nawet choć są glodne, nie 
napaftuią ludzi. Bywa niekiedy , iż się zbie- 
raią w kupy, i rzucaią się na konie u sanek. 
Jelito to smutne dla podróżnych zdarzenie , 
gdyż w takim razie przefiraszone konie ucie- 
kaią z całey siły, a gdy się sanki przewrócą , 
siedzący w nich ludzie 'nie uydą'/żarlocznośći 
wilków. ` Lecz mie* trzeba nam się było tego 
obawiać „ponieważ: byliśrny w znaczney liczbie: 
a zatóm połączone nasze krzyki, byłyby ad- 
(iraszyły te kupy. Nie spotkaltśmy iednak 2a 
dńego wilka, chociaż wszędzie pelno było ich 
śładów wzdłuż drogi. Natomiaft widzieliśmy 
wiele lisów. 3:0 
D Cisza i ciemtość gęftego i fiarożytnego 
lasu, maią w sobie zawsze coś mowiącego do 
imaginacyi ;' lecz’ trudno ielt opisać wrażenie 
stąd pochodzące. “Zimno nierównie 'ieft zno- 
śnieysze w tych 'lasach ; niżeli w kraiu otwar- 
tym. Jedyny łoskot, który w tey samotności 
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obiiał sie o nasze uszy, pochodził z drzew pęka- 
iących 5d mrozu: przeiazd przez te. lasy wię- 
£ćy zaftanowił nasze uwagę, niżeliśmy się spo- 
dziewali. Pozoliale znaki pożarów i burzy, wszę- 
dzie były widziałne, Każdemu wiadomo, iż 
póżłary częfto się ponawiaią w kraiach półno- 
cnych, niszcząc lasy w znaczney rozległości. 
Usrłowano doyść przyczyn tych szkód niezmier- 
nych; przypisywano ie mocy słońca zbyt dlu- 
go zoltaiącego na horyzoncie; lecz ten błąd 
nie potrzebuie' zbiiania. Promienie słońca w 
Żadnymi krain podobnego nie sprawuią skutku, 
tem bardżicy , iż też promienie nie przynosząe 
nigdy większego gorąca nad Go fiopni Celsyu- 
sza, nie mogą zapalić nawet liści drzew ma-z 
iqcych ieszcze natenczas całą swoię sbczyftość. 
Te póżary zdaią się mieć 'dwoiaką przyczynę: 
Pierwszą ieft niedbalftwo wieśniaków roznieca-. 
iących ogień dla palenia tytuniu; iskra padaiąż 
ca na lisé suchy, rozżarzona ód wiatru, robi 
płonifeń , a ten wkrótce się wszędzie rozcho* 
dzi. Oprócz tego wzniecaią Częfio ogień w le: 
RS? bądź dla ogtzania się, bądź dla gotowa- 
nia pokarmów, nie myśląc wcale o wygaszeniu 
ogniska, gdy %d niego odchodzą. w 
A SA przyczyna pożarów osobliwie w Ia" 

> należących do kororiy, zdaie się pócho+ 
dzić od urządzeń tyczących się lasów. Wiet 
śniacy zabierają 'z nich drzówo na swóy użytek; 
Oznaczone są mieysca, w których nie wolno 
wycinać, Gdy'*późar niszczy lasy królewskie, 
iaa d “maig pozwolenie zabierania reszty 
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dyżew niedopalonych. Jef więc oczewifią rze. 
czą, iż sami wieśniacy dla swoiego interesu 
podpalaią lasy, gdyż ci, którzy mieszkaią Ww 
pobliskości wszczętego pożaru, przysposabiają 
sobie drzewa na cztery lub pięć lat bez żadne- 
go losztu, -« Dla zapobieżenia tym szkodom, 
naylepiey byloby przykazać wieśniakom „ażeby 
nie napoczynali całkowitego drzewa, dopóki nie 
spotrzebuią nadpalonego, i żeby ie równie iak 
tamte. opłacali. 

Widok tych pożarów iefi razem okropny 
i. okazały. Pomiędzy pniami obróconemi w 
wegiel, okazuią się gdzie niegdzie drzewa naa 
tuszone od ognia. Jnne na polowe spalone 
leżą porozrzucane po ziemi; a w pośród tey 
sceny zniszczenia, widać mieyscami drzewka 
pełne wigoru, których nienaruszone konary, 
zdają się odradzać z popiołu swych .poprze- 
dników. 

Skutki nawalni dziwnieysze ieszcze wy- 
ftawuią widoki, Trudno ief poiać, iak gwał- 
towność wiatru pomimo przeszkody z wielkiey 
gęliości lasu , zanosi spultoszenie aż do środ 
kowych iego, części. Zdaie się, iakoby tę, hu 
rze nakszialt nagłey ulewy spadały profio zoz 
bloków. Widzieć można ogromne drzewa wy- 
rwane „z calłćjm korzęniem. Niezmierne iodły, 
które zdawały „się natrząsać z wściekłości wis 
chrów, leżą ua ziemi firzaskane , lub na podas 
bieńliwa łuku Pogięte. Młodsze drzewka uchy; 
łaiąc się ku zięmį, opierali się burzy;, lecz 
wszylikie wielkie drzewa "są połamane. ;i pór 
kruszone, ponieważ mocniejszy czyniły opór. 
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Źnayduią się 'mieysca na cztery mile rozłegłe, 
W których ten widok rain uftawicznie aczy i+ 
derza ; nie masz w nim iednego znacznego drze 
wa, coby zoftało w całości, wszyltkie są snuł 
tném świadectwem przechodzącego tamtędy 
zniszczenia: p ; 
'Środkiem tego lasu przechodzi wielki go- 
Ściniec dósyć wygodny pódeżas piękney pory; 
lecz go się wieśniacy nie trzymaią w zimie ; 
uUpatruią zawsze linii nayproftszey, niedbaiąc na 
leziora "i" rzeki wtenczas zmarźnięgte, a dla 
których wiecie trzeba dalekie czynić okrąże 
kia, > Wieśniacy ieżdzącypo drogach umowili 
Się raz na zawsze, ażeby pierwszy, który żnady- 
dzie «drogi; wygodną , nacitiał' pobliskie drze- 
wą siekierą dla zofiawienia znaków tym; któż 
rym tąż: samą drogą iechać wypadnie. Podó= 
bnyż zwycźay: utizyniuie się pomiędzy dzikiemi 
Amerykanami: Te drogi niezmiernie $ą kamie- 
nife, 'Mocne'odskakiwanie sanek- czyniło” iazdę 
nieznośna. Bo trudney przeprawie lasatni; uż 
czuliśmy. wielkie ulżenie dofiawszy się'ra zamar- 
źmięte jezioro, które przeiechaliśny bardzo 
szybko, "Atoli lody wszędzie iuż topniały , ugi» 
p AAC się 4 pękaiąc pod nami, lecz to nież 
-Pieczeńfiwo nie tyle'nam się przykrzyłoó po 
sadach na: gościńcu leśny doznanych:  * ” 
EW Naywiększe było niebezpieczeńfiwo, gdy: 
SKÓR SIĘ przeprawiali migdzy Tuokoła i Gamsila A 
pea rzekę. niezmiernie byftrą , małącą: bieg 
nie iednąkowy , tak dalece, iż lod w'jednych 
mieyscąch byk nadto cienki, a w drugich zbyt 
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zapchany. Bylibysmy tam zapewne zginęli bez 
pomocy dwóch przewodników tym końcem na- 
iętych. Ci ludzie, znaią doskonale , iaki-ielt 
pęd wody w lecie , gdzie lód iefi cienki , gdzie 
gruby. Trzymaliśmy się-zawsze ich.śladu, Przy» 
byliśmy nakoniec do mieysca, gdzię+wszędzie 
sączyła się woda, i, gdzie zdawało 'się: rzeczą 
niepodobną przeiechać. Nie bylo środka; trze- 
ba; albo, się, wrócić , £ odbyć szęść mil drogi 
lasami , w których iuż tyle wytrzymaliśmy, tru= 
dy , „albo przedzierać się piechotą mieyscami 
pa osach lodu „a mieyscami po krze-i wodzie, 
W. tey akropney przeprawie coskrok mieliśmy 
śmierć przed oczyma, i2 
a „„Nakoniec nasi przewodnicy. AE TEA nas W 
miey scu bezpiecznćm,.pożegnali się z nami. Nie 
mogliśmy ich nakłonić do przyięcia pieniędzy 
za.wyświadczoną usługę. W tem.odmóawieniu ©= 
kazali ,nieiaka godność, dziwiąc się , żeśmy nie 
chcięli„bydź. im obowiązanemi. „My. którzy się 
chlubiępmy wytwornożcią naszych: obyczaiów, 
którzy nazywamy tych, ludzi dzikiemi , z przy- 
czyny, iż króy ich « sukien nievielt podobny 
naszemu, ciężko poymuiemy „ iakim sposęe 
bem "dla samey roskoszy ftaniasię pożytecznym 
swemu bliżniemu, można pogavdzać: tyłu trudas 
mi i tylu niebezpieczeńfiwy. „liecz ta. cnota wła- 
Ściwa jelt mężnym -wieśniakom Fiulandskim ; są 
oni yczynni i wspaniali przez iuiynktj a wędro= 
wnicy oświeconych narodów ; ieszcze ich nie ze- 
psuli, opłacaiąc pieniędzmi usługęludzkości, is: 


ZE w hastępiącym Niimtrże. 
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ai Saerala Moreiu , przez iego 
obrońców to sądzie. 


Gdy się wiadomość o poymaniu ienerała 
Moreau, i o powodach tego poymama roze- 
Szła , wszyftkie umysły głęboki smutkiem prze- 
hiknióne żoliały, s: 

"Ami inaczey bydź mógto; bo albo „był 
Winny, albo niewinny. 
=ar Jeśli był winny ! Coż więc! Moreau , ów 
fycerż tak skromny , wielki tylko na czele woy- 
ska'i w dzień bitwy ; ` wszędzie zaś tak profity 
w swoićin poftępowanii i W obyczaiach , że g0 
współbracia ‘broni iednym z mężów Plutarcha 
nażywali! Moreau dotąd za tak czyftego od 
wszelkiego widoku osobiftego” wyniesienia uwa- 
zany; Ten 'człówiek nigdy nawet pomyśleć Thie 
chcący , aby, mu "pówodzenia tę iego mogly usłać 
arogi do władzy w żadiley dówniejszey. epóce, A 
kiedyby Francya *wahanietn. "się słaby cii ŚW ch 
tządów ztnórdówańa, ambicyą MAME Mdr, ył 
za nowe, z jego (trorńy Ia sier wrót otzy* 
tala ; Ten mąż, któtego W pośród dęty, 
to: iedyne ałykkako ayei, , aby zab pie- 
Czywszy iak nayprędźwy niepodległość i 1 sżczę- 
ście kraiu, mógł się wrócić do słodkiego spo- 
tzynkü życia BUĘWackEBE: "które samo 1 chwa- 
ła, setce lepo tói stebie porywały; "TF enze więć 
człowiek rak pełeń' umiarkówania, bywsży Bo- 
hatyrem w pósród bohatyrów', "mifalby się do 
tego ftopniduniżyć,” 283 "GRA zdraycą w sweg 

Ca 
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sprawie, iżby bose: aj przeciw rządowi, 
którego tak -czolto, bronii! Awigę nayóýi tniey- 
sza i naylepiey, utrzymana cnota, może bydź 
tylko długą i podlą obludą , Ry” Moreau 
był zdraycą | 5 À qi 
„Jeżeli był nièwinny | ç 04 „wtedy Raldai 
rządzie , tak sodným; Aù do tego. cząsu.naszega 
zaulania i milosci, ale któryby; nagle. gmalcąę 
pszanowanie, głoszone <9d siebie dla ogobiliey 
wolnoś ści, na iednego z pierwszy gh ry,.ęgrzy wkła> 
dał kaydany ?  nadgradzał. oskarzepiem ienerala, 
którego, nielako . Swiety, czypilo,. tyle wielkich 
uż ugo oyczyznię, „Wyjządzony AR tyle „odnięz 
sionych wygię eho tyle, wieńęów, qabywatellkich, 
pależących, się za. zachowanie „galyel. WQysk a 
yle, obszernych kraiów do „parniiwa Kranehz= 
iego „przyłączonych! Jakaż, ockrpuę. „przeciw 
ugięmieżenia może mieć gwuin, my mit 
kia ieden z „Bayzpakomiiszych, . „Nie koń 
c myśli PATA wania možna., Trzeba 
ie RER dzey usunąć, Ushwająę. PAZEN. zw 
ab ssie żeby. . ievęrał Moreau 
Ka skazić, ZYRJĄ, osaki = 
jli M AL nie zdj „Śwey chwale; ef A> 


pme eaa nie, ś abliżył sprawiedliwości. -mógl 

niieć „obawę. , roiie biw piach x 
sye Moreau w, więzieniu dodeje,. czóm. Lył 

wsród, wayska,, prawdziwy wświącielemy y= 
RAATH aa nię,samę oglądaiący sig, niezdol» 

ng yig ayna tyszey, rzeczy POTRA publiczne 

69. La ozobilięgo, Regpieczeńliwa Boświęcić.. s, 

sd 
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Sprawiedliwy względem sióbie, nie nadwe- 
ręży wlasney obrony: sprawiedliwy względeń 
rządu , który gó ściga, wyzna otwarcie, “że 
środki dö niego Ściągaiące się, miały na chwit 
lę powód dla podeyrzeń , które należałó u- 
PORAMCZ g Si LSDS? ji 

‘Już są, lub powinny bydź uprzątnione. 
Tłumaczenia, kióre dał, odda z proftbtą do 
wiadomości publiczney. Nie prosiemy dla'nie- 
56 o polłażanie, żądamy tylko uwagi, a, ta się 
nam z wiełu względów należy. , TOA. 

*""0d czterech miesięcy oskarżony ieft tet 
nerał Moreau w ogłoszeniach W. sędziego „W 
drukowanych i rożrzucanych pismach, w TOZ- 
kazach ienecałów do woyska, w odezwach wladz 
publicznych , i wielu oddziałów Woyskowy:ch. 
= : Bez wątpienia, wszyftkić te okazy gorliwó- 
ści, może cokolwiek z prawideł wyliępuińce ; 
zaświadczaią wielkie i godne pochwały do rządu 
przywinzanie: ale nic nie dowodzą zwłaszcza 
względem obwinionego. Oskarżony nie może 
bydź sądzonym od ienerałów. Śtan ich nie 
Pozwala im sprawdzania poftępków prawnych, 
t Pówzięcia dókladney o rzeczy opinii. Nie 
64M bydź sądzony przez minilirów , ani przez 
Pisma rządowe, boby rém. samen niep odległość 
a T elnie upadła. Nie mo- 
An A E HES q \ > fe 3 Ach lałosy 
peaa AMony przez odezwy, czczę odgłosy 

sen na słowo, ma które piszący. się , przez 
ay odległość tnieysca, przez zupelny brak 
sposobności; nie moga ani rostrząsnąć rzeczy, 
ani sòbie wyftawić i zważyć dowodów. Takowe 
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adezwy zapewniaią „w piszących wfiręt« bar- 
dzo naturalny „ku, zbrodni „0 iakiey słyszą, 
ale względem osobiltego czynu, Żadnego prze- 
konania nię okazuią, bo, na niczem oprzeć 
go nie mogą, a.prócztego siraszne i. bolesne 
takowego przekonania wyrażenie , nie do. nich 
należy, f 5 
sb  Znayduią się iednak te rozkazy ,. te pi- 
smą, te doniesienia , te odezwy., Są we wszy- 
fikich dziennikach, na wszyfikich murach, we 
wszyfikich ręku. „Rozłegaiy: się przez cztery 
miesiące po całey Francyi. Jakie tylka głosy 
w tym przeciągu czasu słyszeć się dały, wszy- 
„ftkie były przeciw ieneratowi Moreau: żaden 
się za nim nie odezwał , wyiąwszy sam tylka 
krzyk Żałosny iego ślachetzego brata. Ga da 
niego, w więzieniu przez cały ten czas osa- 
dzony , trzymany w nayściśleyszćm zamknięciu, 
przecięte maiąc z familiią i z kimkolwiek bądź 
obcowanie, bez obrońców , musiał milczeć , 
gdy go skarżono, Nie mógl w początkach za- 
Taz rozproszyć uprzedzeń, uimby z czasem mo- 
cy nabrały. Nie mógł naliępnie odbiiać za- 
skarżeń, pókiby się w massę nie zamieniły , 
zaprzeczyć falszywym poliępkom , nimby przy- 
lgnęły do łatwowiernych umysłów; sprofiować 
złośliwych lub błędnych tłuniaczeń, od któ- 
rych łatwiey zabezpieczyć , niżeli z nich wypro- 
wazić ;, wytknąć pomyłek, za któremi częfio 
miłość własna przeciwko przeświadczeniu wa|- 
czy; przełożyć nakoniec okoliczności swego, 
pofiępowania , mogące dać iaki$ powód do 
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lekkomyślnych sądów, a od których z trudno- 
ścią się umysł ludzki, gly ie raz powziął , 
odrywa. Słowem wszyfiko się wiele do '0- 
skarżenia jienerała Moreau przyczyniło. AŻ 
dotąd wszyfikie sposoby do iego obrpny były 
odięte. Znamy, że tego wymagał tryb sądo- 
wego pofiępowania , ale zawsze ta konieczność 
wielkiem była dla niego nieszczęściem. Bo 
komuż nie wiadomo , ile zaszkodzić może sła- 
wie naypoczciwszego człowieka , ten zgodny 
okrzyk głosów skarżących , osobliwie w czasach 
naftępuiących blisko po burzach politycznych, 
gdzie ponieważ widzieliśmy tyle ludzi zawo- 
dzących powziętą o nich opiniią, wszyfikich 
cnotę za podeyrzaną mieć nawykliśmy! a 

A zatóm wymaga ścisła sprawiedliwość , 
aby obrony ienerala Morceau słuchać z natę- 
żoną uwagą: doprasza się o to nie w imie- 
niu swych zasług , ale w imieniu swey nie- 
winności. Doprasza się pód tym względem, 
nierówiie ważnieyszym dla spoleczności, Ia- 
ko ściągającym się do każdego iey członka. 
Przyklad ienerała Moreau potwi*rdza wielką 
prawdę : między temi, którym opatrzność w 
wiekach bołiatyrskich ,„ w tychto wiekach świe- 
tnych , alë ftrasznycl żyć przeznaczyła , gdzie 
rodzay ludzki długim żmordowany spoczyn” 
kiem, Tzuca się w zamęt powszechnego poru- 
szenia, gdzie się poftać ziemi odradza, gdzie 
eti Zalk E upadaią społeczności , gdzie się 
ścieraią pańftwa , gdzie iedne trony się walą p 
drugie podnoszą , gdzie to, co wczoray ibyło 
Otoczone blaskiem, dziś znayduie się W pow- 
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żeniu , słabości i ciemności, i gdzie „przez dzi- 
wąctwa losu, naywiększe okazałości w imgnie- 
niu oka, do takiego stopnia nędzy przycho. 
dzą, że nawet w n.eprzeblaganym nieprzyiacie> 
lu litość wzbudzaią ; w takich mówię, wiekach, 
nie masz nikogo , coby mógł bydź pewnym, że 
kiedyś nie fianie w oskarżonego poliaci. Niech 
więc każdy zwróci uwagę na siebie, niech 
przez interes bardzo tu sprawiedliwy osobifie+ 
go bezpięczeń(iwa „złoży wszelkie uprzedzenia, 
które. ga podczas przymuszonego auilczenia 0- 
skarżonego człowieka otaczały. Niech o wszys 
ftkićm 4apomni , cokolwiek wyszlo z pospoli- 
tego trybu sprawiedliwości ; owszem niech pas 
mięta, aby się tem mocniey przeciw wraże- 
niom, z tak pniezwyczaynych okoliczności wy- 
nikłym, obwarował. Niech z wolnym od prze» 
sądów umysłem przychodzi do oskarżenia, po- 
nieważ bez żadnego uprzedzenia przyfiępuie 
do obrony, i niech iey słucha z uszanowa- 
nięm dla spodziewaney niewinności, z tą świe- 
tą i zupełną bezlironością, którą szczęśliwy 
będzię znależć w czasie dla siebie,.gdy ią po- 
czciwie dla drugich zachował. ý 

Nie maia czasu obrońcy ienerała Moreau 
do wyftawienia w tém pismie okoliczności iego. 
Życia publicznego, Zna ie Francya i Europa. 
Przypomnę więc tylko te zdarzenia., które się 
do ninieyszego oskarżenia ściągana, 

Pofiępuiąc ze fiopnia na ftopień , zofiał 
Moreau ieneralem br:gady, i w tey randze 
służył w woysku północnćm, Miał pod swemi 


Wywód sprawydnekkia Moreau. gt 


rozkazami oddział ze 255006 ludzi, gdy:w toků 
drugim: Rzeczypospolitey ;: Pichegru naywyższa 
dowodziw i nad woyskiem półnóćnóm otrzymał: 
Do tego czasu: Pichegru! nie'był znany ienera= 
lowi Moreau. Nie był więcwychbowańcem tego 
ienerała, iak,w niektórych pismach powta= 
rzano+ Ale'to prawda, że dla talentów tego 
dowódzcy, iednego-w ówczas z naylepszych, tyle 
powziął szącunku, ile wrswpich z nim fiosun- 
kach, przywiązania do iego osoby. + Wreście 
związek. żeli nie: był długi, gdyż Pichegru- tyla 
ko przez qsim miesięcy temu woysku przywo- 
dził. Przeszedł w roku trzecim do woyska Neń- 
skiego ; Moreau po nim nad' północnćm obiał 
dowództwo. 1 
Pokóy z Prusami pozwolił mu kilka mie= 
sięcy spoczynku w Fiollandyi.: W roku czwar- 
tym Pichegru przez dyrektoryat odwołanym z0- 
(ial: Moreau pomim naliąpił. Obiął władzę pier= 
wszego Mesydora w roku cżwartym: szóliego 
ken przeszedł. í l 
— «Wszyscy: Francuzi pamiętaią , iak to woy= 
sko pod sprawą nowego ienerała ze zwycięfiwa 
szło dò zwycięfiwa. Nie zapomnieli o bitwach 
Pod Rznchen i.Friedberg , przez które Szwaby , 
Bawarya i cyrkuły wyższegó Renu pod bronią 
NASZĄ uległy 1 /a« klęlki woyfka Sambry i Mozy; 
S0y Moreau o fito mił od granic Francuzkich 
we środku Niemiec, od dwu woysk nicprzy- 
xaciellkich - zoliał otoczonym , ieszcze iego ^` 
chwałę pomnożyły. Cala mniemała Europa, 
te zginął, a Urancya'płakała nad firatą tak 
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1 

dzielnego woyfka i ienerała , któremu ta wy- 
prawa między wiełkiemi iey wodzami mieysce 
naznaczyła. Ale się tam Ałereau' z Francizaini 
znaydował. Ufkutecznił ów piękny i mądry od- 
wód, przez który więcey zyskał niż sławę , po- 
nieważ ludzi, Irancuzów i rycerzy szczęśliwie 
ocalił.  Zbiwszy w kilku potyczkach, 'a' aso- 
bliwie pod Biberach naltępniące nań woylko 
nieprzyiacielikie , przebił się po trupach tego, 
które mu przeciąć powrót do. Francyi chciało, 
i przeszedł nakoniec Ren pod! Huningue i Bri 
sach , prowadząc z sobą blisko 7000. .brańców, 
zdobyte chorągwie, około czterdzieftu dżiał, a 
co iefi nad wszyftko, wraeaiąc 0yczyznie bez 
naymnieyszey liraty , to woy(ko., o którćm iuż 
prawie firacono nadzieię, aby się z pośrodka 
Niemiec wydobyć mogło. 

Niemniey świetne było działanie woienne 
w roku piątym. Zaczęło się od przeyścia Renu, 
czego z równą odwagą iak szczęściem woyfko 
Francuzkie pod Diersheim dokazało. Porażka 
nieprzyjaciół była zupełna. "Cztery tysiące nie- 
wolnika, a między niemi ieden ienera| p mmno- 
ftwo sztandarów , dwadzieścia armat, zdobycie 
kassy woyskowey i kancelłaryi sztabu, Hakow 
niec opanowanie Kehl po czterdziefiu i kiłku 
godzinach nayuporczywszego boiu; takie były 
tego pamiętnego przeyścia owoce. , Nie iuż do 
zagarnienia calych Niemiee,'na przószkodzie nie 
było. lecz pod ten właśnie czas zwycięzca 
pod Arkoli i Rywoli, większego dzieła, niż 
pod" ciekraiów , dokonywał, 
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Postrachu imienia i brońi, swoiey użył 
do przygotowania pokoiu; Poprzednicze <pun- 
kta,w Leoben podpisano : 'woysko Rentkie za” 
trzymać się musiało. i 
+4, ] /Wezasie ipxzeyścia, Renu wzięto , wóz 
ienerała. Klinglin.„ z nim wiele papierów , 
a 'szczególniey 'obszerne pismo:w cyfrach ,któ- 
re do. Moreau przyniesiono. był podówczas 
chóry ienerał Desaix i jemu zdał Moreau decy- 
frowanie rego:pisma. Było obszerne i trudne 
do docieczenia. Ż długą pracą zaledwie można 
było iego iweść przeniknąć. Zdało się ienera> 
łowi Moreau i otlicyerom decyfruiącym to pi- 
smo , żesłichegru w voku czwartym z xiążęta- 
mi Francuzkiemii miał związki. 

s Wówczas byliśmy przy końcu roku pią- 
tego. Z tych pism nie więcey nie można bylo 
dociec, tylko iż był układ , ściąyaiący się do 
położenia , w jakiém naówczas znaydowało się 
wosko Renu, i do poruszeń, które pod: do- 
wództwem “Pichegru w tymże czasie wykonać 
mogło. Od roku Pichegru temu woysku nie 
przywodził , a-nawet pod swemi rozkazami nie 
mial żadnego. Prawda, iż rady pięciuset zo- 
fiał członkiem; lecz na tym urzędzie nie miał 
w ręku tych sposobów , na: których zupełmie 
opierała się. robota w” pismach Wlinglina. 
Szpiegów, których tylko odkryto, schwytano ; 
asądzono, ukarano, ani nawet ienerał Moreau 
z dopełnienia w tym punkcie swoich obowiąz- 
ków zalety nie szukał. - Zniszczył on wszelkie 
proiekta, iakiekolwiek mogły bydź ułożone, 


44 Hifitorya. 


i.woysko w całym roku czwartym i nalfiępu- 
iącym , tak dobrym duchem było '6żywione;, 96 
wtym wlaśmie czasie mieścić należy pierwsza 
przeyście Renu, bitwy pod*'Renchen i Fried: 
berg , nayście Bawaryi o lio mil od'granic Fran- 
euzkicir, ów cudowny odwód, nad którym zchęa 
miewała się Iluropa; bitwę pod Biberach ,iak2 
by: pożegnanie z nieprzyiacicłem w roku czwara 
tym ;' nakoniec w roku piątym drugie przeyście 
Renu, które tak wielki pofirach: po całych 
Niemozech rożniosło , izby samo przymusiło da 
pokoiu, gdyby go iuż we*Włoszech gieniinsz 
Bonapartego byb nie nakazał. Bey! iyot 
Taki był Moreau, takie iego woysko , na 
któróm kilku nierofiropnych ludzi, godne śmie: 
chu; układalo proiekta, Zmiszczywszy” te: oma- 
mienia ; sposobem tak wspaniałym , mógł zapeź 
wne ienerał wierny wzgardzić proiektem; zat 
raz przy swoićnr zawiązaniu się zniszczonyme; 
trynmfani obronić swoie woysko* od niego- 
dnych podeyrzeń, i nie donosić, bez żadnex 
go” pożytku dla krainy towarzysza i przyiaź 
ciela, który się dał obłąkać , ale którego zła 
wola: niczego dokazać. nie mogła, ponieważ 
środki do tego zdatne , inż dawno z rąk iego 
wypadły. i 
Nie zgłosił sięrwięc zaraz Moreau do dy 
rektoryatu względem Pichegru, i powienr pra“ 
wde, nigdyby byt do tey władzy o swoim daf 
wnym:tow;:rzyszu nie pisał, gdyby mu okoliczno- 
ści za poruszeniem własnego serca iść pozwo- 
lityi Ale przy końcu piątego roku korresporń= 
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deńcya Klinglina razglaszać -się cpoczęła: Gdy 
ią decyfrowano, przez wiele'rąk przeszła: dowie- 
dzjał się ienetał Moreau ,/że'*0 miey'publicznie 
rozmawiano: * Powiedzieli mu 'dway ofłieyero< 
wie-, iż na iedno odważyć |się trzeba ;j*albo 
donieść *dyrektoryatowi o tey korresponden= 
cya „alby bydź zajętym w doniesiepiu, które- 
by: drudzy adHichegru 1%0'nim samym uczynih, 
teżeliby sią dłużey milezenien pokrywał. 
Przymuszony .koniacznością: pisał Moreau 
pod datącizykwhkuydora, do: dyrektora! Bar- 
thademy;. odksyiraicąc mu tę rzecz; któraciuż 
niej byla: *thiemaą: dta wayska', iewkrótceby 
Ho wszyfikictu doszła wiadomości :  radziło sio 
tegó dyrektora piak miat'sobie w tak deliku- 
tuby sprawie-pofiąpić. * Nieszataił w swym td 
oie wiltnętuz któryw nim' ten skrok “sprawa 
wał. »Znasź cii dabrze, apisak do Bavtelemież 
go, i łatwo uwierzysz, ile mię: tego wes Pea 
ię. skosztować ACE 
śW'akćie* oskarżenia ten>lifi poldźony pod 
ATA g- Fruktydora : niewyrażne -pisanie mos 
gło tę omyłke sprawidą ale <ćzetelnie datowi- 
nysieft u 7. wreściefte rożnica nienie ftanówi. 
Jeszcze: wakoie oskarżenia wyrażono iż 
dopiero *tćn 'lifvnapisał y gdy rano 18: 0 środ 
kach pawziętychniod dyrektóryatu przez teldi 
grań owiadomoćć odebrał. > ‘Du jeft biąd óczy= 
niliy i* mie jeden*znayduie" sięw fakcie ówkańć 
zenia: przęciężyukto do" 6skarżemia 'przyftęć 
pnie , ' wszyftko iąk i A AAPA sprawdzić 
pawirien. w sbówoboloudo nr u stadon$i 
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bo Wiadomo, że: w roku 'piątym na linii 
Strażburskiey telegrafu nie było ,*dopiero go 
w. roku szoftym pofiawiono:* a że: Moreau pi- 
sząc, o wypadkachi1 g Fruktydora nie wiedział, 
naylepszy: dowód ^ iż pisał «do Bartelemiego; 
który do liczby ofiar dnia tego' należał, ib 
Oddagp -lilt dyrektoryatowi:! Wiadómto 
wszyfikim ,: iż kroku tego za: dobrowolny: nie 
poczytał: odwołał więc tenerała Moreau, Yten 
do żyeja prywatnego. wrócił. +03 n 
"a Otoż cala hittorya o tómdoniesieniu, które 
za i przyczynę nieubłaganey: międży: Moreau i 
Pichegru nienawiści trąbiona:' Każdy widzi ; 
iż. cokolwiek maiace uezucia «sprawiedliwości ; 
Pichegru nie powinien był: obrażać się kroż 
kiem , tak długo zwłekanym: przez* pamięć ‘dał 
wney: przyjaźni „i który dopiero naltąpił, gdy 
gosoftatnia konieczność wymusiła: + «0% 
c Tym czasem Pichegru wywieziony zoftał; 
wydobywszy się 'ze smutnego wygnania w*Ca+ 
yenne ,' błąkał ; się po Europie: Żadnych z nim 
związków Moreau nie utrzymywał , a nawet o 
nim aż do zdkn X. nie słyszał, ain 
JW tymäprzeciąguò poftępowanie Moreau; 
cala Framcya miała przed oczyma. — Widziała, 
iak na wezwania dyrektoryatu, który ‘się po. 
firzegł w swoieunfałszywe'm mniemaniu , abiąbw 
roku VII. choć nie naywyśszy ftopień w'woyskt 
Włoskićm,) Wądziała , jakorten: mąż oskarżony 
dziko ambdicyą,, : bez naymhięyszego sarkania 
służył, pod;s$okererem ; siak 4 po <klęlkach tegą 
ienerala , wziął na chwilę dowództwo nad way 
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skiam„ / aby: ie;rod' ofiatniego "zniszczenia: za: 
chował ; zebrał» iego ofiatki„ zi 2:5;000 ludzi, 
160,000 nieprzyiaci”” pola dotrzymywał ; przez 
kray ,Medyolańsiki i Piemont cofał się powoli, 
nie-ponioslszy: żadney kłęlki; wszyfikie twier- 
dze umacniał, załogami , pobił Rossyanów pod 
Valence ; przez mądre obroty: nie pozwolił 
keorzyftać przemagaiącey sile nieprzyciół , i na- 
koniec skupił swe /woyska «w enueńskim , 
gdzie” ma + przybycie / Macdonalda oczekiwał ; 
wnet sobie złączenie z tym ienerałem zapewnił; 
przez zwycięftwornad ienerałem Bellegarde od- 
niesione , -obwieścił nieiako polom Marengo 
cuda waleczności.t gieniiuszu. „ któremi "ie 
wkrótce inny bohatyr zadziwił ; po tylu doko- 
nanych» dziełach , <zdał bez szemrania dowodz- 
two nad: tóm"woyskiem*przez siebie' zachówa- 
nóm żeneratowi: Joubert, który .aż do łez: porii- 
szony; i pięknym porządkiem , który w nićm 
Moreau zaprowadził , i ślachetną <proftotą, z 
którą mu swego. mieysca uliępował, publicznie 
mu swoie uszanowanie i-wdzięczność okazał; 
Na prośbę. swegornafitepcy bez 'badney komen- 
dy, sale iak miłośnik (tego: wyrazu Żartuiąc u- 
Żżywał:) 'znaydował się na 'sławney i nieszczę: 
śliwey bitwiespad Novii, gdzie waleczny a nie- 
fortunny ¿Joubert w pierwszćm zaraz spotkaniu 
pałegł ;:. walczył tam iak' pralty żołnierz, miał 
trzy konie pod'sobą zabite, dokazywał cudów 
odwagi » przeciągaiac przegraną; którą prze- 
powiedział ;. | W niomencie klętki przez powsze- 
chny okzzyk>idnerałów i Żołnierzy , przydąż 
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mebezpieczny:=honor dowodzenia zbitema: woy= 

iú ; poftawił: ie znowu 'w ftanie szanownym dla 
nieprzyiaciół ,stak że go ścigać nie śmieli b 
pllzylkąl "mocne położenia w Genueńskim , trzy 
mainc w swoiey ręce klucze do: Włoch „i 'przyu 
gotowywaiąc pomyślne powodzenia 'naftępcy!; 
Nakoniec na rozkaz dyrektoryatu «oddał woy- 
sko icneralowi Chanipionet:vą' tak z powołnoś 
ścią. dziecka, opuszczał brati znowu ikładał 
komumendę , fódłngodziwactwa tych ; których 
zawsze za swdich zwierzchnikow uznawał, lubo 
byb na czele: wayskń , lubo miał: dwoifią *moq 
za :80bh , swoiestalenta.i synowskie żołnierzy 
przfwiązanie „ którzy: go. zbawcąci”0ycem' na. 


+ 
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aykiali niby wa lewis tik i 

„o*'Taki byłoMoreau: aż do Vendemiera roku 
VIAl. którego akt olkarżenia o wspólnictwo*z 
-Bichegru wróku AV. chce podać w podeyrze: 
niez: Widzimy , riak zdradził interesa oycżyzny: 

„Na początku VIII. roka:powrócił do Pó. 
vyża.  Zaliał iednego' z dyrektorów zasmuconót 
ga słabością: ówczesnego rządu,* tak powią: 
zaną z wadami <iego* organizacyi , iż w tat 
kowym składzierzeczy naywyższy tałent hic nie 
nogi dokazaćwyTen dyrektor był przekonany:; 
że .; będuie por Eranvyi, ióżelb władza silnicy 
uorganiz0w anty , (aò dzielność teybardziey"fku* 
piona , lepiey dopotrzeb wielkiego’ kraiuputeyr 
fiosowauą nie zallanie. doatuką EEATT 
-+ Zwierzył się swoich myśli: ienerałowi* Moa 
eau <. ctensię «nat die zgodzić. VW Leczstktóryć 
człowiek mógł mieć tyte * dzieliości, aby w:tża 

kich 
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kich okolicznościach uiął ręką śmiałą ftyr ia- 
teresów, i powrócił Francyi tę chwałebną prze- 
wagę, którą w oftatnich czasach w Europie 0- 
trzymała? Chwieiąca się dyrektoryatu pólityka, 
wydarła oyczyznie głównieyszą iey podporę, 
wysłaną do Egiptu , gdzie ią floty Angiellkie, 
okrywaiące morze śródziemne, długo ieszcze 
zatrzymać mogły. Słowem iednćm Moreau mógł 
był naywyższą władzę otrzymać. Wyznaie to 
otwarcie, iż gdyby się był czuł w ftanie zba- 
wienia rzeczy publiczney , byłby się bez waha- 
nia poświęcił: ale wchodząc w siebie, nie są- 
dził, aby iego opatrzność do uftałenia losów 
Francyi przeznaczyła. | 

"Daleka od niego, nawet wtym momencie 
niezasłużonego poniżenia, wszelka przysada 
fałszywey fkromności. Moreau niedopuści się 
względem siebie niesprawiedliwości , iak się ićy 
nigdy względem nikogo nie dopuścił. Znał on, 
niech mu się godzi powiedzieć otwarcie, znał 
swoię wartość , i naznaczył sobie mieysce 
w porządku politycznym, któreby godnie za- 
fiąpić potrafił, a tém ieft. pole bitwy w cza- 
sach niebezpieczeńfiwa, gdy: go do tego na- 
czelnik narodu zawoła. 1Na inne nigdy nie 
mógł się odważyć: przerażał go ciężar intete- 
sów. * *Wyzucie się ze wszyftkich"słodyczy ży= 
M prywatnego, uftawiczne natężenie wszyftkich 
myśli ku rzeczy pubłiczney, pierwsza i Ścisła 
Powinność ,* tych którzy przyymuiąc naywyż= 
szą władzę, nie mogą się wymawiać, że się 
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w tym fianie urodzili; morduiąca konieczność, 
rządzenia od rana do wieczora, i.od wieczora 
do rana, ieśli rządzący pofiępowaniem swoićm 
chce usprawiedliwić odwagę w przyjęciu nay- 
wyższego fiopnia, którego mógł odmówić; 'Ta 
moc umysłu, iaka do dźwigania losu wielkiego 
narodu „bez przerwy ieft potrzebna; ta moe 
charakteru, aby po burzach długiey rewolucyi 
wziąć, przewagę nad wszylikiemi ludzmi, nad 
wszyltkiemi namiętnościami i partyami ; to 
rzadkie rozeznanie tak potrzebne, -dla uchro- 
nienia się wszyfikich zawad, początkową wła- 
dzę otaczaiących , dla upatrzenia właściwego 
punktu, gdzie trzeba uledz opinii , a gdzie się 
od niey oddalić ,- dla rozgatunkowania ludzi 
w takim sposobie, iżby użyć pożytecznie sa- 
mych analkontentów , a nawet dawnych nie- 
przyiaciół ; ten gieniiusz nakoniec, który wszy- 
fitko widzi, wszyfiko urządza, wszyltkiemu zara- 
dza; który kieruie massą, zatrudnia się szcze- 


gółaini ; zaprząta się razem niebezpieczeńfiwy i 


i ultanowieniami; osobami i rzeczami;. szczę- 
ciem rządzonych i całością rządu ; Wszy- 
likie te przymioty, których zbiór tak szącowny, 
a który przed kilką laty zdawał się: niepodo- 
bny; Moreau wyzna bez zarumienienia się, że 
ich w sobię nie upatrywał. Pociągniony nie- 
przezwyciężoną Ixłonnością serca do szczęśli- 
wey swobodności Życia Prywatnego , mniemał, 
iż wypłaciwszy swóy dług oyczyźnie, mógł 
swoiemu 'osobifiemu smakowi pobłażyć, i dzia- 
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ławszy orężem: źołnierza , wrócić do pługa 
wieśniaka. Oto ielft, czego zawsze nad wszy- 
fiko pragnął. Niech więc każdy osądzi, ieśli 
chciał zpowierzonych sobie od Dyrektora wie 
doków korzyfitać. 

Tak rozmawiali zsobą i o potrzebie wpro- 
wadzenia mocnieyszego rządu, i o trudności 
znalezienia podówczas zdatnego człowieka, gdy 
przyszła wiadomość, że ienerał Bonaparte, tru- 
dnym do wierzenia cudem, na brzegach Fran- 
culkich ftanął. Natychmiafi Moreau wziął Dy- 
rektora na fironę i rzekł: „wszyfiko niech 
będzie odłożone do przybycia ienerała Bona- 
parte: oto człowiek, iakiego Francya po- 
trzebuie. ;, 

Reszta 'wiadoma : przyieżdza Bonaparte. 
Dyrektor mu się otwiera. Bonaparte przyzy- 
wa Moreau, dzień 18. Brumaira iaśnieie: Mo- 
reau idzie przeciw Dyrektoryatowi i rozwięzu- 
ie go: Bonaparte Konsulem ogłoszony. 

Oddał Konsul woylko Renu pod rozkazy 
ienerała Moreau: wyieżdza: organizuie: pią- 
tego Floreal w roku VIII. potrzeci raz Ren 
przechodzi. Trzynaltego i czterraliego zwy- 
cięża Kraia pod Engen, bierze 7,000. niewol- 
nika, dziewięćdziesiąt armat i znaczne fkłady 
Żywności: 1i5go wygrywa bitwę pod Moeskirch. 
19g0 odnosi drugie zwycięfiwo pod Biberach, 
na tém samém polu, gdzie przed trzema laty 
pierwsze otrzymał. Posyła oddział ze 22,00%. 
ludzi do woylka Włolkiego; które pod dowódz= 
twem naywiększego zienerałów Francufkich , 


Da 
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los Francyi i Europy ufianowić mialo. Mi- 
mo tego, w zwycięzkim biegu nie ufiaie. Prze 
chodzi Dunay, bierze duszpurg, na równie 
nach Hochstett, zmywa obelgę, która tam nie- 
gdyś na waleczność Francuzką padła: odnosi 
zwycięltwo , które mu daie 5,000. niewolni- 
ków, dwadzieścia dział, "i niezmierne zapasy 
potrzeb woiennych.  Posuwa daley kroki awy- 
cięzkie, Neubourg, Lans hut, nowemi jego 
woylko uwieńczaią wawrzyny, Munich otwiera 


bramy;  kray Gryzonów zagarnięty , wzięty 


Koir; i woylko Rena przyklalkuie , -iako bli- 
[ki świadek, temu prawie możność ludzką 
przechodzącemu zwycięfiwu, przez które wa> 
leczne woylko Włolkie pod sprawą znakomite- 
go dowódzcy:, maiącego za igraszkę zawady i 
niebezpieczeńftwa , nazawsze wyższość * dla 
Francyi i pokóy dla Europy podbiło. Zgo> 
dziłorsię to woyfko: na przerwę boiu, wtym 
samym czasie, gdy Moreau: przez zawieszenie 
, broni, wytchnąć kraiom Niemieckim pozwolił, 
Niedługa była ta przerwa. Odbiera rozkaz 
Moreau rozpoczęcia kroków: nieprzyiaciellkich. 
Idzie: bitwa pod Hohenlinden'o iego przytomno- 
Ści zaświadcza; tabitwa, którą Francya po cu- 
dach Włofkich i nieśmiertelnym dniu pod Mu- 
rengo, pomiędzy naypierwszemi swemi zaszczy- 
ty kłaść będzie ; bitwa, w którey. woyfko pod 
dowództwem Mareau, 10,000.. niewolnika, a 
wtey. liczbie trzech ieuerałów ,* go. dział, i 
200. wozów. amunicyynych zabrało, 


.« 
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Wchodzi żołnierz Francuzki w kray Auftry- 
acki, Salzburg zalogę przyymuie; drży Wiedeń, 
od którego woylko tylko na kilka dni drogi 
odlegle: Żądaią zawieszenia broni, i warunki 
podane od zwycięzcy przyymuią: podpisany 
pokóy: losy Francyi zapewnione. 

Moreau wraca do swoiey familii.  Nieprzy- 
iaciele rzeczy publicznóy , iakieżkolwiek ich 
są zamiary, fiaraią się dadź naczelnikowi ftanu 
Oopaczne wyobrażenia o mężu, który mu nay- 
lepiey życzył.  Gaśnie przychylność: Moreau 
czyni kroki dlaiey odzylkania. Lecz gdy nie 
widzi pomyślnego fkutku, wfirzymuie się, i na 
łonie swoiey familii zoftaie. Żyie w osobno= 
Ści, zrywa wszelkie związki nadto świetne, lub 
niezgodne z 'przedsięwziętym od niego życia 
sposobem. Nie przeltaie więcćy z osobami u- 
rzędowemi, a nawet zwiększą częścią swoich 
dawnych towarzyszów broni: uchyla się nie- 
iako przed przywiązaniem , i miłóm przeszło” 
ści wspomnieniem: nie żeby na to był nieczue 
łym, lecz żeby w nayniewinnieyszym sposo- 
bie niespokoyności nie wzbudził. Kilku przy- 
taeiół, i to wszyscy ludzie prywatni, fkładaią 
lego towarzyfiwo. Uciechy życia wieylkiego, 
polowanie, widowiska, a nadewszyfiko słody- 
fa familii, oto iego wytchnienia i zabawy. 
] takiém ufironiu oczekiwał cierpliwie i z ufno- 
Sci pory, pókibysię mgły nie rozeszły, i nie 
nadarzyła szczęśliwa okoliczność okazania na- 
czelnikowi ftanu, bądź przez nowe usługi, gdy- 
by do nich był powołany, bądź przez po- 
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Święcenie się, gdyby tego potrzeba wypadła ,, 
iż zawsze godnie świetność swoiey chwaly 
i swoich czynów piaftował, i 
W życiu tém tak spokoyném i iednoftay- 
nem, wypadło zdarzenie, które prawie iuż 
zatarte wspomnienia obudziło, 
Jenerał Moreau, znał dobrze X, Dawida 


człowieka z dowcipem, wuia ienerała Souham, 


dawnićy proboszcza w Pompadour, Tem Da- 
wid w roku 1793. w czasie prześladowania 
xięży, schronił się da sztabu swego siefirzeńca, 
Służył Moreau Rzeczypospolitey: ale niech się 
nam godzi oddać mu świadectwo , któremu 
nikt nie zaprzeczy: brzydził się zawsze prześlaż 
dowaniami, któremi mniemani republikanie 
wszylikie klassy obywatelów udręczah. Gdy 
' byl, przy wladzy, każdy uczciwy Francuz miał 
prawo do iego opieki. Dawið był nieszczęśli- 
wy, przyiął go Moreau: żyli razem z jenerałem 
Pichegru. Odtąd różne te osoby widywały 


się zawsze z tém ukontentowaniem, iakie w nas 


ZZ EA 


wzbudza widok tych, z któremi się trudne'o- 


koliczności życia przebyło, 


Od czasu wywiezienia Pichegru, Moreau 


Qa nim nie słyszał, gdy wśrodku roku X, doma- 
gał się Dawia, aby się mógł z nim rozmówić. 


Z,ezwolił/ na ta Moreau.  Szło o tlumaczenie 


się względem doniesienia Pichegru.  Wytłu- 
maczył się Moreau, i tak dofiatecznie, że Da- 
wto zoliał pośrednikiem zupełnego między nie- 
mi poiednania, Toa poiednanie nie może się 
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nikomu dziwne wydawać, kto zna okoliczno- 
Ści, iakie ienerała Moreau do napisania bar- 
dzo niewinnego liftu przymusiły. 

Góżkolwiek bądź względem tego poiedna- 
nia, którego szczegóły rozbierane będą'w roz- 
firząsaniu różnych zarzutów ofkarżenia, a mię- 
dzy któremi niepoślednie trzyma mieysce to 
zbliżenie; z niemałćóm zadziwieniem dowiedział 
się ienerał Moreau na początkn Pluviase , od 
ienerala Łajolais przyjaciela Pichegru, a któ- 
ry ofiatniego lata, widział się kilka razy z Mo- 
reau; że się Pichegru w Paryżu znaydował. 
Żądał nawet Lajolais od Moreau, aby wy- 
znaczył mieysce, gdzieby się zeyśdź mogli, 
gdyż Pichegru chciał się znim rozmówić o 
swoich interesach. 'Takowe przybycie Piche- 
gru do Paryża, bez upoważnienia rządowego, 
osądził Moreau za krok bardzo nierofiropny, i 
widzenia się z nim fiale odmawiał. 

Pichegru uwziąwszy się koniecznie mówić 
z Moreau, przyszedł do iego domu wieczorem, 
około godziny osney 11. Pluviose. _ Obrał 
dzień bardzo niedogodny , ponieważ w ten 
dzień ienerał Moreau zwykł był przyymować 
swoich przyiaciól, a Pichegru przybywszy do 
Francyi bez paszportu, bez upoważnienia. po- 
winien się był obawiać, aby od kogo nie był 
poznany, 

Po kilku chwilach oboiętney wcale rozmo- 
Wy przymusił go Moreau do odeyścia. W kil- 
ka dni równie nągłym sposobem drugi raz na- 
szedł dom Moreau, więcey się nie pokazał. Na 


56 Hiflorya. 


tém się (kończyło osobifie obcowanie między 
Pichegru i Moreau; więcćy onim nie słyszał 
wyiąwszy nazaiutrz, iak się okaże w rozbiorze 
zalkarżeń przez nieiakiego Rolunda. 

Te odwiedziny, słowa, które miały bydź 
powiedziane przez Moreau do'Pichegru, i przez 
Pichegru do Moreau, a których przecięż nikt 
nie słyszał, fiały się materyą olkarżenia prze- 
ciw ienerałowi Moreau. 

Pihegru, mówią, od dawnego czasu o przy- 
wróceniu do Francyi xiążąt Burbońfkiego do- 
mu zamyślał, Dla nich knuł spisek w roku IV, 
i wtenczas Moreau , bądź ochraniaiąc Piche- 
gru, bądź nie śpiesząc się z doniesieniem , spra- 
wiedliwe na siebie ściągnął podeyrzenia. 

Przydaią, iż potóm za pośrednictwem Da. 
wida i Lajolats poiednal się zupełnie z Piche- 
gru i z nim nieiakie związki utrzymywał. To 
poiednanie, te związki, zważaiąc poprzedzaią- 
cy poliępek Mereau, z prawami honoru zgo- 
dzić się nie mogły, były więc wyfiępne, i w ce- 
lu zamieszania kraiu. 

Jakoż rozeszły się wieści w Londynie, że 
Moreau przyrzekł powrot xiążąt z domu Bur- 
honów, 

Na fundamencie tych obietnie Pichegru 
z drugiemi roialifiami przybywa do Paryża, i 
widzi się z Moreau, Te widzenia się muszą 
bydź wyfiępne. Powierza mu Pichegru swoich 
widoków względem Burbońfkiego domu. Od- 
rzuca ie wprawdzie Moreau, ale w tym spo- 
sobie, iż obiecuie fianąć na czele partyi Pi- 
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chegru i roialiftów po zabiciu pierwszego Kon- 
sula, jeżeli go. zrobią dyktatorem , i uczynią 
Wszyfiko, co publiczna wlkaże opiniia. 

Nakoniec, choćby Moreau wcale do spilku 
Pichegru należeć niechciał, byłby i tak win- 
ny, że go rządowi nie doniosł. 

A tak Naprzód: dawne i podobne do wia- 
ry spólnictwo z Pichegru; 

are. Poiednanie i wyfiępne znim związki; 

gcie. Przyrzeczenie uczynione przez Mo- 
reau powrócenia xiążąt domu Burbońikiego, 
zaświadczone przez pogłoflki i wieści, które 
się rozeszły w Londynie; 

4te. Widzenie się w Paryżu z Pichegru, 
odrzucenie iego warunków, a podanie nato- 


mialt innych, obalenie rządu pierwszego Kon- 
sula za cel maiących; 


gte. A nakoniec milczenie o przybyciu Pi- 
chegru do Paryża i o iego proiektach; 

Oto wyfiępki, które akt ofkarżenia zarzu- 
ca ienerałowi Moreau; oto winy, na które 
odpowiedzieć należy. 


ZaRzur I. 


Wspólnictwo z Pichegru w roku czwartym 
Rzeczypospolitey. 


Punkt ten nie powinienby iuż mieć miey- 
sca w procefsie. Bo co obchodzi w roku XII. 
rząd konsularny, a zwłaszcza też rząd Cesar- 
ski, spisek bądź prawdziwy , bądź uroiony ma- 
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jący wzamiarze zniszczyć w roku 4tym niedo- 
łężną konliytucyą roku 3go, którą dzień 18 
Brumaire tak szczęśliwie i z jednomyślnym ca- 
łey Francyi poklaskiem obalił? 

Cóżby się z nami wszyfikiemi działo , 
gdyby rząd, pod którym możemy iuż nakoniec 
po tylu wytrzymanych burzach odetchnąć, uy- 


muiąc się za rządy , które się we Francyi od 


lat piętnaftu koleyno zwalały , domagał się od 
nas ścisłego rachunku z tego, cośmy za lub 
przeciw dawney władzy królewskiey w roku 


1788, za lub przeciw władzy królewskiey kon- 


fiytucyyney w roku 1791 , za lub przeciw rzą- 
dowi rewolucyynemu w roku 1793, za lub 
przeciw rządowi konftytucyynemu w roku Si 
za lub przeciw dyrektoryatom w miesiącach 
Vendemiaire, Prairial i Fructidor, które siebie 
tak szybko nawzaiem zwalały , uczynili ? 

W dniu 18. Brumaire wyszła Francya z 
zamętu. Dzień ten ftanowi epokę iey ftworze- 
nia. Co tylko poprzedziło, noc czasu zakrywa: 
słowo któremu wszyftko ultępuie, interes spo- 
koyności publiczney, zabrania żą”ać od kogoż- 
kolwiek sprawy z tego, co czynił , lub myślał 
względnie tych iednodziennych prawie rządów, 
a które nareście woła narodu w dniu 1 8tym 
Brumaire wszyfikie razem usunęła. Dochodzić 
przeto, coby Moreau uczynił przeciw dyrekto- 
rom przed dniem 18 Fructidor , iefito rzetel- 
ném szyderftwem. Jeżeli naówczas przeciw 
nim zawinił, zawinił nierównie bardziey po- 
tém, ponieważ to on poszedł w dniu 18 Bru- 
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maire do Luxemburga, i zniszczył tam slabą 
ich powagę, w tym samym czasie, kiedy rodził 
Się w St C/oud ten rząd, którego 'Życzenia ca- 
łey Francyi wyglądały. 

Ta więc uroiona zbrodnia Moreau prze- 
ciw direktoryatowi w roku IV, nie powin- 
naby się w akcie oskarżenia znaydować. Mo- 
Źnaby powiedzieć , iż ią w ten akt wciśniono, 
dla obudzenia na chwilę niechęci. iaką na- 
przód wzniecił Jit iego , pod dniem 17% Fru- 
ctidor, którego niewiadome były pobudka: l-cz 
tę niechęć, iego chwała, zwycięziwa i doy- 
rzalsze had rzeczą zaftanowienie zatarty. 

Ta więc mniemana wina nic do teraźniey- 
szego procefsu, nic do oskarżenia nie należy, 
a zatem ściśle biorąc, nie masz potrzeby u- 
sprawiedliwiania tego artykułu.  Stómwszyfi- 
kićm powinien ienerał Moreau korzyfiać z tey 
sposobności, aby się w obliczu całey Francyi 
z uczeltnictwa swoiego do dnia 18. Fruktydor, 
wytłumaczył. x 

Zdaie się bydź rzetelną prawdą , iż Pi- 
chegru utrzymywał korrespondencyą w roku IV 
z woyskiem roialifiów i z xięciem Kondenszem: 
Że było wich planie, aby Ludwik XVIII. był 
uznanym, aby: go woysko Nadreńlkią królem 
wykrzyknęło, białą kokardę przypięło, aby 
niektóre twierdze wydano „it.d. Lecz nie zga- 
dzał się Pichegru“ z viążęciem względem wielu 
artykułów, a w szczególności, względem tego, 
Czyli prawy lub lewy brzeg Renu ma bydź tea- 
tem poruszenia, tudzież względem powsze: 
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chney amneftyi i zapewnienia przedaży dóbr 
narodowych , czego się Pichegru domagał, a 
na co przyftać nie chciano. 

Otoż, co się w powszechności z papierów 
Offenburskich okazuie. Lubo zaś też papiery 
obwiniaią Pichegru lub inne osoby, niesłu- 
sznie atoli akt oskarżenia mówi w 1ey mierze o 
podeyrzeniach mogących się rozciągać aż do 
Moreau. Zaledwie tam imie Moreau dwa lub 
trzy razy wspomniane, i to. zawsze albo dla 
wyrażenia , że Moreau inaczcy od Pichegru 
myśli, albo z powodu zaszłych wypadków, a 
których piszący donosi. Nie masz ani iednego 
slówka, z któregoby wnieść można, iż go nawet 
wyrozumieć w tey mierze chciano. Nic takie- 
go nie przytoczył ieneralny prokurator , ani 
przytoczyć potrafi, coby o tém naymnieysze 
wyobrażenie dać: mogło. 

Bo iakże teu urzędnik mógłby ie utwo- 
rzyć, kiedy pomimo, iż nie masz Żadnego śla- 
du dowodzącego uczeltnictwa Moreau w tym 
spisku, całe pofiępowanie iego w owey porze 
okazuie nawet, że nie mógł do niego należeć ? 
Obiąl podtenczas Moreau dowództwo nad woy- 
skiem , aby ie przez cały rok z zwycięztwa do 
zwycięztwa w głąb Niemiec zaprowadził, i 
wszyftkie te wcale nowego gatunku zdrady , 
mądrym odwodem, ściągaiącym podziwienie 
obeych, nawet naydawnieyszych ienerałów , u- 
wieńczył. 

Toż byl niówczas wspolnikiem Pichegru! 


O! gdyby nim był, tedy w tym razie łatwoby 
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przyszło temu  szczyśliwemu winowaycy doko- 
nać zbrodni bez ściagnienia wyrzutu. Dosyć 
mu było zdać rzecz cała na fortunę , natenczas 
cale woysko  Francuzkie wgłębi Niemiec ivod 
woysk  silnieyszych w kraiw nieznajomym /ści- 
nione, niewatpliwieby zginęło. Dosyć mu by- 
ło wlirzymać się od kroku, na iaki gieniinsz 
iego zdobył się, a który wszyscy poczytywali 
za niepodobny. * Tym sposobem  zginęłoby 
woysko, zdradaby się udała, a zdrayca, mo- 
gący pokryć zdradę płaszczem dosyć swietnych 
dzieł swoich , bylby ieszcze żalowanym i wiel- 
bionym. 


Precz więc z tém Śmiechu godnćm oskar- 
żeniem wspólnictwa, któremu głos całey Eu- 
ropy zaprzecza, i od którego sama wdzięczność 
narodowa powinnaby ienerała Moreau zabez- 
pieczyć. Ale przynaymniey , dodaie akt o- 
Ikarżenia, za późno doniósł dyrektoryatowi 

skryte zamachy Pichegru, w które się ten u- 


plątał. 


408. 'Nie można bylo zrozumieć zabra- 
mych papierów , aż po ich decyfrowaniu, co 
długiego czasu potrzebowało. *Nikt w nich po 
mieniu sobie właściwóm nie był wymieniony , 
a powzięte ślady , tak były niepewne, iź o- 
soby na mocy ich pod sąd oddane, wolno pu- 
szczono , i sam Pichegru bylby zapewne oka- 
zał się niewinnym , gdyby go, zamiafi wywie- 
zienia , co wkrótce nafiapiło , do iakiego je 
bunału odesłano. 
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are. Spisek ten miał wybuchnąć w roku 
4tym, a wtenczas był iuż rok. 5ty. Jenerał 
Moreau woysku przywodził i był panem dzia- 
łania, co chciał. „Miał baczność na podey- 
rzanych; kazał przytrzymać złych dudzi; ka- 
zał osądzić i ukarać szpiegów.  Wszyliko za- 
wczasu odwróconćm i przeciętćm było , wszyt 
fiko się ftało niepodobnćm «do przedsięwzięcia 
na nowo: Lëpiey było zwyciężać nieprzyia- 
ciół, niż donosić, iż chcieli uwieść woyfko przez 
iego naczelnika. z 

gcie. Doniesienie to, bez żadnego użytku, 
byłoby wymierzone przeciw Picheg'u dawnemt 
ienerałowi, a potóm przyiacielowi Moreau. 
Z niego zaś toby się zawiązało, iżby go kilka 
dniami prędzey do Gujany wysłanc. Lecz roz- 
poczęte proiekta w roku 4tym z xięciem Kon- 
deuszem, i obalenie rządu za pomocą woy- 
ska, nie maią wcale związku z wypadkami ro- 
ku 5go w Paryżu, i z temi mizernemi i ma- 
lemi poruszeni*mi w łonie rad, które dyre- 
ktoryat wykonawczy, mimo słabości swoiey , 
iednćm dmuchnieniem zniszczyć potrafil. 

4te. I to ieszcze iefi dowodem , że ienerał 
Moreau dobrze sobie w tey mierze poltąpił, 
iż opiniia publiczna, nie wiedząca o taynych 
okolicznościach, które 'na nim wówczas lift 
17 Fructidor, na nic kraiowi nie przy datny, 
wymogły, oburzyła się przeciw niemu i ganiła 
go za ten poliepek. -Dziwaczne polożenie ie- 
nerała Moreau, iż go naówczas ganiono za do- 
niesienie, iax mówiono, Pichegru, a dziś iefi 
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obwiniony, że go niedosyć wczęśnie doniósł, 
powinno bydź wielka przefiraga dla ludzi pu- 
bliczne znaczenie maiących. 

Wreście, niech ‘nam wolno, będzie za- 
kończyć próżne rozbieranie tego zarzutu , sło- 
wami równie gruntownemi iak ślachetnemi, 
z któremi. się Moreau slusznie zniecierpliwio- 
ny, pod czas toczącey się tey materyi w sądzie, 
odezwał: „Jeślin w czóm poblądził, zawini- 
łem przeciw dyrektoryatowi, Ale mniemam, 

błąd ten, sowiciem nagrodził, gdy potem 
30 bitew wygrałem , i dwa wielkie woyska o- 
caliłen, ,, 

Lecz iuż aż nadto mówiło się względem 
tego zarzutu , przyliąpmy więc do drugiego. 


Zanzur IQ. 


Poicdnanie i zbrodnicze związki z Pichegru w 
Anglii za pośrednictwem Dawida i Lajolais. 


Dawid przyiaciel Pichegru, i będący w 
związkach z jenerałem Moreau umyślil ich po- 
iednać. Myśl ta do samego Dawida należy; 
Wyznał on„i z całego wywodu sprawy dowia- 
duiemy się , iż ienerał Moreau nic takiego nie 
Powiedział i nie okazał, z czegoby a mógł 
Powziąć myśl poiednania tych ludzi; i owszem 
wywód sprawy zaświadcza, Że Moreau miał 
Wliręt od poiednania. Pisząc Dawid do Pie 
chegruws po pierwszey rozmowie z Moreau , za- 

aił Praga tamtym wftręt drugiego ; oświadczył 
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się więc z pośrednictwem, które Pichegru przy» 
ia Widzi się Dawid powtórnie z jenerałem 
Moreau, i nadwątla nieznacznie wftręt iego od 
zgody. Tak Moreuu iak Pichegru byli prze- 
świadczeni, iż "maią sobie nawzaiem coś do 
wyrzucenia względem niektórych okoliczności 
życia swoiegó woyskowego'i publicznego. 'Tłu- 
inaczą się zatón ieden drugiemu , nie pisząc do 
siebie, ale przez Dawida, który pokazywał 
obu ienerałom lifiy pisane przez nich do nie. 
go; i nareście godzą się i przebaczaią sobie 
wzaiemnie. 

Gdy rzeczy do tego ftopnia doszły, nic 
się nie zdaie bydź naturalnieyszćm i prolt(zćm , 
nad lift który ienerał Moreau w miesiącu Mes- 
sidor roku X. do Dawida napisal, gdzie wy- 
raził: „Niejchcę się usprawiedliwiać z tego, 
żem doniosł Pichegru do rządu; a ieśliby mi 
mógł kto czynić wyrzuty, tedy rząd, *a*nie 
ienerał Pichegru; o którym dowiedziałem się 
z znalezionych papierów, że się wdał w jakąś 
robotę, a którego chciałem zasłonić od olkar- 
żenia. ŻZałuię mocno, iż poftępowanie Piche- 
gru w trzech oltatnichkampaniiach potwierdzi- 
ło to mniemanie. Martwi mię prócz tego niet 
fkonczenie przykry (ian Pichegru, i miło mi 
będzie korzyftać z każdey sposobności, w któ- 
rey' mogę mu bydź pomocnym; i gdyby mi 
naywyższa władza oświadczyła, iż ia tylko ie- 
fiem ienerałowi Pichegru na przeszkodzie do 
powrotu, nie omieszkam iey' uprzątnąć.,' 

Zechce 


Wywòd sprawy ienerała Moreau. 65 


Zechce się każdy nad tém zaftanowić , iż 
eneral Moreau, pomimo tak grzecznych wy- 
razów, pomimo puszczenia w niepamięć uchy- 
bień Pichegru, trwa w m niemaniu , iakie raz 
o iego pofiępowaniu powziął, a które zawsze 
za wieczną plamę w jego życiu poczytuie. 

Powyższy lilt tak się zdawał niewinnym Da- 
widowi, iż go pokazywał wszylikim przyiacio- 
łom Pichegru, wielu osobom na urzędach bę- 
dącym i znakomitym ienerałom, którzy zacho- 
wali jakiś szacunek ku temu wygnanemu exie- 
nerałowi. Co się tycze ienerała Moreau, nie- 
mógł się.on poczytać ani na moment za winne- 

"go, że się przychylił do tego , aby wszelka 
niechęć między nim a Pichegru uftała. 

Nieumie ienerał Moreau nienawidzićć na 
zawsze, nieumie uwieczniać niechęci. Dusza 
iego łatwo przebaczaiąca , otwarta ieft dla 
słodkiego i razem ślachetnego uczucia. Nie 
był on pierwszy do zgody zPichegru; ale gdy 
ten iey szukał, lub żądał, serce iego przemo- 
gło wszelkie inne powody, i nie dopuszczała 
mu ićy odrzucać. 

Nieimniey się ma za niewinnego i ztego 
względu, iż oświadczył życzenie , aby mogł 
oglądać Pichegru przywołanego na łono 
oyczyżny, kiedy po wszyfikich salonach Pa- 
ryzkich widział ienerałów z woyfka Konde- 
usza, których rokiem wprzód pobił, Tem 
bardzićy zaś nie poczytywał sobie tego za 
winę wtenczas zwłaszcza , kiedy wiedział, że 
inni ienerałowie  przyrzekli użyć wziętości 
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swoićy na wyrobienie exienerałowi Pichegru po- 
wrotu do Francyi, i że ieden z tych ienera- 
tów miał póyść profto do pierwszego Konsu- 
la, Czyli też iuż i byl uniego z wyraźną O 
to prośbą. Nie mógł także ienerał Moreau 
poczytywać za przeszkodę w téy mierze dobrey 
swey chęci i Życzeniom , że byl doniosł 
Pichegru , że ten miał związki z nieprzyiacie- 
lem w pierwszych miesiącach roku IVgo. 

Zniknęły iuż od dawna niebezpieczeńfiwa, 
na iakie Pichegru wyfiawił oyczyznę , a od 
tych uwolnił ią jenerał Moreau. Obiąwszy òn 
po Pichegru wroku 4tym naywyższe dowódz- 
two nad woylfkiem nadreńfkićm , przeświadczył 
nieprzyiacićł licznemi zwycięztwy, że im na- 
zawsze wzbroniony wfięp na ziemię Francuzką. 
Dosyć im powiedział, że co do niego , dlate- 
go ich chciał poznać, aby ich zwyciężył. 

Gdy Moreau pisał do Dawida, zupelny 
wówczas pokóy panował. Zdawało się iene- 
rałowi, iż pokóy, przyiaciel pobłażania i to- 
warzysz wszyfikich ślachetnych myśli, “pozwa- 
lał, żeby błędy w czasie woyny popełnione 
puścić w zapomnienie. Tóm chętnićy zaś u- 
słuchał tego uczucia, iż rada woienna, uftano- 
wiona przy woylku na sądzenie tych, którzy 
się zdawali bydź wspólnikami Pichegru , wszyft- 
kich wolno puściła. 

Jeżeli, dway ci ienerałowie, iakoaktoskarże- 
nia opićwa , poiednali się z sobą dla uknowa- 
nia spisku przeciw rządowi krain swoiego, trze- 
ba więc wynaleźć zawiązkę ich proiektów w o= 


Wywód sprawy ienerała Moreau. 6} 


koliczpościach, które poprzedziły poiednanie, 
łub w czasie iego zaszły, tudzież w liftach, ia- 
kie wtym zamiarze pisali do siebie. Lecz a- 
ni okoliczności nic nie odkrywaią , ani. liliy 
nie zamykaią nie tylko żadnćy myśli, ale nawet 
słowa, któreby zaiątrzenia przeciw rządowi, 
lub przygany 'czynów iego, dowodziło. 

Ale Dawi3 wybierał się do Anglii, i miał 
zawieźć Pichegru myśli ienerała Moreau, a Pi» 
chegru przesłał mu 12. luidorów na tę podróż! 
Wiadomo z rożprawy sądowży, iż nim Dawid 
odiechał, nie widział go Moreau od dni pię- 
tnaftu, i że gdy Dawid uwiadomił go o wy- 
ieździe swoim, zlecił mu tylko ienerał, aby 
imieniem iego oświadczył ukłon exienerałowi 
Pichegru; nie dał zaś litu przez niego i nie na- 
pisał żadnego słowa. Co. się tycze pienię- 
dzy, ieżeli prawda, iż Pichegru przesłał dwa- 
naście luidorów DawiJowi, tak pomierna sum- 
ka nie może bydź inaczey uważaną, tylko za 
ofiarę przyiacielowi zofiaiącemu w potrzebie, 
Jakże więc pośrednik spisku, do którego An- 
glia, iak mówią, wchodziła, a który miał oba- 
lié Francyą, mógł potrzebować dwunafiu lui- 
dorów na podróż, maiącą za cel, aby dway 
hersztowie spisku zeszli się z sobą! Tożby 
ienerał Moreau, posiadaiący (podług rappor- 
tu W. Sędziego) niezmierny maiątek, dopu- 
Ścił i ścierpiał , iżby taiemny wysłaniec iego 
nie miał czém pierwszych potrzeb życia opędzić! 

Wreście zeznał Dawid, iż lift Pichegru , na 
mocy którego miał odebrać dwanaście luido= 


Ka 
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rów, przeięto, i że od ienerała, Donzelot dzie- 
sięć luidorów pożyczył na odprawienie podró- 
ży , którey ifiotaym zamiarem było fłonić Pi- 
chegru, aby do Francyi wrócił, i „tóra miała 
posłużyć Dawidowi do wyrobienia sobiepewnego 
mieysca w Anglii przez podięcie się, iak po 
nim żądano , edukacyi młodego panicza An- 
gielskiego, a za oo miał mieć narok 256 ian- 
tów  fierlingów ; ttók"i pomieszkanie.  Eodróż 
ta Dawida nie była taiemnicą , gdyż o'nićy 
powiedział wszyftkim ienerałom swoim znaióż 
mym, a przyiaciołom Pichegru, i wziął lift do 
niego odiednego senatora. 

Gdy go przytrzymano :w Calais, chociaż mu 
dano paszport, nie znaleziono przy nim ani 
pism, ani liftów, ani żadnych takich papierów, 
gdzieby była iakażkolwiek wzmianka o ienera- 
le Moreau, Ale po zamknięciu Dawida w Tem- 
ple okazał Moreau, iż go los iego obchodzi! 
Ciekawy ieftem, odiakiegoto czasu litość nad 
nieszczęściem przyiaciela Ítała się wyfiępkiem? 
odiakiego czasu trzeba bydź nieczułym na fian 
przyiaciela ięczącego w więzach? Gdyby Dawi3 
był agentem spisku, cóż wypadało czynić ienera- 
łowi Moreau, i coby wrzeczy samey uczynił po 
poymaniu Dawida? oto powinien był albo się 
ftarać o odwrócenie podeyrzenia, iakie mogło- 
by onim wzniecić przytrzymanie Dawida; al- 
bo oddalić sę zkraiu dła uniknienia kary za 
zbrodnią, którąby Dawid mógl odkryć; albo 
przywieść «do [kutku spisek, nimby się rząd o 


nim zupełnie dowiedział, A przecięż nic po- 
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dobnego ze firony Moreau tie zaszło; nie cży- 
nit żadnych zabiegów w policyi łub gdziein= 
dziey, aby się dowiedział , czyli się co nie po+ 
Kazuie na niego z zabranych przy Dawidzie pa 
pierów. Siedział w domu swoim spokoynie, i 
winicźzóm trybu“ życia swoiego nie odmienił. 
Nie pisał do nikogo i nie użył nikogo na miey- 
sce Dawida, tegoto pośrednika spiku: : Wie- 
dzieć bowiem potrzeba, iż Lajolais którego 
daią Dawidowi za naliępcę , niepoftał u Mo- 
reau , iak sam wyznaie, i rozprawa sądowa 
©każuie, aż w dziewięć przeszło miesięcy po 
poymaniu Dawida.  Stemwszyftkićm trwał ie- 
szcze pokóy natenczas, kiedy go przytrzyma- 
no; nieulłały związki z Anglią ;'można było 
wę dwóch tygodniach odnowić spisek w Pary- 
żu, donieść onim do Tondynu i sprowadzić 
spilkowych do tóy ftolicy. <" Gdy'więc w tey 
mićrze.milszano i nic nie działano , niepado- 
"dobna zamienić miłczenia w zbrodnią; chyba- 
by obecność Pichegru w Londynie, a ienerała 
Moreau w Paryżu , podobało się: spiskiem: na- 
zywać. 

Co się tycze ex-jenerała Lajolais , widział 
się, on dopićro z jenerałem Moreau około mie- 
siąca Prairial w roku 1iftym, kiedy mu od- 
dał nie zapieczętowany bilecik od Pichegru, 
w którym go prosił, aby wyrobił iakie mieysce 
Lajołaisowi; lecz lilia tego nie przywiózł on 
z Londynu, ałe mu go Pichegru przysłał do 
Francyi. Okoliczność ta godna uwagi, gdyż 
aż do rozprawy sądowóy rozumiana, że ex- 


vo Hiforya. 


jenerał Lajołais dwakroć podróż odbyl do Lion- 
dynu, i że za pióćrwszym powrotem przywiózł 
ten bilet do Moreau. i Okazało się przecigź 
szczęśliwie w sądzie, za rzecz pewną, iż Lajo- 
lais raz tylko ieździł da Anglii, i to w Grudniy 
w siedm prawie miesięcy po odwiedzeniu jene- 
rała Moreau.  Przypisał się Moreau na memo- 
ryałe, w którym prosił o iakie mieysce. Mó- 
wili z sobą o Pichegru i nie tai Moreau, że 
aświadczył Lajolaisowi, iak dawniey Dawido- 
wi , ileby mu powrot Pichegru do Francyi spra- 
wił ukontentowania, Jeśli to uczucie jeli zbro- 
dnią , znayduie ono pobudkę swoię w zaszłem 
iuż poiednaniu, a wymowkę w dobroci serca 
ienerała Moreau, 

Zeznał Lajólais na pierwszey indagacyi, 
iż widział się w owym czasie trzy , lub cztery 
razy z ienerałem, i ten aświadczył mu chęć 
widzenia się z Pichegru, i że Lażolais miał 
odpowiedzieć, iż poiedzie da Pichegru, aby 
ga na ta namówił, Schadzkę tę, którey Ma- 
reau miał żądać, uważana zą znak wskazuią- 
cy związki spiskowe między Mereau i Pichegru : 
odwiedziny ich Paryzkie, iak mówią , fiały się 
niezbitym tychże związków dowodem. Ale któż 
zaraz nie uczuie , ile to opaczne zeznanie Lajo- 
łaisa ma w sobie niedarzeczności i niepodo- 
bieńfiwą do prawdy ? Jakże osoba będąca w 
Paryżu może żądać rozmowy z siedzącą w Lon- 
dynie? Aby dwie osoby mogły się zeyść i po- 
mówić z sobą , trzeba, żeby w jednóm mieyscu, 
lub w bliskości mieszkały, Lecz żeby qsoba 
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siedząca w.Paryżu, żądała rozmowy w Paryżu 
od osoby mieszkaiącey w Londynie, rzecz ta 
nader godna ielt śmiechu. 

"Twierdzenie takowe potrzebowało obias 
Śnienia , i obiaśnił ie Lojolais w sądzie, trzy» 
kroć przy niem obfiaiąc. Że był rodem z 
Alsacyi, i źle mówił pofrancuzku, uczynił 
uwagę, iż nie znał dobrze znaczenia wyrazów 
ięzyka naszego, i że gdy użył wyrazu schadze 
ki, chciał przez to powiedzieć, iż ieneral 
Moreau dał mu poznać chęć oglądania zno- 
wu Pichegru we Francyi, co się zgadza z tćm, 
co rzeczywiście Moreau powiedział. Próżny 
tu byłby zarzut , iż to zeznanie w sądzie prze- 
ciwi się zeznaniu Lajołaisa, kiedy był fiawio= 
ny w oczy ienerałowi Moreau. na indagacyi, 
a przy któróm tamien obftawał. Zeznanie bo- 
wiem w sądzie nie obala drugiego, ale tylko 
obiaśnia znaczenie użytego wyrazu; zawsze za% 
iet wolne tłumaczyć i obiaśniać w sądzie to, 
co się pierwey powiedzialo. ` 

Ufianowienie roztrząśnienia sądowego wy- 
pływa nawet z potrzeby, aby sąd maiący wy- 
dać wyrok, porównał, sprawdził i wysłucha 
wszyfikie dowody i oskarżonych , iżby przez 
przybliżenie tego wszyfikiego wyszła na iaw 
prawda, i na tych wszyfikich oparła się zasa- 
dach , które ią odkryć powinny. 

Dia dowiedzenia, iż Uuimaczenie Lajo- 
laisa było otwarte i szczere, dosyćby było 
okazać, iż pierwsze iego zeznania, brane co 
do litery, tak wyrażna cechę niepodobieńfiwa 
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do prawdy miały, iż łatwo można było do- 
ftrzedz w nich fałszu. Jenerał Moreau żąda! 
widzenia się z Pichegru, Lajolais miał iechać 
do Anglii aby 0 to prosił Pichegru; widzenie 
się to miało mieć za cel ułożenie lub uskute- 
cznienie planu spiskowego; a wszelako Lajo- 
lais, użyty do zawiezienia sekretu, którego 
udzielenie gwałtowną było potrzebą, przepę- 
dził siedem miesiecy po widzeniu się z iene- 
łem Moreau, a nie wyfltarał siy o widzenie 
się między nim a Pichegru. Że zaś tenże 
Lajolais przesiedział znaczną część tak długie- 
go czasu u familii swoiey w departamencie Niż. 
szego Renu, oczywifiy dowód, ile pierwsze ie- 
go zeznanie ieft fałszywe, 

Juna znowu nieniniey ważna okoliczność 
zaprzeczaiąca, aby Li jolats był agentem spilku 
przypisywanego ienerałowi Moreau, %eft ta, 
iż z konfrontacyi iego z Lajoluisem, a lepiey 
ieszcze z rostrząśnienia w sądzie okazało siç, 
iż Lajolais tegoż samego dnia, w którym niby 
Moreau pragnął widzieć się z Pichegrem ,.prosit 
ienerała Moreau, aby mu pożyczył pieniędzy, 
i že ienerał nie chciał tego uczynić, Względem 
tey głowney okoliczności, naymnieysza wątpli- 
wóżc nie pokazała się w rozprawie sądowey. A 
jakże bydź może, aby ienerał Moreau odmawiał 
Lojolaisoni proszącemu, o kilka luidorów pod- 
tenczas, kiedy mu swoy sekret powierzał, i 
gdy go do zamiarów swoich przybierał! Samo 
dzieło spiku wymagało nakładów ; łatwo wnieść, 
iż po użyciu Lajolaisa do spilku , naypierwszą 
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i konieczną myślą ienerala Moreau powinno 
było bydź, aby go do społki worka swoiego 
przypuścił; iak go czynił wspolnikiem przy- 
szłeso losu i nadziei swoich.  Możnaż sądzić , 
iż ienerał Moreau, choćby spisek nie wyma- 
gał pieniędzy, wyfiawiał się na niebezpicczeń- 
fiwa wynikaiące z odmowienia, za któróm na- 
ftępowało wyiawienie zamiarów iego? Tak 
dalece potrzeba włada namiętnościami, iż nie 
można im zaufać. Doniesienie mogło było 
zgubić ienerała Moreau zaraz nazaiutrz po od- 
mowieniu pieniędzy LŁajolaisowi. Ktokolwiek 
więc umie brać rzeczy głębiey i zna serce 
fudzkie , przeświadczy się ,.iż gdy ieneral Jo- 
feau odmówił Lajolairowi pieniędzy proszącemu 
o nie, nie mógł bydź między niemi żaden 
zbrodniczy związek. 

Do tych obiaśnień okazwiących , iak pro- 
fty i naturalny zachodził ten czasowy związek 
między ienerałeim Moreaų a Lajolaisem, przy- 
daymy ieszcze inną okoliczność , która do zae 
twierdzenia niewinności iego przyłożyć się po- 
winna. Victor Couchery, któremu zdaie się, 
iż Lajolais powiedzial , iakoby ienernt Mo- 
reau miał pisać do Pichegru, poszedł do nie- 
go dla dowiedzenia się, iaki układ ftanął mię- 
dzy nim a Lcejolaiscm, i czyli chce pisać 
do Pichegru? a przecież tenże Victor Couche- 
ry, ftanawszy w oczy ienerałowi Moreau na in- 
dagacyi, zeznał sądownie, iż mu ienerał We- 
reau odpowiedział: Byt u mnie Lajolais Owa, 
lub trzyrazyza swoim własnym interesem , a wW 
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szczególności , abym się przypisał za nim na 
memoryale ; nie mam zaś nic powicdzieci, 
ani chcę pisać Ac cztowieka przesiuduiącego w 
kraiu który wiedzie wcynę z Francyq. 

Couchery był przyiacielem Pichegru „i wie- 
dział o tóm Moreau; a zatćm , gdyby był pi- 
sal do Pichegru przez Lajol. isa , gdyby chciał 
był pisać do niego, i kazał mu co powiedzieć 
przez tegoż Lajolaisa, nie wahałby się uwiado- 
mić o tem brata, zaufanego przyiaciela Piche- 
gru. Ale Lajolais był tylko z prośbą o przy- 
pisanie się na memoryale , i dlatego też Mo- 
reau nie lękał się odmowić mu żądanych pie- 
niędzy. 'Takowe tedy zeznanie Couchery_ nie- 
tylko okaznie, że Moreau niczego się nie zwie- 
rzył Łajolaisowi , ale ieszcze potwierdza tę ia- 
sną z wywodu sądowego prawdę, iż ienerał 
Moreau nie cliciał wchodzić w korrespondencyą 
z Pichegru, dopókiby w kraiu nieprzyiaciellkim 
przebywał, i Że pragnął mocno, ażeby się 
przeniósł do iakiego neutralnego , naprzykład 
do Niemiec, dlatego, iżby naówczas mogły 
bydź użyte przyzwoite kroki do wyiednania, 
aby go zlifty emigrantów wyimazano, 

Jeżeli zaś kto powie, iż od tego czasu, 
iak ienerał Moreau doniósł Lajolaisa wraz z 
Pichegru (roku 5go) naymnieyszy iego z nim 
związek powinien bydź podeyrzanym ; łatwo 
na to odpowicdzieć, iż wyrok rady woienney 
naówczas uznał Lajolaisa za niewinnego, i że 
gdy Lajołais zapomniawszy urazy, przychodził 
sam' zsiebie do Moreau, nie przyfiało na cha- 
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rakter ienerała, aby mu wzbronił przyfiępu do 
domu swoiego. O owszem sądził, iż wszelkie 
względy. przyzwoitości nakazywały,, aby, mu 
nagrodził to złe , iakie mu wyrządziło oskar- 
Żenie, uznane od należytego sądu za niesłuszne. 


ZaRzur III. 


Obietnice uczynione przex Moreau o przywróce- 
nie Burbonów , a potwierdzone wieściami 
biegaiącemi po Londynie. 


Wszyfikie ‘dowody umieszczone w akcie 
oskarżenia na poparcie tego zarzutu Są na- 
ftępniące : 

; Rufsillon zeznaie, iż Lajolais upewniał w, 
Londynie ,„iakoby Moreau niekontent z rządu 
„pierwszego konsula, pragnął i chciał dopomoc 
do zwalenia go calą mocą swoią. „Bouvet mo- 
wi, iż Lajolais potwierdził w Londynie wszy- 
ftkie nadzieie powzięte o Moreau , iż ten przy- 
ehylił się z swey firony do planu ułożonego 
przez xiążęta , i że Lajolais przyrzekł, że 
Moreau przedftawi całemu wóysku xiążęcia.— 
Rochelle przyświadczył, iż w Londynie polegano 
na Moreau , nie powiedział atoli, aby Lajolais 
takowe wieści rozsiewał. Roger nakoniec, ie- 
ŝli można dać wiarę zeznaniom czterech Żan- 
darmów firzegących go w Temple, zeznai, iakoby 
słyszał, iż Moreau ieft ielnym z hersztów spi- 
sku. Jnni oskarżeni wypytywani tak na in- 
dagacyach, iako też w sądzie , nic takowego nie 
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zeznali, coby dowodziło, iż coś w tey mierze 
słyszeli. A tak pogłoski, ` których “sprawcy 
nikt nie donosi, a które rozsiano w Londynie, 
iakoby Moreau był iednyni z hersztów spisku 
roialiftów ; te pogłoski, o których dway tylko 
z pomiędzy tylu spiskowych pod sąd oddanych, 
to iefi, Rochelle i Roger, zeznali, tudzież za- 
pewnienie, które podług dwóch innych ofkar- 
żonych, Bouvet i Rufsillon, Lojolais miał przy- 
wieźć xiążętom, że Mereau oświadczy się za 
niemi; ftamowią całą iliotę tego zarzutu. 

Nie będziemy się tu zalianawiali nad tem, 
iż niektóre takowe zeznania oskarżonych okaza- 
ły się w sądzie niezgodnemi, a' nawet osła- 
bionemi zofialy, Bouvet zwłaszcza oświadczył, , 
że przekonał się potćm, iak zwiedziono roia- 
liliów , gdy im obiecywano , iż Moreau będzie 
za niemi. Kilkokrotnie nawet i zwielką ener- 
gią mówił o ufności, którą zrazu zbyt płocho 
położył w pogłoskach o M%*rćau. Nie bedzie- 
my się zafianawiali, iż uroioae zeznanie Ro- 
gera w Temple, a przez żanilarmów dóniesione, 
okazało się dowodnie fałszywóm , podczas roz- 
prawy sądowey w obecności tychże żandar- 
mów, z których iedni iąkali się w opowiadaniu, 
a ieden cofnął zupełnie swoie świadectwo. Tym 
zaś ie Gilbert, który wyraźnie powiedział, 
iż nie wie, dlaczego imie Moreau w zeznanie 
iego wriśniono , gily mu Reger nic o Moreau 
nie mówił. Odwołał to zeznanie po trzykroć, 
i żal swóy przytóm wynurzył. Nie chcemy przy- 
wodzić dziwacznego niepodobieńftwa do pra- 
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wdy, ażeby Roger ,który zapierał się na inda- 
Aai ach wszyftkiego , co przeciw niemu było, 
i który wszelkich szukał sposobów, aby się 
wyplątał.z uczellniciwa spisku, miał potem 
nie tylko przed iednym, ale przed dwoma, 
daley przed trzema i czterema Żandarmami 
wyznać bez potrzeby i nie pytany, iż ieħ ie- 
dnym' ze spólników spisku, iż wie z pogło- 
ski, że Moreau iefi iednym z herszów, i ażeby 
tym: sposobem wyfiawiał „głowę swoię dlatego 
iedynie, iżby zwierzyl się czterem  nieznaio- 
nym ludziom tego, co gardlem trzeba przypłacić. 
Tóm bardziey nie chcemy dochodzić , iakie 
mogli mieć pobudki tak nadzwczayne, a inoże 
nawet służące do uczynienia podeyrzanemi icli 
zeznań, ci czterey żandarmowie , iżby tak wiel- 
ką ufność ku sobie w więźniu sprawili, i przy- 
wiedli go do mowienia- podlug woli swoley , 
gdy ich powinnością było miłczeć i mieć go 
na baczności. 

Nie potrzeba wcale ienerałowi Morenu 
fiarać się o oczyszczenie z tego zarzutu, ale 
naprzód powiemy tylko za niego tę uwagę, 
iż gdyby był chciał ieneralny prokurator, akt 
oskarżenia móglby bydź obfitszym w tego ga- 
tunku dowody, Zapewniaią , iż lata przeszłe- 
go dzienniki, 2 których „nasz dziennik urzę- 
dowy pobrał tąkże wyiątki, ogłosiły w Londy- 
nie i w Ameryce, iakoby ieneral Moreau pod- 
niósł choragiew buntu przeciw pierwszemu kon- 
ulowi, i fianął przy xiążętach. Obok tych 
nikczemnych gazet, tych pogłosek bez amora, 
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o których mówią dway oskarżeni Rochelle i 
podobno Roger, tych pogłosek rozsianych 
także przez Łajołaisa , ieśli można dać wiarę 
w tey mierze dwom innym oskarżonym Bouvet 
i Rufillon; obok, mówię, tego wszyfikiego pos 
łożimy okoliczność , którą wszyscy ci ludzie 
zeznałi, którą akt oskarżenia wyzmaie , i któ- 
rą w rozprawie sądowey 'dowodnie wytłuma- 
czonó. Okolic:ność ta ieft naftępuiąca: -Nie 
tylko ienerał Moreau nie chciał nigdy uslużyć 
xiążetom , ale co większa, nie powiemy,iż od- 
rzucił propozycyą, ażeby przywiązał się do ich 
firony , bo mu takiey propozycyi, iak wkrót- 
ce zobaczymy, me czyniono, ale odrzucił 
myśl samę o tóm, z lekka napomkniętą w po- 
lityczney rozmowie, ażeby mógł dopomagać 
im do odzyskania dawney władzy, choćby na- 
wet niepomyślny wypadek wylądowania , za 
chwiał na nieszczęście Francyi, rząd konsularny, 
pod którym natenczas zoftawała, u 

Giż saimi roialiści, których, iak mówili, 
‘doszły takowe wieści w Anglii, mocno się żalą, 
:ż za przybyciem swoićm do Paryża spofirzegli, 
iak ich zwiedziono; że ci, którzy im te na- 
dzieie uczynili, musieli potóm wyznać, iż o- 
mylonemi zoliali, iż Moreau nie ief roialiftą , 
i nie chce nawet słyszeć © xiążetach. 

Nie ieft ieszcze pora de roztrząsania , iak 
nareście ta prawda przecisnęła się aż do nich, 
lub co mogli przymieszać baiecznego ci, któ- 
rzy znagleni ią wyiawić, obawiali się, i słu- 
sznie poniekąd, ich gniewu, a może i zemfty:, 
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za takie ich zwiedzenie. ‘Chcemy tylko trzy- 
mać się ieraz tey prawdy, że im Moreau w 
niczóm nie był pomocą, że się nie oświad- 
czył za xiążętami, i dalekim byl od wszełkiey 
myśli przyłączemasię do spisku roialilitów. 

Ale ieśli to wszyftko pewna ielt rzeczą , 
a pewną ilti z indagacyi i rozprawy, łatwy 
wniosek , iż Moreau nie odebrał żadnych pro- 
pozycyi od xiążąt, iż Moreau nie pisał i nie 
kazał pisać Żadnego Fltu , nie posłał nikogo 
do Londynu, bądź do xiażąt , bądź do Pichegru , 
bądź do kogożkolwiek posiadaiącego ich zau- 
fanie, lub swoie, z obietnicami, z przywoły= 
waniem ich, lub ich przyjaciół do Francyi, lub 
dla ułożenia sposobów 'zdatnych do obalenia 
rządu konsularnego. I w rzeczy samey, na iaki 
koniec ieneral Moreau, który, iak same żale 
roialiliów świadczą, odrzncał wszelkie w tey 
mierze propozycye, miałby zacząć grać rolę o~ 
krutną dla nich, niebezpieczną dla siebie , 
przez wysyłanie do nich taynych posłańców , 
czynienie im nadziei i kwiarzenie, iednćm 
słowem, obszernego i niebezpiecznego spisku, 
którego pożytek , iakiby stąd ambicya iego od- 
niosła , w brew idąca użytym do uskutecznie- 
nia iego sposobóm, tenby był tylko , iżby się 
Próżno "'yftawił , nie wiedząc nawet, do czego 
chciał zmierzać, 

Z tém wszylikićm obfiaią ze firony gene- 
ralnego prokuratora, iż biegala o tém pogło- 
(ka w Londynie! Biegała 6tóm pogłoska! A 
ad iakiegoż to czasu rozsądne narody posy- 
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łają jenerałów i obrońców swóich na śmierć, 
iako zdrayców, na mocy pogłosek rozsiewanych 
przez nieprzyiaciół? O iakby to przecudowny 
był sposób dla woiuiących z sobą narodów, 
gdyby dla wzaiemnego wygubiania urzędników 
i woiowników , których się boią, dosyć było 
żądać ich głowy nieznacznie przez gazety i 
zdradliwe doniesienia ! 

Biegała o tém pogłoska! Moglibyśmy te- 
mu zaprzeczyć: bo iakież na to dowody, prócz 
bardzo podeyrzanych zeznań kilku współoskar- 
Żonych, którzy przez iednę ze fiu przyczyn, 
a wszyfikich łatwych do wytłumaczenia, mogli- 
by zasadzać nadzieię swego: ocalenia przez 
kłamitwa dla interesu, lub przypodobania 
się ułożone: moglibyśmy, mówię, zaprzeczyć, 
iż takowa pogłoska biegała, lecz wolemy dadź 
wiarę, że biegała. Cóż w tém dziwnego? An- 
glicy zatrwożeni grożącą sobie napaścią, chcą, 
gdyby mogli, zasiać niezgodę na ziemi Fran- 
euzkićy : naczelnicy roialiftów, upatruiący o- 
koliczność tego wielkiego poruszenia I'rancu- 
zów, za'dogodną do nowego przeciw Francyi 
zamachu, dopomagaią im ochoczo: nieprzy- 
iaciel pragnie poruszyć umysły, zaciągać, za- 
chęcać i wysyłać do Francyi fironników xiążę- 
cych! Ale iakżeto wielkich potrzeba pobudek, 
aby się do tego skłonilił iakich ponęt, które- 
by ich zwabiły? iakich nadziei, któreby ich 
zuchwałość piętnalioletniemi klęskami poskro- 
mioną i oslabiouą ożywiły? iakich widoków, 
któreby ich ułudziły! Jeśli tak ieft, czyliż 

dzi- 
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dziwna, Że wtakowych okolicznościach użyli 
imienia ienerała Moreau? Jmie to głośne by- 
ło w całóy Europie. Moreau bywał długo na 
czele woyska naszego i był od niego kocha- 
nym i poważanym. Nie używał go iuż rząd 
do niczego. Doltrzegano nieiakieyś względem 
niego oziębłości. Aż zaraz osoby fkore do 
rozkrzewienia nienawiści, te podłe narzędzia 
niezgody, które za nic niemaiąc dobra oyczy= 
zny, mniemaią, iż zupełnie śmiesznóy ambi- 
cyi swoićy dogodzą, gdy się im uda zasiać 
niezgodę między wielkiemi umysłami ; nie o- 
mieszkały rozpuścić ięzyków swoich dla po= 
większenia mało co znaczącćy oziębłości. Ta- 
kim sposobem łatwo było ubarwić potwarz 
wrzucomą na ienerała Moreau, i te wszyftkie 
śmieszne pogłoski, iakoby ofiarował pomoc 
swoię roialiftom, tém były pozornieysze i u- 
datnieysze, Złośliwi więc ludzie musieli ie 
rozsiewać ; a któż na świecie zdoła ie przewi- 
dzieć i odwrócić? Nie ieft wmocy ienerała, 
który nabył chwały i szacunku , zapobie= 
Żżeć, iżby kilku intrygantów nie użyło na złe 
imienia iego, iżby go nie spotwarzali, nie przy- 
rzekli go komu bcz iego wiedzy: pociągać go 
zatém do odpowiedzi za rozsiewane onim po= 
głoski, równie iefi rzeczą okrutną , iak nież 
rozsądną. 

Wreście , kiedy od tych wymyślonych i 
zdradliwych pogłosek, rozsianych dla zwabie« 
nia i ułudzenia subalteraów , aż do ich źrór 
dla póydziemy, okaznie się, że albo wypływa- 


Lipiec R$04: F 


82 © © Hiftorya, 


ią zpisemek, których autorowie się taią, al- 
bo że ie tylko Lajolais, który się ich teraz 
zapiera, wymyślił i rozsiał, Z pomiędzy zaś 
czterech współofkarzonych , którzy o tych 
pogłoskach zeznali, dway nie moga powie- 
dzieć, od kogo ie maią, a dway ie Lajolai- 
sowi przypisnią. 

'Trzymaiąc się ienerał Moreau zaparcia się 
Lajolaisa, mógłby uczynić wniosek , iż dwa 
świadkowie , którym tenże Lajolais fałsz za- 
daie; chcą w niego jwmówić iakoby on te po- 
głoski puścił; ale ienerał Moreau musi tu całą 
myśl swoię wynurzyć. Z.reszty poftępowania La- 
golaisa okazuie się rzecz podobna do prawdy, iż 
on zwiódł Rufsiłona i Bouveta, a może i in- 
nych ieszcze; ieśli zaś tak iefi , łatwo wytłu- 
maczyć tę potwarz i szalbierfiwo, przez nę- 
dzę Lajolaisa, 

Cierpi nieznośnie ienerał Moreau sam i z po- 
wodu hańby przywiązaney do tytułu ofkarżo- 
nego i z powodu srogiey konieczności uspra- 
wiedliwienia się , iżby i tym tytułem i 
tą koniecznością głowę Łajolaisa obciążał, 
Lecz wie Moreau , iż Lajolais , iakieżkolwiek. 
skłoniły go do tego pobudki, ubliżył praw- 
dzie, co do innych punktów, a fiąd wnosi i 
łatwo wierzy, że iéy ubliżył i w tym punkcie, 
Ale dlaczegóż zmyślił? Go miał za powod, 
ieśli to mówił, co mu przypisuią , do uroie- 
nia sobie zlecenia, którego że nigdy nieode- 
brał, zeznaie w obliczu sądu i ienerała Mo- 
reau? do czynienia imieniem tegoż ienerała 
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obietnic nie tylko powinności, lecz ieszcze i 
sposobowi myślenia iego przeciwnych? obiet- 
nic, do których czynienia, że nie był umoco= 
wanym od Moreau, wyraźnie mówi i twierdzi? 
Nędza  Łajolaisa rozwięzuie tę niezrozumia- 
ną zagadkę; dlatego prosiemy tu nieco o uwagę; 
gdy przekładać zaczyńamy ; co to ieft za 
człowiek ten Lajolais; 

Złączony od dawna ż Pichegru, utrzymii= 
iącym znim związki dla przyczyn dobrze wia- 
domych od całego woyska , znalazł zrazu 
w podeyrzanóy życzliwości wodza swoiego sposo- 
by utrzymania się i pofiępowania na wyższe 
stopnie. Wciągniony roku Vgo. bardzićy przez 
nieuweżne pofiępki , aniżeli przez rzeczywifie 
wykroczenie, w nieszczęście przyiaciela swoie- 
"go, siedział dwa lata w więzieniu, z którego 
wydobył go wyrok rady woyskowey, uznaiącćy 
go za wolnego od oskarżenia o wspólnictwo 
z Pichegru. Gdy wyszedł z więzienia, uyrzał 
się w oltatnićy nędzy, bez mieysca, bez ka- 
wałka własnóy ziemi, bez pieniędzy. Żył więc 
w początku z pożyczek.  Wiedziano; i przy- 
Mmuszonym był teraz przyżnać się do tego w są- 
dzie, iż miał wiele długów, i że musiał się 
lękać, aby go więcey iak za go,ooo. franków 
nie osadzono w więzieniu. W takim razie tru- 
dno iuż było dla niego o kredyt, a Żyć trze- 
ba było. Ale gdy głowa iego wysiliła się na 
Wszelkie sposoby, aby się mógł iakożkolwiek 
utrzymywać , a i tych iuż zabrakło; dowiedział 
śię, iż Dawid potrafił poiednać Moreau ż Pi= 
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chegru. Nie wiedział iuż w którą fironę ude- 
rzyć, bo wszyfikichh osób worki i drzwi byly 
przed nim zamknięte; przyszło mu więc do 
głowy, iż to poiednanie może bydź dla niego 
szczęśliwóm zdarzeniem, i że będzie mógł z 
niego korzyltać. Miarkował, że byłoby miło 
ienerałowi Moreau, gdyby mu się nadarzyła 
pora do uczynienia Pichegru choćby lekkiey 
przyslugi, o którąby prosił. Wyrobił sobie 
więc, nie wiadomo iakim sposobem bilet u 
Pichegru do Moreau, w którym prosił Piche- 
gru o otrzymanie iakiego ftopnia biednemu La- 
jolaisowi, przywiedzionemu do nędzy przcz dlu- 
gie siedzenie w więzieniu. Przyniosł Lajołais 
ten bilet do Grosbois, mówił z jenerałem Mo- 
reau o dawnym iego przyiacielu, i o ich tlu- 
maczeniu się wzajemnóćm, które ułatwilo zgo- 
dę, doznał od niego nic nieznaczącey grze- 
czności, pozyskał przypisanie się na memo- 
ryale i odebrał zapewnienie, iż miło będzie 
ienerałowi Moreau, gdy Pichegru otrzyma wol- 
ność powrócenia do Francyi; oprócz tego zaś 
nic więcey nie zyskał i nie usłyszał. Żyiąe 
Moreau w zupelnćm oddaleniu się od wszy [t- 
kiego, nie mógł o nic prosić dłą Lajolaisa ; 
powiedział mu to, i radził udać się do in- 
nych. Dwoie lub troie odwiedziń w Paryżu 
odnowiło i zakończyło dawną znaiomość. Przy 
oftatnićm odwiedzeniu powiedział ieneralowi 
Moreau, iż powraca do Alsacyi, skąd był 
rodem i prosil o troclię pieniędzy. © Lecz Mo- 
reau, na którego żaden związek z Lajolaisem 
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nie wkładał obowiązków przyjaźni, i który wie- 
dział dobrze, iż dać mu pieniędzy , byłoby ie- 
dno co ie wyrzucić , nic mu nie dał; że to 
prawda, okazało się dowodnie zrozprawy są- 
dowey. / Wyiechał Lajolais do Alsacyi; a Mo- 
reau iu} o nim ani słyszał i zapomniał nawet, 
że iefi Lajolais na świecie. Ale on nie za- 
pomniał o Moreau. Nie mogąc na nim wy- 
łudzić pieniędzy, umyślił imieniem iego fry- 
marczyć. 

Przesiedziawszy kilka miesięcy w Alsacyi, 
podhig zeznania Couchery , skąd nie mógł się 
daley ruszyć dla niedoftatku , umyślił puścić 
się do Anglii, co dowodzi, że doftat skądsiś 
pieniędzy przynaymniey na drogę. Jakoż udał 
się na tę wyspę w zamiarze polepszenia losu 
swoiego. byla to chwila, w którey snuł się 
po wszytkich głowach proiekt, ażeby prze- 
nieść do ifrancyi tę niespokoyność, któróy 
Francya nabawiła Anglia. Zadano , aby roiali- 
ści przedsięwzięłi wyprawę, bo teń krok po- 
czytywano za bardzo przydatny do odwróce- 
nia wylądowania w Angli. Nie omieszkał Lajo- 
lais użyć tych skłonności umysłów dła zysku 
śwoiego. Nie może atoli Moreau wiedzieć , 
do jakiego on fiopnia oszukał Pichegru inie- 
których łatwowiernych roialiliów względem fta- 
nu Francyi, eo im w tey mierze naprawił, 
iakie obietnice czynił i ogłaszał. Lecz hito- 
rya tego processu, te rozmaite okoliczności , 
które się przez rozprawę sądową odkryły, te 
słowa „iakie mu dway współofkarżeni z nieiakim 
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pozorem rzeczywifiości i prawdy. w ufia kładą , 
sprawowanie się jego w Paryżu , nowe nadu- 
Życia imienia Moreau , niektóre oczywille ba- 
śnie, które zeznał, potóm odwoływał i z tru- 
dnością obiaśniał; zgoła, wszyfikie te okoli» 
czności razem połączone, daią poznać iene- 
rałowi Moreau, iż Lajolais, aby miał z czego 
żyć i liał się potrzebnym fironie, na którey 
chciał kilka gwineów wyłudzić, ułożył tę dzi- 
wną, ale iak wiądomo, zdarzaiącą się ramotę, 
przez którą obiecał im, iż będą po sobie mieli 
we Francyi 'pewne imiona i podpory, ( tych 
Że nie znaleźli za swoićm przybyciem, bardzo się 
zdziwili i zmieszali ), a przez którą wpłątał ie- 
szcze do tak szkaradney sprawy ienerała Mo- 
reau, który ani o nia, ani o iego nędzy i 
skrytych zamachąch nie my śłał, 


Ota iet, ca wszelkie podobieńftwa do 
wiary wykazuie; ieśli Łejolais mówił w Lon- 
dynie w tym sensie zupełnie zbitym przez po- 
fiępowanie ienerała Moreau , według zeznania 
tych, którzy we Francyi wysiedłi, oczywilią 
więc, iż nakłamał o tym ienerale, a gdy na- 
kłamał, musiał mieć do tego pobudkę, "Ta 
zaś nie inna zapewne byłą, tylko, aby coś 
zyskał, i miał Żyć z czego, Ale że się po- 
dobało Lajolawowi na złe użyć w Londynie 
imienia Moreau,-i umieścić 80 wpartyi , czy 
może bydź Moreau pociąganym do odpowie- 
dzi za iego niebaczną mowę i postępek? 
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Ukończaiąć rozbiór tego zarzutu to ie- 
szcze powieniy : Jenerał Moreau odrzuca ze 
wfirętem wszelkie przypuszezenia ; iakoby na- 
leżał do jakiegożkolwiek: bądź proiektu prze- 
ciw rządowi , aby dał Lajolaisowi lub komu in- 
nemu iakie zlecenie do Pichegru , xiążąt i An- 
glików.  Zaprzecza on temu. Nie pokaże nikt 
jednego słowa ręką iego pisanego; któreby go 
obwiniało. Ani ieden' świadek nie zeznał o tem 
uroionćm poselitwie 1 zleceniach. Wieści zaś 
pospolite i płoche twierdzenia iednego czło- 
wieka, który ie nawet odwołał, nie mogą ni- 
kogo na rusztowanie wyprawić, Dla oka- 
zania zaś ieszcze na ofiatku, na iaką pogardę 
raczey, niż na pioruny sprawiedliwości zasłu- 
guią te Śmieszne wieści, rozsiewane przez pod- 
zegaczów dla omamienia i oszukania słabych 
umysłów ; to powiemy, iż, nie miano względu 
na imiona naywyższego poszanowania godne, 
a nawet na imie cesarza (Bonapartego ,)i że ie- 
śli dway współoskarzemi mówią, iakoby im 
powiedziano w Londynie, iż Moreau iefi ze 
firony xsiążąt Francuzkich , dway także współo- 
skarżeni wyznaią, ieden Noel Ducorps, iż 
slyszał od brata, iakoby proiekt przywrócenia 
na tron Burbonów, fanat za zgodą Bonapar- 
tego, a drugi Rochelle , który prawi, iakoby 
mu Lajolais powiedział, iż woysko Francnzkie 
od Moreau zależało, że wszyfiko do, osa- 
dzenia Burbonów na tronie przysposobiono ; 
iże dodał Lajolais, iakoby sam Bonaparte nte 
był od tego dalekim. 
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Ktoż teraz zdrowy rozsądek maiący do- 
puści, aby los oskarżonego zależał ad tych 
gminnych baśni, w których nie miano względu 
nietylko na imiona, ale nawet na podobień- 
fiwo do prawdy? Lecz nadto iuż obszernie 
rozwiedliśmy się nad tą częścią oskarżenia. 
Przyfiąpury nakoniec do“ nayważnieyszego za- 
rzutu, to iet, do uroionych związków Mo- 
reau z Pichegru , po iego do Paryża przybyciu , 
i do tego, co między nim a kilku innemi współ. 
oskarżonemi zaszło, 


Reszta w naślępuiącym Numęrze. 
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Uwagi nad dziełem P. Villers, uwiejńczontm 
przez Instytut narodowy Francuzki, ago 
Germinal: Roku XII. (25. Marca +804.) 
co 40 mieysc ściągaiących się do Historyi 
i interesów Polskich. 


DAFT miesiąca bieżącego umieszczonó 
w Dzienniku, nazwanym des Debats, do- 
ftrzeżenia przeciwko pismu P. ViHers: o Duchu 
i wpływie reformy Marcina Lutra. Nie wcho- 
dząc w rozbiór właściwego przedmiotu tego 
dzieła , nie uwłaczaiąc szacunkowi na który: 
zasługiwać może, przedsięwziąłem zaftanowić 
uwagą publiczności iedynie nad tóm, co się 
ściąga do hiliorvi i interesów Polskich. 
Rozumiem, że wkraiu, iakim ieli Francya, 
w piśmie osądzonóćm i uwieńczonćm przez Jn- 
fiytut Narodowy, nie przyftoi naigrawać się 
z nieszczęścia narodu, dlatego że iefieftwo ie- 
go polityczne zniszczonćm zoftało : a zewzgar- 
dą prawdy i sprawiedliwości miotać na iego 
grobowiec fałszywe i potwarcze zarzuty. 
Króśląc obraz Europy w względzie polity+ 
ki, religii, i literatury na początku XVIgo 
wieku, tak mówi P. Villers (k* 46.). W ciga 
gu wieku 4ggo. Polska wzburzona Anarchią 
arysłokratyczną, wewnątrz niszcząc własne swe 
siły, żadnego prawie zewnątrz nie miała zna- 
czenia, Zupełnie zaprzecza hifiorya takowe- 
mu twierdzeniu, wyfiawuiąc nam przeciąg 15g0 
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i część 16g6 wieku za nayświetnieyszą epokę 
dla Polski.  Jeltto czas panowania dziedzicz- 
nego mądrćy i cnotliwćy familii Jagiełłów. 
Uniia W. Xtwa Litewskiego z Koroną, wypo- 
lerowanie tóy nowo przyłączonóy prowincyi , 
zbiór praw pełnych mądrości i sprawiedliwo- 
ści, które nadali królowie, za radą wezwanych 
pełnomocników z slachty i z miast, udzielnie 
kraiowemi sprawami zarządzaiący ; szybki po- 
fięp światła i nauk, przy dzielnem wsparciu 
monarchów ztćy familii; bogactwa i okazaż 
łość mialt obdarzonych swobodami i znakomi- 
temi przywileiami wspomagaiącemi wzroft han- 
dlu i przemysłu; puszcze  ezerwoney Rusi ob- 
cemi osadami, od podatków i posług uwol- 
nionemi, zaludnione; ścis!a adminiliracya spra- 
wiedliwości w naywyższey inliancyi przez sa- 
mych królów oddawanćy; Rząd silny pómyśl- 
nością oręża i mądrością uliaw, od obcych 
uszanowanie, od kraiowych posłuszeńfiwo od- 
bieraiący; mnoftwo ludzi znakomitych i wiel- 
kich dowcipów oyczyznie zaszczyt przynoszą- 
cych, i sławę ićy po całóy szerzących Furo- 
pie: te są niezaprzeczone prawa do wdzię- 
czności, które sobie dobroczynne Jagelłów pa- 
nowanie w sercach Polaków zapewnilo: Ta iefi 
pora, którą się Panu Villers Anarchiią Aryśsto- 
kratyczną pazwać podobało. 

Tamilia Jagielłow pialtuige berło w Polszce, 
Czechach i Węgrzech , złączona krwi związ- 
kiem ze wszyfikiemi prawie panuiącemi doma- 
mi w Europie, więcóy w ówczas miała znacze- 
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nia i przewagi w tóy części świata przyiaciel- 
f(kićm pośrednictwem, i radą spokoyną, niżeli- 
by ruszanie sprężyn ambicyi i zawiści doka- 
zać mogło. Znany ten wpływ łagodny Zyge 
munta I. czczonego wszędzie za naywiększego 
zimonarchów tron zdobiących, a współczesne- 
go z Franciszkiem I. królem Francuzkim. 

P. Villers uważa związek zawarty przeciwko 
przemocy domu Aufiryackiego, iako naywięk- 
sze dobrodzieyltwo woyny o reformę. Lecz 
Polska w wieku XVI. niepotrzebowała wcho- 
dzić w ten związek, będąc w fianie, iak świad- 
czą dzieie ówczesne, oprzeć się temu mocar- 
ftwu. Atak, że Polska w ufiawnych woynach 
zoltawała z Krzyżakami, z Moskalami, z Koza- 
kami, z Tatarami, z Turkami, nakoniec ze 
Szwedami dla obrony swych granic i samo- 
władności; że była tarczą całóy Europy, prze- 
ciw firaszney Porty pot'dze; Że przez gico- 
graliczne położenie i skład okoliczności, 1m- 
teresa na północy i wschodzie,  bardzićy 
ióy uwagę zwracały , niżeli na zachodzie 
i południu mniey ią dotykaiące: stąd wno- 
si P., Villers (iedynie maiąc na myśli woy- 
nę o reformę, i całą widząc Europę wSaxonii 
i VFrancyi) że Polska żadnego zewnątrz nie mia- 
ła znaczenia. Prawda, nie miała Polska zna- 
czenia we wszyfikich woynach o reliigią: i iak 
niegdyś odmówiła iąć się do broni i póyść za 
znakami krucyat; tak późnićy nie chciała orę- 
Żem bronić reformy, lub na nię nafiawać. I 
zamiafi coby w dzisieyszym wieku takowe po- 


92 Literatura 


fiępowanie, tak rzadki przykład rofiropności, zy- 
skały przychylność P.Vilers dla narodu Połskie- 
go, ściągnęły owszem zarzut niewiadomości i 
nieoświecenia. 

Roztrząśniymy ten wyiątek pisma iego, 
prawdziwie ciekawy, tak co do sposobu rozu- 
mowania autora, iako też co do iego znaliomości 
hiftorycznych, co do zdań i sentymentów, zja- 
kiemi się ogłasza. 

Polska mówi P. Villers (k. 202.) w 16tym 
wieku była narodem dosyć ciemnym, i ten wnio- 
sek tak popiera. © 100. Sąsiedztwo Czech , o- 
gólne używanie Łacińskiego igzyka w Polscze 
ułatwiły przytęcie reformy, która w XVI. wie- 
ku śmialym krokiem i prędko wtym kraiu się 
rozszerzyła. Zatóm podług P. Villers, polepy 
reformy będąc dowodem światła i nauki w Nieme 
czech, służą mu za świadectwo nieumieiętności 
i niewiadomości Polaków.  [zaliż wkraiu ma- 
iącym własny ięzyk, iuż dobrze wydolkonalo= 
ny, znaiomość ogólna łaciny , téyto mowy 
uczonych , dowodzić będzie niewiadomości 
w 16tym wieku? : 

gre. Z powodu niedosłatecznćy policyi po 
małych miastach i po wsiach, Polska ŝtata się 
schronieniem nayśmielszych heretyków kupami 
tam się garvnących , tych nawet których w in= 
nych kraiach Qyrsydentskich nie cierpianv, Po- 
licya, bądź iaka inna publiczna władza, zAtrudz 
niaiąca się badaniem sumienia i dochodzeniem 
partykularnych mniemań 0 wierze , nie ieft 
czem innóm tylka trybunałem inkwizycyi, 
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Więc Pollka była ciemną, że każdego przy wła- 
snem zdaniu zofiawiała , dopóki to nie zagra- 
żało spokoyności publiczney; była ciemną, że 
powtarzane dworu Rzymskiego żądania wzglę- 
dem uftanowienia inkwizycyi odrzucała. 
zcie. Wszystkie razmaite sekty nie znala- 
zły ani zezwolenia , ani oporu tu centralnym rzą- 
dzie Polskim , nie mogły wkorzenić stę, iak 
winnych kraiach, ani przyyśðž do znaczenia, aa 
ni się rozkrzewić: zostały więc tylko osobisłćm 
mniemasiem , nie sprawiwszy żacney Bobro= 
czynncy fermentacyt. Wyznam z P. Villers, że 
rząd Polski, nigdy nie przybierał pollaei sądu 
teologicznego : w przekonaniu, że czyny, nie 
sposób myślenia , baczność rządową ściągać 
powinny, nie wchodził w święte skrytości we- 
wnętrznych opiniy.  Mniemał, że mu nie przy- 
fiało takie dla nauki Socyna czynić kroki, 
jakich Mahomet dla rozpoliarcia Alkoranu u- 
żywał, Dosyć dla niego było czuwać, by ro- 
zmaite syltemata religii nie uzbraiały, iak w in- 
nych kraiach przeciwko sobie samym, iedne- 
goż kraiu mieszkańców , i nie wzniecaly *ozru- 
chów, przez które część wielka Europy poto- 
kami krwi ludzkiey oblana zoltała (*). Przy- 
o 


(+) Znayduiemy w akcie Konfoderacyi ieneralney ro- 
ka 1573. przed wybraniem Henryka Welezyusze 
na króla Polskiego , następujące wyrazy : 

„,Konfederacya stanowi, a miannwicie to, poprzy- 
siąc pokóy pospolity mięczy rozerwanenii 1 TO- 
żnemi ludźmi w wierze i nabożeństwie zacho- 
WyWAĆ.» 
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znaie, iż tak się działo w Polszce: ale ta zachodzi 
różnica między twierdzeniem P. Villers i mo- 
ićm: iż daleki iefiem nazywać Francyą i Anglią 
narodem ciemnym, że zbroczywszy krwią zie- 
mię, dopićro dwoma wiekami późnićy przyię- 


——— 


W artykule trzecim tegoż aktu czytamy: „A 
iż w Rzeczy pospolitey naszey iest dissidium. nie 
male zn cuja religionis Christiane, zabiegaiąc te- 
mu, shy sig z tey Przyczyny między ludźmi sedy- 
cy» iaka szkodliwa nie wszczęfa , ktorą po inszych 
Krolestwach jaśnie widziemy , obiecuiemy to so- 
bie spolnie bro nobis et succesioribus nostris in per- 
petuum , sub vinculo juramenti, fide ; bonore; eż 
cowscientfa nostra , iż ktorzy lesteśmmy dissidentes de 
religione, pokoy między sobą zachować , a dla ro- 
Źney wiary i Gdmiany w kościofach , krwie nie 
przelewać ; anisię penować confscatrone bonorum , 
poczciwością , carceribus et exilto; owszem gdzie- 
by ią kto przelewać chciej ex ssa causa, zasta- 
wiać się o to wszyscy będziem powinni.. 


Forma przysięgi Henryka Walezynsza iest na. 
stępuiąca ; 


„„Pacem est tranquillitatem inter dissidentes 
de religione tuebor , manutenebo, nec uilo mo- 
do, vel jurisdictiene nostra wel officiorum no- 
słroremet statuum quorumvis authoritate qm = 
piam affici opprzmigue causa religionis permit- 
Fala, nec ipse aficiam, nec opprimam, „Von 
lumina legum Jolio 063, 


W następniących bezkrolewiach akta Konfedera- 
cyl, toż Same słowo w słowo powtarzaią obo- 
wiązki, i forma przysięgi Henryka W alezyusza 
Znsyduie się w opisach przysięgi krolów po nim 
panuiących, 
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ły te prawidła , któremi się Polska w wie- 
ku XVI. powodowała. 

Takiego rządu pofiępowania nie można 
*brać za (kutek niewiadomości , uważaiąc że 
Polacy w wieku XVItym byli iednym z naro- 
dów nayoświeceńszych i nayuczeńszych Eu- 
ropy. Akademiia Krakowska, utworzona przez 
Kazimierza W. (*) za dzielną protekcyą Jagieł- 


(*) Nic lepiey ducha i światła wieku nie okazuie, 
isk ustawy w owey epoce wydsne : dlatego u- 
mioszczamy tu wstęp praw Kazimierza W. i wstęp 
do bulli zfotćy w dziesięć lat poźniey za Karole 
lVgo uapisaney, Oto początek statutow Kazimierza. 


Nor Casimirus Secundus Da gratia Rex 
Polonia , nec non terrarum Cracovie „ San- 
domirie , Siradia , Lancicie , Cujavie , Poma- 
ranie, Russńejne Dominus eb Hares etc. Una 
cum Pralatis , Baronibus, ceterisque Nobili- 
bus, «t subditis nostris animadvertentes, ep 
perinde revolventes , qaia juxta temporum an- 
tiguitatem , im terris c? dowinio ditioni nostre 
subjectis , cause plerumque in Judiciis non umi- 
formiter , sed secundum animorum et senruum 
diversitatem , bominum etiam excresceqtz ma- 
liti et improbitate , varie et diversimodè 
wentilantur , deciduntur et difniantur ; ex qua 
warsctate actiones sive causèt , nonnunquam pos? 
multiplices vexationes , altercationes , et con- 
tentiones, remanent indecise, et quodammodo 
inmortales; Quapropter ad laudem Dei Omni- 
potentis , Beatissimaque Maris Virginis, toti- 
usque Coelestis Curie, et ad perfectum com- 
modum et utilitatem nostrorum subditorum 
decrevimus , dicrorum Fudiciorum , stu Causa- 
rum ( potissimum in bis, que frequenter 
accidant ) decidere, et evellere varictateme 
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łów fiala się zgromadzeniem sławnóćm i kwi- 
tnącćm we wszylikich rodzaiach umieiętności 
lecz 


T 


Volentes e? statuentes , quod deinceps perpe- 
tuis temporibus bec eadem Statuta et Consti 
żutiones habeantur s tXercecantur et observentur 
per omnes et singules Judices, Officiales , ac 
eorum  Ministros, reliquosgue nostros subdi- 
tos, er terrarum nostrarum inbabitatores. Nec 
qutsquem audeat quovis modo temerariè contra- 
ventre ; suh ravi nostra indignationis acúleo, 
anno 1346. 


Rzućmy okiem na początek bulli zfotćy : 


Carolus quartus, divina favente clementia 
Romanorum Imperator, semper Augustus, ef 
Bobemia Rex adpertuam rei memoriam. Omne 
Regnum in se divisum desolabitur : nam prin- 
cipes ejus facts sunt sotii furum, Ob quod Do- 
minus miscuit in medio eorum spiritum verti- 
ginis , u? balpest in meridie sicut in tenebris , 
eft candelabra cormm movit de loco sao, ut 
caci sint et duces cacorum: Et qui ambulant 
in tenebris, offendunt ; et caci mente scelera 
perpetrant, qua im divisione contingung, Dic, 
superbia, quomode in Lucifero regnasses st 
divisionem auxiliatricem non babuisses? Dic, 
Sarhan invsde quomodo Adam de Paradiso 
ejecisses nisi eum «b obęd:entia divisisses ? 
Dic , luxuria , quomodo Trojam destryxtsses , 
nisi Helenam a wiro suo dzoasiszes ? Dic, ira, 
quomodo Romanam rempublicam destyuxisces , 
nis? dn divisione Pontpejum st Julium ravien- 
tibus gladiis ad intestsna pralia concitastes ? 
Tu quidein, invidia . Christianum- Imperiżm , 
a leo adinstar Sancte et ind-vidute Trinia 
tatis , File, Spe ct Charitate, Virtutibus 
Thelogtcis roboratum , cujus fundamentum sua 
per Ghriscianissimo regno feliciter stabilitur, 
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a szczególnie że jćwiczyła się w językach 
Greckim i Łacińskim, w Matematyce i Altro- 
nomii. Paryzka akademiia w swoiey do nióy 
odezwie szczyci się bydź ićy matką: nazywa 
tę córkę nayobfitszem żródłem wiadomości ż 
nauki (fons uberrimus eruditionis et scientia- 
rum). “Pa” sławna szkoła wydala Woyciecha 
Brudzewskiego, i ucznia iego w Matematyce i 
Afironomii /Mikołaia Kopernika. _ Odbywszy 
pięcioletni kurs nauk w Krakowie; gdy tem 
przetwórca Aftronomii okazał się we Włoszech, 
z nabytemi w swey oycżyznie wiadomościami, 
w dwudziestym siódmym roku życia, kray ten 
sławą swoią napełnił,  Ziewsząd zbiegano się 
słuchać lekeyi Matematyki, którey ten mąż był 
tam nauczycielem. Za powrotem do kraiu, 
ściągnął wielu uczonych cudzoziemców, pra- 
gnącycii uczyć się pod nim. Jerzy Mheticut 
Lipiec 8804. G 


nn EEE 


antiguo veneno velut serpens dn palmites Im- 
periales , et membra ejus propinguicra, impio 
scelere vomuisti , us Concussi columnis totum 
adificium ruine subjiceres, divisionem inter 
septem Electores Sacri Imberiy , per guos we- 
lut septem candelabra lucentia in unitare Spi- 
ritus sepisformi5 sacrum illuminari debet impè- 
rium , multoties posuisti, Anno 1356. 


Kto poròwna te dwa pisma, osądzi, ieżeli wyə 
rzuty niowiedomości i barbarzyństwa, ktore Pan 
Villers czyni Polakom, nawet iuż w czternastym 
więku, mogły słusznie bydź czynione tema nss 
todowi. 
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w jedaóm ze swoich pism wyraża : że przebieg - 
szy północną i południową Furopę, idąc za 
odglosem sławy uczonych we Wloszech, mało się 
łam nauczył: lecz dopićro w Polszce żualazł 
Afironomiią naybardzićy kwitnącą, „i tyle wtym 
kraiu pod Kopernikiem zebrał wiadomości, 
iżby życie ludzkie nie wyftarczyło|dosich wykła- 
du. (Ephemerides nova ad an. £55 t. Lipsie), Fo 
wspomnienie ważne bydź powinno dla, P. Vil- 
lers: ponieważ: ferzy. Rheticus «był profesorem 
Matematyki w Wittembergu,. współczesnym i 
kollegą Lutra. 

Piotr Tomicki Kanclerz za panowania Zyg- 
munta I. człowiek cnotliwyjieden z naywiększych 
mińifirów tego wieku, słynął w Europie obszer- 
nością swych wiadomości. Stanisław Hczynsz 
Kardynał i Biskup Warmiński prezydował na 
Zborze Trydenckim. De Thou i inni ucze- 
ni pisarze, sławią głęboką iego naukę.  Dzie- 
ła iego na różne ięzyki przełożone zofłały. 
Oba ci_wielcy mężowie byli ucznianii szkoły 
Krakuwikiey. Licznych mógłbym przytoczyć 
pisarzy Polskich, którzy się wsławili w XVItyn 
wieku, lub którzy dzielnie przyłożyli się do wy- 
dofkonalenia ięzyka i literatury oyczylićy ; 
między innemi Kromera, Długosza, Stryikow- 
fkiego, i Stanisława Sarnickiego, iako Dzie- 
iów Pisarzy: Klemensa Janickiego , fana Ko- 
chanowskiego , Szymona Symonowicza , iako 
wierszopisów: Urzędowfkiego i Syreniusza, ia- 
ko Botaniftiów, Łafkiego, Herbarta i Andrze- 
ża Krzyckiego, iako prawników: Orzechowjkie* 
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go, ndrzeia Moðrzewfkiego, Jana Zamoye 
skiego , iako ftatyliów. 

Pewny pisarz Pollki w dziele wydanem- w 
Wilnie o Botanice, przed kilką laty okazał, 
Że botanifia Polak w wieku XVI. pierwszy rzu- 
cił myśl o układzie rożney płciw roślinach. Íe- 
Żeli pan /illers chce mieć wyobrażenie, iak pi- 
sano za tego wieku w Polsce, w duchu iego 
dzieła; wzywam go do czytania lifiów Orze- 
chowskiego (nazwanego Demofienem Polskim), 
Pisanych do Papieża przeciwko bezżeńnności du- 
chowieńfiwa. Tam znaydzie wyrazy godne mo» 
Wey Ateńskiego, co do wymowy, i godne 
Wieku teraźnieyszego , co do mocy i Śmiało- 
SC myśli. _ Gieniiusz tych wielkich mężów 
Sprawił, że ten wiek miano za klassyczny , co 
do ięzyka Polskiego: i autor Polak pragnący 
Pisać doskonale w rodowitym ięzyku , cały się 
Przejąć powinien, i napoić czytaniem dzieł 
| oczesnych. Czyliż mocnieyszego trzeba prze- 
nanja dla Francuza, dla Metafizyka transcen- 
sjptalnego , iak rozumni i świetli bydź mu- 

CA pisarze, gdy ięzyk do tak wysokiego 
?pnia doskonałości doprowadzić potrafili? 


b W XVI. wieku, pierwsze kraiowe urzędy 
R udzialem , nie tylko urodzenia i waleczno- 
Sa ecz cnót obywatelskich, rozumu i nauki. 
A nistaw Hozyusz był synem mieszczanina Kra- 
à skiego : obszernością swych wiadomości do 
y Pierwszych przyszedł dofioieńftw w kraiu i 

ściele, Ten ieszcze wiek XVI. był obfity 

Ga 
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wy bohatyrów , których okazałe sprawy przy- 
pominaią nam dzieje: iako to fana Tarno- 
wskiego , którego pochwałę czytamy w bilioryt 
Je Thou Tom III. kar. toz. równie iak Miko- 
laia Radziwiłła (tenże Tom III. karta 494 A> 
Podobna zofiała pamiątka Chodkiewicza , fana 
Zamoyskiego , męża znakomitego i uczonego, 
założyciela akademii Zamoyskiey i zwycięzcy , 
pięciu narodów, z któremi w ówczas Polska 
woiowała (*); Stefana Batorego króla i wiel- 
kiego woiownika , enotliwego i uczonego męe 
ża. Wspomniany sławny de Thou w opisie Pol- 
fki, choć częfito niedokładnym „słusznie ią na- 
zywa kraiem żŻyznym. pełnym miał, zamków 
i ślachty odważney ,łączącey miłość nauk z ćwi- 
czeniem woyskowćm, W opisie poselliwa Pol- 
skiego do xiążęcia Andegaweńskiego Henryka , | 
z doniesieniem. o obramiu na tron Połski, i 
złożonego Z trzynaftu delegowanyćh, tak o 

nich mowi. W liczbie posłów , żadnego niej 
było któryby nie umiał mówić połacinie ; wielt 

prócztego mowiło powłosku i poniemiecku nib 
którzy nawet tak się czyślo ięzykiem naszy 

tłumaczyli , iż można było rozumieć, że raczej 
nad brzegami Sekwany i Ligiery byli wychowani 

niż żeby okolic , przez które Wista lub Niepef 

płynie, byli mieszkańcami.  Czćm nie mab 

zawstydzili naszych dworaków , nie tylko nic dj 


——— 


z 
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(*) Turków, Tatarów, Moskali, Niemców 
Szwedów. = 
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umielących, lecz głośnych nieprzyiacioł nauki. 
Jakoż na zapytania tych nowych gości, albo 
na migi oOpowiudali, albo się rumiemili, Tom 
EV. karta $t9 inąto ed. ty4a. 

Nie wchodząc w niezliczone uwagi ,które 
mi na myśl przychodzą , nad iedną się zafia- 
nowię: że przytułek dozwolony w Polsce ro- 
zmaittym sektom , tolerancya i wolność mnie- 
mań w materyi wiary, byly skutkiem światła 
i prawideł konfitytucyynych rządu. Statut prze- 
ciwko Heretykom, który wymógł dwór Rzym» 
ski na pobożności Władysława Jagielły w XIV. 
wieku, zaftąpiły rozsądnieysze urządzenia. 

Na takowym lianie rzeczy Luter i 
Kalwin naczelnicy reformy, zalożyli swe „na- 
dzieie. Niektóre swoie pisma przypisali Zy- 
gmuntowi Anugufiowi monarsze katolickiemu ; 
pierwszy przetłumaczenie Biblii, drugi Kom- 
Mmentarz nað listem Sgo Pauta ĉo Zydów. So- 
cynianie łącznie z innemi dyssydentami publi- 
,tzne miewali zgromadzenia, i trzy synody od- 
brawili. Jednakowoż Duchowieńfiwo Katoli- 
ckie, liczące w swém gronie biskupów , mężów 
uczonych i flatyfiów ,„ innego przeciw tym po- 
Tuszeniom heretyków, nie fiawiło oporu, prócz 

ucha umiarkowania i spokoyney rady. Bi- 
skupi pod prezydencyą prymasa na synodzie 
*aotrkowskim ogłosili zbiór wyznania katoli- 
tzkiego, ulożony przez sławnego Hozyusza : 
À kiegly krwawe spory, sąsiedzkie kraie szarpa- 
Y, oni łaczyli wszelką patryotyczną usilność, 
Aby zachęcać do zgody i pokóy utrzymać. U- 
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dał się zupełnie tak mądry środek , i posłowie | 
xiążąt dyssydenckich wysłani do króla Francuz-. 
kiego , Polskę ftawiali za przykład tołerancyi i 
spokoyności (EE 

To wszyliko co wyraża P. Villers w pi- 
śmie swoićm na karcie 202 i 204. równie ielt 
niedokładne, i wręcz się sprzeciwia czynom i 
hiftoryi Polskiey. W tym kraiu dyssydenci 
pierwszą dali zaczepkę, i dłatego sprawę prze- 


magiftrat, zrabowali kościoły, skrzywdzili du- 
chowieńfiwo katolickie. Zygmunt sprawiedli- 
wie ukarał burzycielów publiczncy sposokoy- 
ności. 

Podnieta rozruchów wewnętrznych rzuco- 
na peges reformę , zapał woyny krwawey ogar- 
niaiącey Fall i Niemcy , zaftraszyły do- 
brze myślących, i wielka liczba znamienitych 
familiy Polskich, lubo iuż przyftały były na 
wiarę dyssydentów , pragnąc zasłonić oyczyznę 

od woyny domowey, zrzekły się nawey nauki 
i wróciły na łono kościoła RAA Ta pię- 
kna ofiara utrzymała wewnętrzną spokoyność: 
lecz nie wytraciła' zupełnie nasion poróżnienia ; 
które chociaż nie byly powodem iftotnym wiel- 
kich wzruszeń politycznych w Polsce; służyły 
atoli za pozór do ukrycia taiemnych Soak A 
w ułożonym zamiarze zniszczenia , tego nie” 
szczęśliwego kraiu. 
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Próqz tego reforma, lubo zdaniem P. 
Villers wiele przyłożyć się miała do rozkrze- 
wienia światła i nauk wreście Europy , W Pol- 
sce przeciwnie ich upadek zbliżyła. Na mieyce 
użytecznych wynalazków, ćwiczenia się w nau- 
kach i w oyczyfiey mowie, naftąpiły szkolne 
spory i szkolny ięzyk ; akademie i kollegia 
napełniły się teologami; w uftawnych sprzecz- 
kach z Socynianami i innemi dyssydentami czas 
rawiono nadaremnie, i wysilano nad rzeczami 
próżnemi dowcip, któvy nierównie pożyteczniey 
waźnieyszym przedmiotom i edukacyi narodowey 
poświęcić należało. Dodaymy,że wszczęte zatargi 
przez pretensye Jezuitów o prerogatywy akade- 
miy, zaięły uwagę obydwóch partyy ; A: waha” 
iącesię rządowe wsparcie między dwoma wal- 
czącemi ftronami, mniey skuteczne bydź mogło 
do pofiępu nauk. T to iefi krótki wykład 
przyczyn , dla których po świetném panowa- 
niu nauki'i oświecenia, naliapiły w wieku XVII. 
subtelności szkolne. Węedy chęć dochodzenia 
prawdy, ufiąpić musiała wprowadzonemu dy- 
spnt nalogowi i duchowi sprzeczki: Język czy 
fty, Ryl męski i iasny, nadętemu mówienia 
sposobowi , zwyczaynemu tworowi głów fana- 
tyzmem natężonych i zapalonych. Taki nie- 
porządek , takie nadużycia do szkół publicz= 
nych wprowadzone , zarazily żródła infirukcyi 
narodowey . wfirzymały wzroli polerowności 1 
ściągnęły szkodliwe skutki, upadkowi światła s 
i niedofiatkowi gruntownych wiadomości, W 
„Wolnym kraiu konieeznie towarzyszące, W pra- 
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wdzie te szczegóły zdaią się bydź obce w tem 
mieyscu : lecz prowadzą do poznania prawdzi- 
wych przyczyn i do wytłumaczenia zdarzeń po- 
litycznych w Polsce, przez P. Villers tak nie- 
dokładnie wyłuszczonych, i błędnym przypisa- 
nych powodom. 


Utrżymnuie on , Że nienawiść katolików prze- , 


ciw dyssydentom, powfiała w czasie naiazdu 
Karola XII. dlatego że był Luteraninem. Pano- 
wanie familii Wazów.wciągnęło Polskę w woynę 
ze Szwedami. Obce mocarfiwa woiuiąc, z xią- 
Żętami dyssydenckiemi w Niemczech, podnie- 
cały ten pożar w Polsce dla zatrudnienia Gu- 
fiawa Adolfa. "Te woyny naycięższy cios zada- 
ły pomyślności mieszkańców. Woyska Szwedz- 
kie colaiąc się po kilkakrotnych porażkach , 
niszczyły miafia i kray w przechodzie pulio- 
szyły. Polacy (iuż nawet po zawartym pokoiu) 
doznawszy tak okropnych firat, patrzyć nie 
mogli bez czułego zaiątrzenia na sprawców ty- 
le złego. Dyssydenci sprzyiali królowi Szwedz- 
kiemu że był Luteraninem, i że orężem popierał 
ich sprawę w Niemczech : nienawidzeni byli od 
Katolików, nie dlatego żeby religiia bydź mia- 
ła powodem tey wayny z Polską, lecz że dys- 
<sydenci dla mniemań swey sekty pomyślność 
oyczyzny poświęcali, . Socynianie więcey ie- 
szcze sobie pozwolili, * złączywszy się ze Szwe- 
dami pod Karolem XI, Polskę zrabowali: za 
powrotem pokoiu, iako zdraycy oyczyzny, z pań- 
fiwa wygnani zofiali, w roku 165g, otrzyma- 
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„wszy dwa lata czasu na ułożenie swych inte- 
resów i sprzedanie maiątków. 

Otoż prawdziwe przyczyny zmienienie 
opiniy, i ufiaw wydanych przeciw dyssyden- 
tom za 'panowania Jana Kazimierza, naylepsze- 
go i naynieszcząsliwszego Z królów. * Zna- 
ne są związki Augufta Il. pierwszego króla z 
domu Saskiego z Piotrem wielkim cesarzem Ros- 
syyskim, znane są powody i wypadki napaści 
Karola XII. na Polskę. Nie szło tam wcale 
o religiią:i to, co o tem mowi. P Fillers, ielt 
tylko marzeniem tak źle ułożonćóm , iak twier- 
dzenie iego ieft fałszywe, iakoby zakon Jezui- 
cki pozyskać miał utrzymywanie się W Pol- 
sce. Agas} ten zakon nieodzownie w roku 
1773. i zaltąpila imieysce iego Komissya etu- 
kacyyna, to wyborne uftanowienie, za pierwszy 
wzór służące innym w Europie narodom. 


Wszyfikim są wiadome przyczyny i intry* 
gi, które dały początek do Barskiey konfede- 
cyi; Religiia była tylko pozorem, aby; we- 
wnątrz kraiu durzyć proliaków , a zewnątrz u= 
kryć osobilte namiętności, kióremi zagraniczne 
fakcye kierowaly: sam tylko P. Villers zoftaie 

rzy swóm omatnieniu. Mowiąc o pierwszym 
podziale, błądzi iak Metafizyk , biorąc przyczy” 
nę za skutek, lecz nie do mnie należy z tych 
go błędów wyprowadzać. Uważajp tylko, że 
iako dzieiopis wcale fałszywe przywodzi oko= 
liczności, mówiąc: że Turcy wezwani przez 


konfederatów weszli w kray, zrabowali go Ł 


A 
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niesłychane popełnili okrucieńitwa, i że przy 
konfederacyi żadnego nie było Francuza. *Wła- 
śnie przeciwnie się ftało. Nikt przez ciąg kon- 
federacyi nie widział Turków w Polsce , lecz 
znaydowało się przy niey wielu officyerów Fran- 
cuzkich , zesłanycii i płatnych od dworu Wer- 
salskiego. Kellerman , Fiomenil , Dumourier, 
byli w tey liczbie. w ge 

Roztrząsaiąc co P. Villers napisał 0 Pol- 
skich interesach , poniewolnie okropna ciśnie 
się uwaga, (móże nie słuszna ) że autor rozmyś|- 
nie dzieie opisuie opacznie, niewątpliwe od- 
rzuca Świadectwa, aby hifioryą przyfiosować 
do złośliwego układu iuż wpzód przygotowa- 
nego. Gdyż nie dosyć, że się zapomina , iako 
dzieiopis , lecz nadto kończy grzesząc prze- 
ciw obowiązkom moralnego człowieka. 


Dawszy rys trzech, podziałów Polski, 
dołożywszy, że to pańfiwo z rzędu mocarfiw 
Europeyskich wymazane zofiało / takowych da- 
ley P. Villers używa wyrazów. Krwawa wypra- 
wa która ten osłateczny cios zadata , przypomina 
czasy, kiedy prawo woyny na tém się zasadza 
ło. ahy wyniszczyć i wyrznąć xwyciężonych : u- 
kończa ona GODNIE historyą społeczności w które% 
woyny omowe , wewnętrzne wzruszenia , zaia- 
Błość fakcyy politycznych i religiynych , byty 
zwykłe w 4każdćm pokoleniu odnawiaiące się 
widowiska, ` 

Wie każdy 6 rzezi na Pradze: kiedy na 
tém przedmieściu ftrumieniami płynęła krew 
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rysiącznych ofiar niewinnych , bez różnicy płci 
i wieku, pod zabóyczym mieczem ległych ; 
gdy cała Europa * obrzydzeniem wzdrygała się 
na wierny opis tego okropnego zdarzenia ; 
kiedy sam Sprawca tey rzezi, zdięty zgryzoty 
chętnie byłby złożył nabyte laury, aby ten 
czyn Z dziejów i pamięci mógł wygłuzować ; 
Pisarz Francuzki nad brzegami Sekwany zro- 
dzony , chwali te mordy w dziele przezna- 
-czoném do okazania pofiępów światła i pole- 
rowności. Ogłasza w obliczu całey Francyi, 
że |te waleczne sprawy przypominaiące czasy 
Tamerlana, ponowione na końcu 1$go wieku, 
godnie ukończażą hifioryą narodu; który pra- 
gnąc poprawić wady dwóch wieków , padł 0- 
fiarą swego zwrotu do mądrości: którego zgom 
oyczyznie piszącego byl użytecznym, 2 biędy 
zbawienną nauka ; narodu który większą część 
Europy ocalił od iarzma Ottomańskiego: który, 
mylném pofiępowaniem sobie naywięcey szko- 
dząc , maże bydź dany za wzór umiarkowa- 
nia i sprawiedliwości względem innych- naro- 
dów ,tych nawet, których swy (a orężem Zza” 
woiował; narodu nakoniec, który jedynie 
obcym iet znany, przez fałsze i potwarze; 
miotane ad nierozsądnych pisarzy » nie zna- 
iących ani ięzyka, ani literatury,’ ani auto- 
rów, ani ¿wiadectw hiltoryi, ani nawet Jeogra= 
fii kraiowey ; Lecz narodu, który tym (co z 
uwagą poznać go pragną ) wyfiawia wśród wiel- 
kich „błędów i burzhwych namiętności przy- 
kłady okazałe rozumu, bohatyrltwa , cnót pu= 
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blicznych, i wspaniałego poświęcania się dla 
oyczyzny. Ulegaiąc przedwiecznym wyrokom, 
vznaczaiącym kres mocarfiwom ;  zofiawu- 
iąc potomności 'sądowi, uznanie, czyli jey 
zgon iet dobrem, czyli nieszczęściem dla o- 
gólnego syfiematu politycznego Europy: złą- 
czyła się Polska z szanownemi cieniami Grecyi 
i Rzymu, i tylu pańfiw znakomitych z po- 
„wierzchni okręgu ziemi znikłych. Jey duck 
Żałosny na niesłuszne obelgi P. Villers wyfta- 
wia na swą obronę świadectwo czyfite, i powsze- 
chnie .szanowane Segura. Ten zacny pisarz 
Francuzki, rzadkiemi Przymiotami i godnością 
swego charakteru, podniosłszy się do wysokości 
tak wielkiego urzędu, ofiatnie dzieie sPolskię 
wieczney podał pamięci, 


w Paryżu Ania tę, Floreal Roku XIT. 
(8. Maia 1804). 
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Mowa miana 24: Maia 4804 roku, na publi- 
cznem posiedzeniu Towarzystwa Przyiacioł 
Nauk, przeź Stanisława Sołtyka , członka 

' tegoż towarzystwa , Ra paraiątkę X. Osiń 


skiego Piiara. 


Ne może bydź ufiawa dzielmieysza do wfkrze- 

Gzdnia cnoty „w: sercu żyiących, osobliwia 
w tych, którzy na jakim w spółeczeńliwie umie» 
szczeni są ftopniu» Jab dosięgnąc go pragt; 
jak żeby po ukończeniu życia, każdego czyny 
w wiernym obrazie wyfiawione zofiały. ye 
iący wielbiliby cnoty zmarłego i tychby nas 
śladówali ; naganialiby przywarom, błędom Ý 
tychby się ftrzegli. i ; 

Tém prawidłem powodować się winien 
każdy, który ma zdać sprawę o Życiu zmare 
łego; Za tym przepisem poydę i ia Ww moe 
wie, którą mam przed światła publicznością o 
OsiNskiMt. 

Zwykle w podobném zdarzeniu , mówca 
przybiera swego zimarłego , W tak wyszukane i 
wygórowane przymioty, tak zawsze wolnym o 
wszelkiey wyftawia 69 wady; że słuchaiący 
mogliby sądzić , iż ieft rozprawa nie O mier- 
telnych , ale o wyższych iftotach: a obraz życia 
iego w tak okazałych maluie farbach, iż rozu” 
miećby można, Że mówi o Solonie, Likur= 
gu, Numie , Juftynianie , Kazimierzu wielkim ,. 
Lyie Sapiezie; 2 rych: dobroczyńcach ludzki a-- 
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ści, których prawa: po tylu upłynionych wie- 
kach szanowane, niechybnym ich mądrości są 
zakladem , których oyczyzny upadły, a ich 
imiona żyią. Skromnieyszych potrzebuię ko- 
lorów, Żebym wyttawił życie prywatne i lite- 
rackie OsiwskitGo; gdy wam mówić będę z po- 
chwałą o przymiotach szacownego mego przy- 
iaciela: nie utaięi lekkich iego przywar. 
Naywyższa doskonałość nie ieft udziałem 
Żyjących: żebyśmy się mogli zapytać współ- 
czesnych , tych wielkich mężów, których do- 
piero wspomniałem „, © ich zaletach; „zapewne 
gdyby, ci, z rzetelnością nam odpowiedzieli, 
dowiedzieliśbyśmy się, iż i oni mieli swe przy- 
wary. Z wszelką tedy szczórością mówiąc o 
Osińskim , wypełnię i obowiązek włożony na 
mnie od Towarzyftwa , i wypłacę się z długu 
wdzięczności, którą winien iefiem memu nau- 
czycielowi: Rzucę iaki kwiat na popioły iego : 
choć ten będzie mniey ozdobny i świetny , alez 
sercem czułém i przywiązanóm złożony zofianie, 
Osrnskr od Wiśniewskiego godnego współ- 
towarzysza sławnego Konarskiego był mi do- 
dany, żeby się trudnił moią edukacyą; trzy 
lata przebył ze mną w akademii Wiedeńskiey , 
w tym czasu przeciągu dobrze go poznałem. 
Każdy człowiek powinien przyczyniać się 
do, szczęścia spółeczności , w miarę swych zdol- 
ności, czyli moralnych czyli fizycznych. Tę 
wysługę iuż z osobna, iuż łącznie z innemi czy- 
nić możua. Zadne zapewne Zgromadzenie , 
więcey w kraiu naszym nie zasłużyło na wdzię- 
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czuość narodową iak Piiarzy.sl;(Gt znakomici 
mężowie iedynie się: trudnią edukacyą mlo- 
dzieży i roższerzeniem światła pomiędzy współ- 
żyiącemi. Konarski, Wiśniewski, Ożga , Waga, 
Zaborowski, Osiński, Kopózyński, Skrzetuski, 
dobrze się zasłużyli swey oyczyzńie, i imiona 
ich;zawsze będą.z.wdzięcznością wspominane , 
iadoych|] iako- pierwszych założycielów kamienia 
węgielnego nauk w Polsce p przy ich odrodzeniu; 
drugich iakostych , którzy siędo wyniesienia, A 
wykształcenia tago gmachu dzielnie przyłożyli. 
Ostński urodził:się w Dobrzykowie w dy ecezyi 
Płeckiny r.1758+0:0d riaymiodszych, łat życia 
swego: sczuiąc niepohamowaną skłonność: do 
nauk , -wfiąpił = do: Xięży. Piiarów, 1 wkrótce. 
przysposobił: się bydź nauczycielem: takoż w 
poówierzoney sobie klassie nauk lizycznych jno- 
kazał! talent niepospolity.  Baczny Wiśniew(ki 
przeznaczył go „żeby iechał za granicę, gdzie 
żaka w obszernieyszćm nauk polu, oblitsze mógł 
zebkać korzyści. Świadkiem byłem nieprzer- 
waney iego pracy w czytaniu dzieł naydosko- 
nalszych.  Uniesiony chęcią nabycia naygrun- 
townieyszych w ulubioney sobie nauce Fizyce, 
wiadomości, zapomniał , mogę mówić „10 wszy” 
Rkiém, po dni kilka z pokoiu nie wychodził, 
odzieży nie odmieniał , prawie bez pokarmu 
dni i nocy na nauce trawil, 
ń Częfto , szczerze mówiąc, czas przepędzak 
na mniey użytecznym obiekcie, lecz gdy ten 
miał iaki związek z Fizyka, cały się temu po- 
Święcał, Pamiętam, iż gdy dzieła Newtona Q 
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wyborne dzieło poczytać trzeba. - Okazuiena= 
przód autor czytelnikowi pożytki z,tey umie- 
iętności, ofirzega iak. w niey rozumować nale- 
Ży: obiaśniwszy przykładami prawidła od Ne- 
wtona podane, dochodzenia przyczyn skutków 
przyrodzonych, wyłożywszy, potem - ciał wła- 
sności, zaltanawia się: nad ich biegiem. "Tu 
znowu pamiętając, Że nauka Matematyki ie- 
szcze upowszechnioną nie była tę tylko:część 
z Mechaniki wykłada , do którey wyższa Mate= 
matyka nie wchodzi. . W Hidroltatyce, w Hi- 
drańlice wszyfikie doświadczenia Bofsuetsi Ma- 
riątte , iako naybiegleyszych w tey części 
Fizykiwyrzycacza. Wykładaiąc skutki: elektry= 
czności, naówczas znaiome , daie czytelniko- 


wi dokładne wyobrażenie piorunów ; nie mo=- 


gąc zaś dla krótkości dzieła , mówić obszerniey 
o tym firaszliwyim meteorze , wydał oddzielne 
pismo, zawierające sposoby: ubezpieczenia się 
przeciw piorunom. - 

W tém dziełku, maiąc wzgląd na wko- 
rzenione zabobony, licznemi dowodzi przy= 
kładami, iż można zabezpieczyć od piorunów, 


maiątek i życie. Podaie potóćm rozmaite "fas 
wiania konduktorów sposoby. Własności po-! 


wietrza, ognia i wody, w takiey wyfiawia po- 
ftąci, w jakiey znane były podówczas. W opty- 
ce doświadczenia Newtona o świetle i inne 
wiadomości optyczne, nie wchodząc w głęboki 
rachunek , profitym podaie sposobem. Nakoniec 
nad Aftronomiią tyle tylko się zaftanawia, aby 
dał czytelnikowi iakieżkolwiek wyobrażenie bu- 
dowy świata. 
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*UGdy na takich zasadach fiarał się Ostyski 
upowszechn.ć naukę Fizyki w kraiu własnym ; 
tym czasćin nayważnieysza jey część , to iefi 
‘Chinia, nowemi wynalazkami zbogacać się po- 
częła : udzielił ich natychrniafi swoim rodakom; 
wydaiąc 'dziełó w roku 1784. 0 gatunkach pò- 
wietrza. < Ftu Osmmskr dobrze painiętał, iakich 
miał mieć cżytelniköw. Okazuie zatér naprzód, 
iż są gatunki powietrza odmienne od pospoli- 
tego , takierhi doświadczeniami; które pod o- 
czy każdegó podpadaią człowieka. Przekona- 
wszy”, prawdżie rzeczy ` żalożoney ; wykłada 
doświadczenia panów Priestley , Kaimeńdisch , 
Schelle iinnych, i obowiąznie czytelników , 
albo do powtórzenia przytotźónych doświad- 
czeń, albo do zupełnego im zaufania. . 

"Lecz zaledwo promieniohe rozeszło się dzieło 
po krain; aliści Chimiia przez powe i nadzwy” 
czayne odktycia, przez utwofzenie i wydosko” 
nalenie iey iężyka, pracą nieśniettelnyc]. mę- 
żów Lavoisier , Bertolet , Goupton , Fourcroy; 
Lapłace, nową wcale nauką “się Itala. Czło- 
wiek więcey do swoich mmriemań, biz do prar 
wdy przywiązany; więcej własną chwałą, niż 
pożytkiem narodu zaptzątniohy , zapewneby. 
sięropierał, a przynaymnicy z trudnością się. 
poddał rrowemu światłu. /OsryskiEGo ta ofiara 
nie nie kosztuie. Rzuca natychmiafi (iak mówi 
zacny *rugiey: części iego dzieła wydawca ) za- 
sady, które mu były wskazane w jego młodo- 
Ści, podług których zwykł był mówić, pisać 
i dawać”tę* umieiętność; idzie drogą Śwież- 
H ż 
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szych wynalazków , chwyta się nowo, utworzo- 
nego ięzyka, wydaie w roku «801. Fizykę nayz 
nowszemi pomnožoną doświadczeniajni,.i wła: 
sném,„ że tak powiem , zrzeczenięm się dawnych: 
mniemań, usiłuie wyprowadzić, współziomków, 
z zaszczepionych przez siebie, pąznmowolnie, 
błędów , i przykladem swoim naucza, iąk,nie, 
należy bydź upartym w umieiętnościach,, gdy, 
nowe światlo, albo nieznane. w. nich. prawidła 
odkryie, albo sposób_ich wykladania wydolko-; 
nali. "W tém, dziele OsiNskI trzymaiąg się a=, 
wsze swego sposobu przekonywania czytelni- 
ka, doświadczeniami pod oczy podpadające-, 
mi, wyluszcza wiadomości o. oguin, w. tym 
kształcie, iak Lavóisier twórca nówćy chimiii. 
inni fizycy podaią. : 4 

„Rozbiór, pospolitego  powiętma.i wody, 
czyni podług zasad. Lavoisiera, podaie ięszcze 
inne, maiąc wzgłąd na to, iż aby kążdy o tych, 
prawidłach był przekonany „nie dosyć ief przy- 
totzyć doświadczenia, które ie potwierdząią , ale 
ieszcze ułatwić trzeba ich wykonanie, tak przez 
okazanie, iż te doświadczenia zawsze się przed, 
oczyma dzieją, iako tóż przez podanie mniey 
kosztownych narzędzi. Nakoniec uważaląe wła- 
sności „wody. w troiakim fianie będącey „to iel 
ftałey , plynney i y(waporach., wykłada, (kutki, 
które woda sprawuię » , przechodząc „da. tych» 
trzech fianów, i ważne stąd „wnięski.wypra- 
wadzą. i «pół Ah 

: Mineralogia, ta część Fizyki, jak. iefi uży- 
teczna., każdemu „wiadomo, 4, tey.zaś te są 
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nayifotnicysze Mis które do kraiowych u- 
Żżytków przyftosowane bydź mogą. Przekona- 
ny o tey prawdzie Osznski , wydał zę 
ałumaczćnie dzieł PP. Cowrtivron i Bouchu, 
różnych gatunkach rudy Żelazney, a KREDA 
wszy tym sposobem współziomków do Szuka- 
nia iey w własney ziemi; opisał pracowicie i 
dokladnie Polskie Pabi żelaza. Zapytania 
tego uczynione do właścicielów fabryk, oka- 
zuią doftatecznie, iak był gorliwy o rozszerze- 
nie tak potrzebnóy wiadomości obchodzenia się 
z tym kruszcem. 


Takie msiłowania czynił OQsrsski wagiędein 
upowszechnienia Dizyki w'całym*narodzie:' "To 
tylko można powiedzieć o wszylikiche: rego 
dziełach ; iż fiaraiąc 'się bydź użytecznym ca- 
ley powszechności , 1 ftósuifie wykład rzeczy 
do każdego poięcia, w wielu mieysczch lzanad= 
to POK a ale się tłumaczył , używał iednozna- 
cznych wyrazów, częliokroć iobiaświał rzeczy 
przez porównywania. Góżkałwiek bądź , cheć 
fiąnia się z rozumiałym: wymowić powinna, co 
wiiego sposobie tłumaczenia się wytknąć można: 
Ale nie możemy nigdy dość ydeJb rd ego pra- 
Cowitości. 


Osmski w ńaypóźnicysze nawet Capeta 
tzytywamy będzie za. naygorliwszego męża o 
rozszerzenie wiadolności fizycznych w narodzie, 

Niezmierna i nayżywsza Chęć , uczenia sig i 
uczenia innych , ciągle mu w całem iego życiu 
towar. -yszyla. 
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„Widzi tedy światła publiczność , dż Osy 
SKI poświęcił wszyltkie swoie chwile zgłębiania 
taiemnic świata tego fizy cznego: szedł iuż dr: 
sa wskazaną przez naylepszych GRY 
Fiżyków , iuż Syfiema: nieśmiertelnego Lavo:- 
sicr o rozbiorze elementów , chimicznym spo- 
sobem podał narodowi w dziełach swotch. Na 
tym świętnym ftopniu poftawił, Osiński Fizykę 
w kraiti ` naszym , tę naukę, która ieli Z żródłem 
i początkiem wszyfikich innych wiadomości 
ludzkich. Fizyka odkrywaiąc taiemjce natury, 
tę śledząc tysiącznemi okrytą kształtami, na 
paik naydrobnieysze , lżeysze od powietrza 
dzieli; twarde-w płynne ; zaćmione w ptzezro- 
czyfte:i-przeciwnie przerabia. Miłionowych obi 
iektów, milionowe wrażenia, milionowych będąc 
namyśleń. początkiem , naprowadziły człowieką 
na tę chlubną dla niego koley,"iżooddaliwszy 
się od świata całego , gdy to wszyliko, co ié- 
go zmysłom podpadało , zoftanie na uftroniu, 
wznosi się mad te wszyftkie poziome iefiefitwa; 
odrębne od całey otaczaiącey go'natury ; czyę 
ni sobie uwagi, ii polzeg a w sobie nową ia 
sę ifto tę; 

; Jednak inie doszedłby odj człowiek tak 
świeśiego przeznaczenia , gdyby nie był zasila” 
ny doświadczeniem Lysiącznych pokoleń, które 
go: poprzedziły, Żeby nie żyli Ptolomeusze 
Archimedesy, Thałesy, Homery, Soblioktesy a 
Eurypidy, Pindary, Olsyany, Kochanowscy; 
nie mielibyśmy Koperników, Newtonów , Kor” 
nelów ; Miltonów , Szekspirów , Basinów» 
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Krasickich. I ćt wielcy mężowie, którym Wizy- 
fikie naficpne dziwić się będą wieki , gdyby byli 
chowani w“dzikich lasach Syberyi, lub napia- 
szczyĥych Afryki fiepach , trawęby gryżli z za- 
mieszkałemi tam zwierzętami , Ścierwem i krwią 
ich żywiliby się, lub ieden drugiegoby poże- 
rał. Gdy przeciwnie żyiąc w spółeczności , od- 
bieraiąc od poptzedników , a daiąc nafiępcom 
wzaiemną pomoc ;' ftali się: ozdobą natury 
łudzkiey. ** | 
' Oddaiąc hołd pamięci szanownego męża, 
widząc; ile nauką rozszerzył swoie talenta’, 
a ile pracami swoiemi przyłożył się do upówlze- 
chnienia iedrey* z naypożytecznieyszych umie- 
iętności ; niech mi się godzi krótko zaltanowić, 
ile nauki przyczyniają się do udoskonalenia 
umysłu, i iak przez nie iedynie możemy się 
podnieść do tey wysokości, którą twórcza ręka 
naturze naszey przeznaczyła. Pozwolmy sobie 
w imaginacyi takiego wyfiawić człowieka „Który 
będąc opatrzony od natury w dolkonałe zmy- 
sły, nigdy ieszcze ich nie użył, nie miał ieszcze 
żadnego © miczóm wrażenia, był w zupełnym 
glupości ftanie. Osadzny ten pierwotny szczep 
milionowych nafiępnych pokoleń, nad brzegiem 
morza, na skale wśród czarney nocy, Otoczo- 
ny głuchą zewsząd naturą, poydźmy za tym 
polipem , póki się nie tanie Sokratesem. 
Pierwsze lekkie morza uderzenie o skałę, 
wzbudzi w ńiń zadziwienic; gdy z wielkim hu- 
kiem buałwan' się rozbiie,* ltrach go ogarnie. 
Pierwszy promień słońca pocieszaiące sprawi mn 
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uczucie: odbity od iago ręki, „gdy tę w oku iego 
maluie, wątpi, czyli to iell część iego iltoty. 
Zapewniony, że nią władać może; wznosi obok 
siebie leżący kamień ; gdy roztworzy rekę, z 
podziwieniem widzi „iż ten dąży. ku ziemi. O- 
śmielony, ftawia nogę na ziemi: gdy. rąwnie 
chce fiąpić po wodzie, doświadeaa, iż. ta się 
rózliępuie, i że noga iego (się zatapia, Od ot 
gnia pobliskiego , miłęgo doznawa c'epla uczu- 
cia , lecz gdy rękę wśród płomienia wrazi, u- 
suwa ią bolem. przeięty. Poruszone lekkim 
wiatrem drzewa, bierze za iltoty podohne do 
siebię. Tak się ta poczęła Fizyką experymen= 
talna pierwszego człowieką, takimto: był kó- 
niecznie pierwszy człowiek, od którego. idzie- 
my, takiemi albo bardzo mało różniejcerni sie 
są ieszcze miliony ludzi po różn$ ch częściach 
świata, l 
Mieszkaniec Notazyi nagi, przed ulewą 
lub skwarem słońca, chroni się pod drzewo, 
iz pod tego kory wydobywa robaki, któremi 
się Żywi: Furopeyczyk. zaś na drugiey fironie 
kuli ziemikiey osadzony, zamieniwszy pbpiół 
w przężroczyfiy kryształ, temu nadawszy pewny 
kształt i szyk , wznosi śmiałe w niezmierną przes 
firzeń niebias oko, zważa niezliczone po tkle- 
pieniu nicbieskióm rozrzucone gwiazdy , pewny 
im bieg kweśli, słońcu mięysce oznacza, Żu- 
chwały , na kilku zbitych drzewa kawałkach , 
przebywa bezdenne morza, z wnętrzności gór w 
Mexyku wyrywa złoto, z głębi morza wynosi per- 


tę, z Golgondy błyszczący brilant. W wietkićjn 


na pamiątkę X. Osińrkiego. 123 


„zamknięciu rozrzedzone żebrawszy powietrze, 
temu swoie zawierza lósy', wznosi się byllrzey- 
szym od: orła, lotem nad obłoki, w nieżmier- 
ney głębi pód swemi nogami. widzi Alpy, Pi- 
reny, Tatry na tym powiętreńjmi "wozie morza 
przebywa, nowy Jkar, lecz szczęśliwszy. Odzia- 
ny szkarłatem Tyre , lub' naykosztownieyszeini 
Fntyy , Perkyt, Dagdunu sziami, przecho- 
dzi się po gmachath Pallałtytsza, ogląda Fi- 
diasa , Praxytela , Michała Anioła , Berniniego, 
fludona , Ganowy posągi ;*Appellesa, Rafała, 
Corregia , Rubensa; Mengsa obrazy ; zadziwiśią 
go równie i dłuto i pężel, te tworcze natżę- 
dzia. Gdy zasiędzie do '[toła naywytworniejsze- 
mi, z nayodłegleyszych świata całego okolic 
zaliawionego płodami , aliści w różnym sposo- 
bie to zamkniete, to wychodzące, to odbite 
powietrze, harmomićżny wydaiąc dźwięk, ucho 
jego uderza, zachwycałącą sprawnie melódyą, 
nwa go roskosłą napawa , uciechy iego po- 
mnaża,  Opuszcza te zabawy, milszych szuka 
sercu swemu: rozmawia 7 Orzechowskim , Skar 
ga, Konarskim, Naruszewiczem, Gżartoryskim, 
Woronieżem, Kopczyńlkim,D mochowskim, Chre- 
ptowiczem , Potockim , Albortrandym y Sniade- 
ckim, Czackim, Bossuetem, Laplacem , Chapta- 
lem , Herschelem; z temi przebiega wszylikich 
wićków dziele, przetcząsa prawodawcze Filozo- 
fów , Mówców , Wierszopisów dziela. I tak: Eu- 
ropeyczyk nayprzyjażnieyszych życia doznaie 
słodyczy ; biedny zaś mieszkaniec Notazyi , z 
zadziwieniem patrzy na: motykę, którą Anglik 
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w Botanybay osadzony, ziemię uprawia, i pytarsię, 
iaki to gieniiusz twórczy , «ták użyteczne wy- 
nalazł narzędzie : ;bo na tey.pustey ziemi nie ży 
dSokratesyj, Solony , Homery, Wirgiliusze., Har 
wagyusze, Tacyty y Koperniki, Rufsowie ; Kanty, 
trWszylikicgastego doszedł człowiek ;* śle- 
«lząc +tąiemnice natury „ i zglębiąjąc iey lkry> 
tości „lecz to są .naymaieysze „korzyści, które 
gdniósł ztey, nauki, Nie tu ieszcze :kres świe- 
tnego iego; przeznaczenia. MA . nispera 
Kai ,Zbogacęny., tylu, wieków «tylu filozofów 
doswiadczeniami, gdy się usunie od, tych ty- 
siącznych «mysłom jego; podpadaiących obie- 
któw , i zapuści. się w rozmyśłamie i rozwagę, 
spolirzeże wtedy, .w sobie. skarbi naydroższy:, 
zrodzony zmedyłacyi , która ieli nayznakornite 
szą ludzi wielkich „cechą ; słowem znay dzie w 
sobie, drugąj nayświetnieyszą. ifiotę , która ile 
ieft wielką wsludaiach rozmy śłających, tyle ieft 
nikczemną , a. prawie niczóm w ludziach lekko- 
myślnych i piochych W teyto nowey odkry- 
tey naturze „która człowieka do boskiey zbliża 
Jftoty , znaydnie ślachetne uczucia, przywiąza= 
nia: wspólne sługi i pana , przyjażni heroiczhe 
dowody , święte, gdy im wityd i cnota towa- 
rzyszą ,związki miłości, troskliwość bez granic 
rodziców. o pomyślność dzieci, tych wdzię- 
czność i przywiązanie do: nich ,* uszanowanie 
dla liarości, 
liecz ieszcze są w sercu człowieka wyż= 
sze; dałeko uczucia, którym gotów ieii po- 
święcić maiątęk, życie , związki przyiaciełskie , 
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kochankę, dzieci rodzioówi, * to eft miłość 
ieyOEYZNY. > sQcnaydroższe p szacunkie mec mh- 
£a kczucie ,, tyś zyla w soten Pozavctii który 
spaluzegłszy, drzewo w ogrodzie Paryzkignypod 
kkózego €icniem" ży! śzezczęśliwy na swbiey wy- 
spie, łzami jesswami <skropił do serca swego 
przycjskałsTyb było matkżorycerzów Terop 
skich, Mileyadów, uDenńftokłesów, Aryfgdów, 
Sgewołów , Brutusów 4,1 etyuszów,  Regyltsówi, 
Ray ardów;: WGąrónńów ; Malbóroughów:, gdłółkie- 
 piskich y 'Ghodkiewiożów, Zamoyskódh; Czaniec 
kich,Sobiefkiclą vtey:slawney bóhatycki Kaemko- 
| wlkidy wiEręboówki. "Tyś poprowadzilo tysiące 
palay gie nieudarasąony ch xadakówmiw dalekie” ód 
dewioficzylteył kramy o: piabodócj Dorig 
oś Góż przynieśliście a powłotem w ii ronę ? 
0%! Wvółłwa st Biti adzieie Giedyone. + 1 
otdiystw + NSZWISKPSNPI OLE, T SI DAR 
Drogię «i, , smutne wspomnienia si iakąż 
słodyczą serce napełniacie. A, czemuż obok 
okropne widzę firaszy dło | jędza piekielna 
i wściekła śmiertelnym ugodziła; grotem, Świe- - 
ine swobody :. iuż ie kamień grobowy przy 
wąlił! zawierzyliśmy ręce, która, zawilinego 
zwrócić nie, zdołała losu! wślachetney rozpa- 
czy skropiliśmy „łzami i. krwią noszą grobo- 
wiec oyczyfty:! Spoćzywaycie święte. zwłoki, 
niech przyszłość , wasza zoftanie w wielkiey. xięr 
dze przeznączeń ludzkich. ; 
4 Lecz, cóż, tąk.okrnine w. sercu zaglądzić 
"noże rany ?,otó długa wieków nafteępnych kor 
Icy, i, ten co niemi rządzi; [3 


T24 SPARO Mowatiisny wa 
> oli! Takito iefi łańcućh, kiórego. ogrliea oza 
-dhan siła: sktuszyć: niesmože ; miśdzy naukami 
przeż tysiączne nabytemi środki ,,a' tą drugą 
naturą przez nie w mas fiworzonąj: „Gdy zethuee 
my wniyść w nas! samych ; poznać dobrze nas 
samych, zasilonych. Światłem: wiekow popraw- 
dzaiących y gdy zechtemy Póyśdź ża Irzetelnóm 
rożitmia naszego przekonaniem hiaslia wipt 
prawdą , która ieft prawdą we wszjjlikich świa 
ta całego: częściach , która vieft: prawdą us myje 
ślącego Eunopeyczyka i Chińczyka ; glly <bmiałą 
odezuclemy. i nęką „te  wszyfikie'swynalazki, à 
'przyięte, mniemania, które splodziła chytrość, 
chciwość, duma , które iuż Przeciędusię walą 
i ptzed pochodnią rozumu mikndi; = Wtenrzas 
czlowięk fianie na naywyższym szczęścia, lo~ 
pniu, wtenczas nic naq niego. nią będzie, tylko 
ten, który wszyfiko poprzedziwszy , wszyfikie- 
go iel: poczftkien, ief wszyfikiem. Tu zapęd 
ludzkich myśli uftaie , i dałey nie póydzie, 
tu ftanął Sokrates. ` Bp tyg; sj 
Nauki *tedy ftawiaih tzlowieka na wierz- 
chołku sławy, podności i szczęścia: wszyscy 
więc przyczyniać się powinni dó rozszerzenia 
światła między współżyjącemi. Wypełnił ten 
święty obowiazek naygorliwiey w całćm Życia 
swego ciągu Osinski, trzydzieści lat będąc pro- 
fessorem: wszyścy winniśmy się upędzać w tym 
śląchetnym zawodzie. Zapewne nikt dzielniey 
do tego przyczyniać się nie może, iak rządcy 
świata. Wszyfikim dał monarchom znakomity 
przykład, uczony krót , przytaciel uczonych, Fry- 
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deryk wielki. *Nie' ftoczone szczęśliwie wałki, 
dały tnucimia ;wielkiego, vate że z wielkiemi 
miał związki literatami ; tym winaukach wyró- 
wnywał „ste po; pańltwach swoich rozszerzał , 
tym "PIĄ; siwz zawsze opiekę. 
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zajeta gieniiusz FANS męża u= 
nosi się nad:rofroprnie panuiącym monarchą ,' 
Fryderykiem Wilhelmem i radą iego: zbogacił 
nowym funduszem akademia w Halli. -Winni 
iefieśmy iemuruftanowienie w teytu ftolicy Ei- 
ceitm ado którego powołany za Rektora nasz 
rodak wzącny: Łinde, i wielu! naszych współ- 
zióników, zaręczaią: doskonałość i gilt dobry 
nąńkui Że te: dawane kazem w niemieckim i 


ayczyftym iżżykuj kigen żę kraiu ppano 
chnione zołtaną.'' oo ZE i 


Lecz któryż z monarchów  dzielnićyszą 
wspiera ręką nauki, iak Alexander 'Jmpera- 
tor Rossyyski ? Jedynym celem panowania ie- 
go zdaie się bydź rozszerzenie edukacyi pu- 
bliczney , oświecenie ludu pod łaskawćm iego 
zoftaiącego berłem. , Wszędzie z naywiększą 

oynością i wspaniałością pozakładał akade- 
miie, szkoły , gabinety, biblioteki; we wszy- 
ftkie części świata, kosztowne uczonyin roz- 
yła dary, fiara się sprowadzić ich do swoich 
krajów. Rossyyczykowie zagrzani tym przy- 
kładem, niezmierne poczynili wtym zamiarze 
Ofiary , a sobię chlubny nader zjednali zaszczyt. 
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Jdź, monarcho! szczęśliwy + Żeż natę Świetną 
trafił Eie za wspaniałóm serca twegatuczu- 
ciem; zapewne. ;trwalszą zyskasz 'z tego źródła: 
sląwę, z Żywszą naypóźnieysze pokolenia! wspo- 
minać cię; będą czułością -i wdzięcznością: 
sprawiedłiwiey mogą ci nadać imie wielkie- 
go, niżeli stenu, Alexandrowi, który Ażyw.spu= 
Roszyk, i potoki; krwi ludzkiey RA <a « żaQm 

-brzołią I 

Niech tedy Als dla pafin: naro"! 
dów całego swiata ,. wspolnego: braterfiwa ;: 
wspólnego przymierza,będą nauki, * A ci któ: 
rzy się «do nich przykładaią , którzyśw michu 
celuje, którzy ie -rozszetzyć i upowszechnić: 
ftaraią się „, winnyshołd uwielbienia: odbieraią," 
Ten ia „w imieniu (Towarzyftwa składam Osinz 
SKIEMU: ten zapewne oddaie mu razem ze mną, * 
umieiąca szacować uczone prace, Światła pu- 
bliczność. 


127 
POE ZY A. 
PIO DOA 
Sarbiewskiego de Publiusza Memmuisza. Krótkość 
życia dobremi czynami przedłużać trzeba. 7 
Que tegit canas modo bruma valleis: 


hyr. E. IL Od: z. 


Zielone smugi choć teraz Śnieg bieli , 
Gdy w bliskie góry słońce ogniem ftrzeli , 
Znów maiem błwsną: ciebie gdy poima , 
Starości zima; 
Siadfszy na czele z lat zbutwiałych śniegiem, 
Nigdy nie zeydzie ; byftrym zmyka biegiem 
Lato, i iesień , i wiosna pobliska 
Z pośpiechem pryska. 
Lecz twoia glowa, gdy raz będzie w Szronie » 
Już go nie spędzą nayobfitsze wonie , $ 
Stróy czolo w kwiaty naypięknieyszey farby » 
j Nie zeydą karby. 
Jedna cię młodość nam dała pieszczona , 
Jedna też ftarość i wydrze nam z fona : 
Lecz możesz, Publi, przez chwałne zasługi, 
Zyskać wiek długi. 
Po kim ziomkowie są we fząch, w rozpaczy , 
Zył długo; każdy niech sławę wyznaczy 
Swoim dziedzicem ; resztę wszyftko marnie 
Chciwy czas garnie. TTR” 
K. CnROMINSKI. 
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—Jasny fłrumyku , żywa, czyfta wodo „*- 
—Go bóftwu które me serce zaięło , 7 
Róltwu „ co z dziel natury naypięknieysze dzielo w 
Byle podczas upałów schronąvi ochłodą , %* 
— Drzewo szczęśliwe, którego. liśćmiły gu. 
+. Użyczał iey swego cienia ,— e 
Zefiry co ją chłodziły ,— <= 
Wszyftko co przypomina me czułe weftchnienia ,* 
A razem ieysobraz miły ;— 4 i 


1 


Ozdoby” tych nadbrzeżów , wy nadobne kwiatki , oc 
Którym dotąd zazdroszęzę » mniey świetne niż ona ,* 
A które upiękniafa dotknąwszy da łona ;% 
Słowiki, których gios ieft mniey czuły, mniey gładki +0 
Wy unieśmiertelnione mieyśca przez jey wdzięki, o 

Przy których ranny zofłałem , —> 

Tkliwym mości pofirzałem, —© 

Słvszcie me ofłatnie ięki ;— % 

Niech tu mą nędzę opiewam, =^% 

I lez oftatki wylewam— (= 

JGnacy Wężyk. 


OOO nnn AA 


BAYKA 


Osicł z Regnier. ` 


Wtenczas , gdy miały zwierzęta dar mowy!, 
Klapouchemu przyszło raz do głowy 
Osiowi, własne porzucić siedliska, 


Aby się obcym mógł przypatrzyć zbliska. 
' W yczy- 


Potzya. 1ż9 


Wyczytał bowiem gdzieś w iednym szpargałe , 
Ze ci bogacą rozum doskonale, i 
I umieiętność wszelką posiadaią , 
Którzy dalekie krainy zwiedzaią. 
Spieszno więc dążąc przez góry , przez doły; 
Spotkał przypadkiem pasące się woły, 
Z tych ieden: „Dokąd , móy bracie śpieśzycie * — 
„Na woiaż , mędrsze bym potém wiódł życie — 
„Wy? —A za cóż'nie ? kto po świecie łata, 
„Użytecznieyszym ftaie się dla świata — 
„Grubo się mylisz, wół mu na to powie, 
„Nigdy mądremi nie byli osłowie. 
„Jeżeli nie chcesz pilnie w rzeczy wglądać , 
„Na próżno obce krainy oglądać. ,, 
Tak nie iednego daremna ieft praca : 
©słem wyieżdźa , i osłem powraca. 
ŻEBROWSKI. 


Na. ślub JP. Linde, Dyrektora Liceum 
Warszawskiego, z $Panną Ludwiką 
Bürger, 


"Ty! co ożywiasz całe przyrodzenie , ` 

Przybyway do nas; wesoły Hymenie, 

Oto szacowna para pod twe prawa 
Dziś się oddawa. 

Wszyftko ulegać musi pod twym rządem : 

Serca ogromnym przedzielone lądem , 

Skoro ty każesz, nawet nie poftrzegną, 
Kiedy się zbiegną. 


Lipiec 4804 I 
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Ludwisi twoiey ukochany celu, 

Stwierdzasz tę prawdę, zacny Samuelu. 
Ktoż nie zna Wiednia piękności ? kto nie zna 
Lipfka i Drezna? 

Próżno cię swemi ciągnęły powaby: =; 
Elby, Dunaiu , Nimf wdzięk byf za słaby. 
Hymen gotował tobie związek. «ścisły 
Nad brzegiem Wisły, e 
Tu on wolności twoieęy kres naznaczył, 
Skoroś twą piekną Ludwikę abaczył, 
Weftchnąfeś do niey: ią oczki, zdradziły , 
Ześ iey był miły 
dŻyycię szczęśliwi ,bez smutku;, bez trosek: 
Niech, ile w twoim Słowniku ieft głosek, 
Tyle ci twoia Ludwisia użyczy 
W życiu słodyczy, 
Ty nie przecz , panno , czego mąż zażąda, 
Już on od dawna twych darów wygląda : 
Bo wnim gdzieindziey szukania chęć wznowisz, 
Jeśli odmowisz. 
Poco Zalfować masz pięknego kwiatka? 
Jemu go dali i oyciec i matka. 
I ty też slodkiey ulEgniy potrzebie , 
Day go od siebie. 
Niech was nie przeydą gołębie w szeptaniu , 
W uściskach bluszcze , konchy w całowaniu : 
Cieszcie się „nie czczym pracuiąc zawodem , 
Godnym was płodem. 
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WIADOMOSCI POLITYCZNE. 
Matri —. Polityczny ftan Europy w ie- 


dney się poftaci ciągłe okazue. Oprócz wiel- 
kiey odmiany we Francyi, co do syftematu 
è 


rządowego , lubo iuż od trzech lat spodziewa- 


Shey, w innych kraiach nic znacznego nie za- 


szło. Uchwała senatu nowy rząd fianowiąca, 
coraz się daley rozszerza i rozszerzać będzie. 
Jnie Rzeczypospolitey uftępnie imieniowi ce- 
sarftwa. Nowe urzędy są potworzone i miano- 
wane na nie osoby. Bierze ie po wiykszey 
części dawna ślachta, lepiey form monarchi- 
cznych świadoma. Legiią honorowa, ktora dla 
wielu, przy iey uftanowieniu, trudną była do 
docieczenia zagadką, a która iednak dość wy- 
rażnie dalsze *cele skazywała, fiaie się dzisiay 
iawnym zarodem  nowey ślachty. Utworzony 
ieft dla niey order. Jakoż w nowym układzie 
rzeczy, to ulianowienie ieft potrzebne. Szkoda 
tylko , że dawną ślachtę, maiącą swoie od wie- 
ków utwierdzone tytuły, skasowano, aby na iey 
mieysce nową utworzono ; zwłaszcza, Że tego 
Ranu szczególna ta ief własność, że się nay- 
więcey dawnością lubi zaszczycać. Koronacya 
będzie w Liliopadzie: Bonaparte sam sobie ko- 
romę włoży. Moreau z kraiu wywieziony. 
Rzesza Nirmiecka. —Zaięta iefi notą poda- 
ną scyniowi w Ratysbonie na dniu 6. Maia, 
przez minifira imperatora Rossyiskiego wzglęs 


„dem zgwałcenia od Francuzów gruntu elektora 


D 
Badeńskiego, przez wiadome w Ettenheim „darze= 


nie. Z powodu tego obiecał rząd Francuzki dać 
` l2 


z 
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wspomnionemu elektorowi zaspokaiaiące obia- 
śnienia , które gdy odbierze, złoży w seymie , i 
dopiero nafiąpi odpowiedź na notę  Roflsyy= 
lką. Ale pewniey rzecz ta milczeniem pokrytą 
zolianie 

Rossva czeka z niecierpliwością na tę dłu- 
go odwlekaną odpowiedź, o którą upomniała 
się w powtórney nocie na dniu 14 Maia po- 
daney: tym czasem zaś, lubo w pokoiu ze 
wszyfikiemi zofiaie , uzbraia okręty , wysyła ie, 
a na nich woysko lądowe, do kraiu Rpiitey 
Siedmiu wysp. 

Ancora miała temi czasy widowisko walki 
między dwiema fironaini w parlamencie swoim. 
Zdawało się iuż, że ftrona oppozycyyna, czyli 
Foxa i Grenvilla , pognębi fironę ministery- 
alną, czyli Pitow/ką, i że przydzie znowu do 
zmiany miniftrów.  Aliści sessya 25. Czerwca 
obaliła zupełnie nadzieie oppozycyi, a przy- 
niosła okazały tryumf minifirom, i zapewiaiła 
in dalsze urzędowanie, Tryumf ten nabrat ie- 
szcze blasku przez odebraną wiadoiność o zdó- 
byciu przez oręż Angielski Surinam , ważney 
osady Hollendersikiey, 

Jnne mocarfiwa Europeyskie , które Ag- 
glia z rancyą liaraią się mieć po sobie, patrzą 
do tychczas na ich walkę z ofiróżną spokoyno- 
ścią, i iak się oświadczaią , chciałyby zofia 
neutralnemi, 


